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Ewakuacja rannych 

w Libanie
We wtorek rano Międzyna­

rodowy Czerwony Krzyż roz­
począł ewakuację rannych z 
obozu palestyńskiego Tel el- 
Zaatar. W pierwszym rzucie 
ewakuowano 90 rannych. W 
rejonie obozu nastąpiło czaso 
we zawieszenie broni. Będzie 
ono przedłużane każdego dnia, 
aż do ukończenia ewakuacji — 
takie porozumienie zawarł 
Czerwony Krzyż z walczącymi 
stronami.

Obserwatorzy polityczni są 
zdania, iż ewakuacja rannych 
Palestyńczyków, powinna u- 
możliwić osiągnięcie nowego 
porozumienia rozejmowego na 
terenie całego Libanu. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Nie mam szans...?

I
 A A ożna całe życie przesiedzieć spokojniutko, nie wcho- 

AA dząc nikomu w drogę, unikając kłopotów, niczym się 
* ’ 1 nie wyróżniając. Ot, być sobie szaraczkiem, co to 

wprawdzie do pracy nigdy się nie spóźnił i swoje osiem godzin 
zawsze pilnie „odsiadywał", ale też nigdzie niczym się nie za­
służył i nic ponadto nie zdziałał, bo nawet nie próbował.

Bywa jednak i tak, że nagle pojawia się szansa. Szansa ta­
ka, o którą po raz drugi może być niezmiernie trudno. Np. moż­
liwość szybkiego i dużego awansu, okazja zdobycia wyższych 
kwalifikacji zawodowych, czy też wyjazdu na jakiś interesują­
cy staż zagraniczny. Słowem — nic, tylko korzystać. I tu czę­
sto stajemy przed dylematem: czy aby na pewno korzystać?

Awans — wiadomo — większe uznanie otoczenia, większa

sza odpowiedzialność, a także konieczność podejmowania 
coraz to bardziej samodzielnych decyzji. Pojawia się obawa: 
czy podołam?

Wprawdzie ponoć dobry ze mnie organizator — zastanawia 
się ten i ów, postawiony przed koniecznością dokonania wybo­
ru — i nieźle orientuję się w pracy mego zakładu, fachowcem 
jestem nie najgorszym, a te trzy literki „mgr" przed nazwiskiem 
też nie od parady. Ale czy nie lepiej na to wszystko machnąć 
ręką? Przecież ja nie mam szan s... inni mnie wygryzą.

Wykręcamy się przed sobą i wymyślamy argumenty przema­
wiające za poprzestaniem na iym, co już osiągnęliśmy, argu­
menty, które mają usprawiedliwić niechęć do działania, leni­
stwo i bezwład.

Zdarza się też obserwować krańcowo różną postawę. Nie 
ma tylu wahań, szukania argumentów przeciw, mniej czy bar­
dziej uzasadnionych obaw. Wystarczy, że gdzieś daleko zama­
jaczy jakaś możliwość, ktoś coś napomknie o jakiejś szansie 
i natychmiast zaczynamy działać. Energicznie, bez długich na­
mysłów. Mobilizujemy wszelkie dostępne środki, pracujemy 
„pełną parą”, bez wytchnienia, aby tytko zrealizować to, co 
innym wydoje się zbyt trudne.

Trzeba skończyć szkołę średnią lub studia magisterskie, by 
awansować? Czemu nie, inni jakoś sobie z tym radzą. Nie­
zbędna jest znajomość języka obcego? Też można się nauczyć 
— od czego liczne kursy, podręczniki, płyty: Jako szef będę 
miał więcej obowiązków? Ale wtedy właśnie większa satysfak­
cja!

Przecież ci, którzy coś osiągają w życiu, osiągają to poprzez 
działanie, często sprawiające w pierwszej chwili wrażenie dzia­
łania ponad siły, ale wtedy dopiero sukces naprawdę smaku­
je. I wówczas chyba można powiedzieć, że żyje się „na całe­
go" — będąc stale aktywnym, czasem ryzykując, by wygrać, 
by pochwycić każdą okazję do wzbogacenia swej osobowości.

A gdy czasem się nie uda, okaże się, że nie byliśmy dość 
dobrzy, że są ludzie bardziej kompetentni? Trudno, jak nie dziś, 
to jutro. Następnym razem musi się udać...

Jak zatem postępować: kontentować się tym, co mamy, po­
przestając na małym, ale konkretnym, czy też, pracując ile się 
da, ryzykując, próbować realizacji ambitniejszych celów

ANNA HANTER

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959 Poznań.

Wizyto premiera Węgier w Polsce
W stołecznym ratuszu i na Zamku Królewskim • Wspólny

komunikat polsko-węgierski
Przebywający w Polsce z oficjalną, przyjacielską wizytą zują duże znaczenie do pełne- 

przewodniczący Rady Ministrów WRL Gyoergy Lazar 3 bm. go przestrzegania postanowień 
opuścił nasz kraj. Podczas wizyty premier Piotr Jaroszewicz aktu końcowego KBWE.
i G. Lazar omówili zagadnienia związane z dalszym rozsze­
rzeniem współpracy polsko-węgierskiej oraz wymienili po­
glądy na aktualne problemy międzynarodowe. Obaj pre­
mierzy podpisali dokument określający aktualne zadania 
i perspektywiczne kierunki rozwToju współpracy gospodar­
czej między PRL a WRL.
We wtorek przed południem 

premier WRL podejmowany 
był przez gospodarzy stolicy 
w warszawskim ratuszu. Goś­
cia powitał prezydent m. st. 
Warszawy Jerzy Majewski.

Dziękując za serdeczne przy 
jęcie Gyoergy Lazar wskazał 
na znaczenie jakie ma, w ca­
łokształcie stosunków węgier­
sko-polskich, współpraca miast 
stołecznych naszych krajów.

Węgierski gość przekazał po­
zdrowienia dla mieszkańców 
Warszawy i wpisał się do księ­
gi honorowej miasta.

Ze stołecznego ratusza pre­
mier udał się na zwiedzanie 
Warszawy zatrzymując się dłu 
żej na Placu Zamkowym.

Premier obejrzał nieliczne 
jeszcze, pieczołowicie odrestau 
rowane sale Zamku Królew­
skiego, podziwiają, żmudną 
pracę konserwatorów.

Z Placu Zamkowego G. La­
zar udał się spacerem na ry­
nek Starego Miasta, a następ­
nie w Muzeum Historycznym 
Warszgiwy obejrzał film doku­
mentalny o zniszczeniach i po­
wojennej odbudowie miasta. 
Dalsza trasa prowadziła jed­
ną z najpiękniejszych stołecz­
nych arterii — Wisłostrada,

Po południu w gmachu Urzę 
du Rady Ministrów zakończy­
ły się polsko-węgierskie roz­
mowy plenarne, którym prze­
wodniczyli premierzy obu kra 
jów — Piotr Jaroszewicz i 
Gyoergy- Lazar.

Po spotkaniu plenarnym 
premierzy podpisali dokument 
określający aktualne zadania i 
perspektywiczne kierunki roz­
woju współpracy gospodarczej, 
PRL i WRL.

W czasie wizyty przyję­
ty został wspólny komunikat, 
polsko-węgierski. Komunikat 
stwierdza, że w czasie roz­
mów premierzy poinformowa­
li się o realizacji uchwał VII 
Zjazdu PZPR i XI Zjazdu 
WSPR, o osiągnięciach obu 
narodów w budownictwie so­
cjalistycznym.

Pomyślnie oceniono rozwój 
stosunków gospodarczych mię 
dzy obu krajami. Udział spe­
cjalizacji i kooperacji przemy­
słowej w obrotach towaro­
wych przewidywanych na la­
ta 1976—80 wyniesie ok. 30 
proc. Najbardziej dynamicz­
nie rozwija się specjalizacja 
i kooperacja produkcji w prze­
myśle maszynowym i chemicz­
nym. Umowa handlowa na la­
ta 1976—80 przewiduje zwięk­
szenie obrotów o ok. 60. proc, 
w stosunku do realizacji umo­
wy z poprzedniego pięciolecia.

W komunikacie podkreśla 
się, że główną cechą obecnej 
sytuacji międzynarodowej jest 
odprężenie. Decydując'', rolę 
odgrywa tu pokojowa polity­
ka ZSRR oraz wspólne wysił­
ki krajów socjalistycznych i 
postępowych sił świata. Stwier 
dzono, że oba kraje przywią-

W Moskwis

Zakończenie 
kongresu geografów 
We wtorek 3 bm. ąakończy- 

ły się w Moskwie obrady 
XXIII Międzynarodowego Kon 
gresu Geograficznego. W toku 
kilkudniowych obrad (28. 7— 
3. 8. 1976 r.) geografowie z 
przeszło 60 krajów dyskuto­
wali nad szerokim kręgiem za 
gadnień związanych z klima­
tologią, hydrologią, geografią 
mórz i oceanów, biogeografią 
gleby, kartografią, geograiią 
przemysłu, rolnictwa i trans­
portu, osadnictwem itp.

W kongresie uczestniczyła 
liczna grupa naukowców pol­
skich. (PAP)

Obaj premierzy potwierdzi­
li, że berlińska Konferencja 
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych Europy w decydu­
jący sposób przyczyniła się do 
umocnienia pokoju, bezpie­
czeństwa i postępu społecz­
nego.

Przewodniczący Rady Mini­
strów WRL zaprosił prezesa 
Rady Ministrów P. Jaroszewi­
cza do złożenia oficjalnej wi­
zyty na Węgrzech. (PAP)

Życzenia Prezesa 
Rady Ministrów dla 

kard. S. Wyszyńskiego
3 sierpnia ksiądz kardynał 

Stefan Wyszyński arcybiskup 
metropolii v’arszawskiej i 
gnieźnieńskiej, przewodniczą-* 
cy Konferencji Episkopatu 
Polski obchodził 75 rocznicę 
urodzin. Z tej okazji prezes 
Rady Ministrów PRL Piotr 
Jaroszewicz przesłał księdzu 
kardynałowi Stefanowi Wy­
szyńskiemu życzenia. W imie­
niu prezesa Rady Ministrów 
życzenia te Wraz z kwiatami 
dostojnemu jubilatowi prze­
kazał podsekretarz stanu w 
Urzędzie Rady Ministrów — 
dyrektor Gabinetu Premiera 
Wiesław Waniewski. (PAP)

Nfcoiae Ceausescu
w Związku Radzieckim

Na zaproszenie KC KPZR 
przybył do Związku Radziec­
kiego na wypoczynek sekre­
tarz generalny Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej, prezy­
dent SRR, Nicolae Ceausescu.

Na Krymie Nicolae Ceauses­
cu spotkał się z sekretarzem 
generalnym KPZR Leonidem 
Breżniewem. (PAP)

Z poznańskich budów

Inwestycja w „Telkom-Teletrze“
Dobiega końca trzeci etap rozbudowy Wielkopolskich Za­

kładów Teleelektronicznych „Tclkom-Teletra”. Oddaniem do 
użytku budynku usług technicznych zakończy się całość in­
westycji realizowanej w latach 1974—76 kosztem 383 mi­
lionów złotych.

Przypomnij my, że inwesty­
cja ta przyniesie znaczne 
zwiększenie produkcji elektro 
nicznych central telefonicz­
nych E-10 według francuskiej 
licencji Cite-dis. Halę produk­
cyjną oddano do użytku w ro 
ku ubiegłym.

Obecnie roboty skoncentro­
wane są na budynku usług 
technicznych, który został 
wzniesiony przez Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
nr 2. W 12-kondygnacyjnym 
gmachu wybudowanym kosz­
tem 45 min zł, trwają prace 
wykończeniowe. W budynku 
tym będą się znajdować biu­
ra konstrukcyjne i projekto­
we, pracownie technologiczne, 
dyrekcja zakładu, sala wido­
wiskowa na 350 miejsc oraz 
pomieszczenia dla klubu za­
kładowego.

Oprócz budynku usług tech 
nicznych \ w skład trzeciego 
etapu inwestycji wchodzi rów 
nież uzupełnienie sieci zasila­
jących (c.o., kanalizacja, sieci 
wysokiego i niskiego napięcia)

Turyści na Starówce

Warszawskie Stare Miasio bije rekordy popularności. Szczególnie 
w sezonie odwiedzane jest przez liczne grupy turystów, których 
przyciąga tu historia i architektura Starówki, jej obiekty kulturalne 
— muzea Literatury i Historyczne, galerie sztuki z największą „pod 
gołym niebem" ga'eriq grafiki i malarstwa studentów ASP. Po 
zwiedzaniu można odpocząć w którejś z uroczych kawiarenek, 
zjeść deser w „Horłexie", kupić jakąś pamiątkę w pracowni rze­
miosła artystycznego lub w sklepie „Cepelii", których jest na Sta­

rówce" wiele.
Na zdjęciu: wycieczka z Lipska na warszawskiej Starówce.

CAF — fot. Walczak

Oświadczenie radzieckiego MSZ

Status Berlina Zachodniego 
musi być przestrzegany

Ambasadorzy Francji, Wielkiej Brytanii i USA w Mo 
skwic zaproszeni zostali 3 brń. do Ministerstwa Spraw Za 
granicznych ZSRR, gdzie oświadczono im co następuje:
Według doniesień prasy, na 

spotkaniu szefów państw i rzą 
dów krajów Wspólnoty Euro­
pejskiej w Brukseli w lipcu 
br. podjęto decyzję o przepro­
wadzeniu wyborów bezpośred 
nich do tzw. parlamentu za­
chodnioeuropejskiego. Delega­
cja RFN oświadczyła przy 
tym, iż wspomniana decyzja 
zostanie rozciągnięta na za­
chodnie sektory Berlina. Uczę 
stnicy konferencji, w tym sze­
fowie delegacji Wielkiej Bry­
tanii i Francji, przyjęli to 
oświadczenie do wiadomości.

Z informacji wynika rów­
nież, że przedstawiciele Berli­
na Zachodniego zostaną włą­
czeni do grona posłów do par 

niezbędnych dla prawidłowej 
eksploatacji zakładu. Zadanie 
to zostanie ukończone w bie­
żącym miesiącu. Trwają rów­
nież prace przy budowie dróg 
wewnątrzzakładowych oraz 
zazielenianiu otoczenia zakła­
du.

Rytmicznemu realizowaniu 
zadań służą organizowane co 
dwa tygodnie narady z udzia­
łem dyrektorów wszystkich 
przedsiębiorstw zaangażowa­
nych w ostatnim etapie inwes 
tycji. Należą do nich: PPB nr 
2 (generalny wykonawca), In- 
stal, Elektromontaż, Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Telekomunikacyjnych, poznań 
ski oddział Kombinatu Kamie 
nia Budowlanego w Krakowie, 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Usług Drzewnych i Szklar­
skich, Telmont z Warszawy i 
Metałplast z Bielska-Białej.

Całość zadania inwestycyj­
nego zostanie ukończona do 30 
września, tj. w cyklu budowy 
skróconym o 2 miesiące.

(gra) 

lamentu zachodnioeuropejskie 
go z Republiki'Federalnej Nie 
mieć i będą korzystali z takich 
samych praw co oni. Zamie­
rza się również rozszerzyć usta 
wodawstwo RFN o wyborach 
bezpośrednich do parlamentu 
zachodnioeuropejskiego na za 
chodnie sektory Berlina. W 
zachodnich sektorach Berlina 
mianowano już „pełnomocni­
ka” do przygotowania wybo­
rów.

Wszystkiego tego nic można 
oceniać inaczej niż jako po­
zostającą w jawnej sprzeczno 
ści z porozumieniem cztero­
stronnym z 3 września 1971 
roku próbę wciągnięcia zachód 
nich sektorów Berlina do pro 

, cesu zachodnioeuropejskiej in 
' tegracji państwowej i politycz 
nej. Kraje Wspólnoty Europej 
skiej, jak wiadomo, stawiają 
przed sobą cel stworzenia 
wspólnego parlamentu, który 
z czasem ma zostać wyposa­
żony w ponadnarodowe pełno 
mocnictwa ustawodawcze.

Zachodnie sektory Berlina 
mają swój specjalny status, 
system zarządzania. Nie sta­
nowią części składowej RFN 
i nie są przez nią zarządzane. 
Nie mogą podlegać również 
organom Wspólnoty Europej­
skiej niezależnie od tego, ja­
kimi zastrzeżeniami byłoby to 
obwarowane. Rozszerzenie na 
zachodnie sektory Berlina kom 
petencji Wspólnoty Europej­
skiej stanowiłoby rewizję sy­
tuacji tego miasta, takiej jaka 
ustalona została w porozumie 
niu czterostronnym z 3 wrześ 
nia 1971 r. i w innych cztero­
stronnych decyzjach i porożu 
mieniach.

Bezpośredni lub też pośred­
ni udział Berlina Zachodnie­
go w wyborach do parlamen­
tu zachodnioeuropejskiego 
oznaczałby brutalne narusze­
nie porozumienia czterostron­
nego i byłby nie do pogodze­
nia z utrwalonym w nim dą­
żeniem stron do zapobieżenia 
komplikacjom w rejonie, któ­
rego porozumienia dotyczą. 
Strona radziecka spodziewa 
się, że 3 państwa zachodnie 
podejmą wszelkie niezbędne 
kroki, aby nie dopuścić do ta­
kiego rozwoju wydarzeń.



Potrzeba koncentracji inwestycji

Mapa socjalno-kulturalna
Sukces Poznanii

Laureaci harcerskiego 
festiwalu w Kielcach

„Bizon1 gotowy do pracy

Jak’ wygląda mapa socjalno- 
kulturalna Polski? Czy wszy 
stkie ośrodki terenowe ma­

ją te same możliwości za­
spokajania potrzeb oświato­
wych, zdrowotnych i kultural 
nych ludności? Czy wreszcie 
wyposażenie ich w urządzenia 
służące tym celom musi być 
identyczne? Pytania takie czę­
sto się słyszy ostatnio, zwła­
szcza w związku z dokonanym 
przed rokiem nowym podzia­
łem terytorialnym kraju, któ­
ry u gospodarzy nowych wo­
jewództw rozbudził ambicje 
zrozumiałe, choć — powiedzmy 
sobie jasno — nie w każdym 
przypadku całkowicie uzasad­
nione.

Bliższa analiza tego proble­
mu, nazywanego w skrócie za 
gadnieniem infrastruktury spo 
łćcznej, potwierdza, że urządzę 
nia podstawowe, służące zaspo 
kajaniu potrzeb codziennych 

są rozmieszczone w kraju mniej 
więcej równomiernie. Nato­
miast obiekty wyspecjalizowa­
ne, np. wyższe uczelnie, teatry 
czy szpitale skupiają się głów 
nie w dużych skupiskach miej 
skich. Przypada na nie ponad 
27 proc, mieszkańców Polski, 
ale — 78,7 proc, ogółu studen­

tów, 36 proc, uczniów szkół zawo 
dowych, 48,9 proc, lekarzy. W 
miastach liczących powyżej 20

naszego kraju Uczestnicy III Harcerskiego 
Festiwalu Kultury Młodzieży

Sióstr syjamskich 
nie udało się uratować

Jak podawaliśmy — w Le­
gnicy przyszły na świat sio­
stry syjamskie. Noworodki 
przewieziono helikopterem do 
I Kliniki Chirurgii Dziecięcej 
Instytutu Pediatrii Akademii 
Medycznej w Warszawie.

Był to przypadek — jak po 
wiedziała dziennikarzowi PAP 
kierowniczka kliniki dr Ire­
na Giżycka — nie nadający 
się do jakiejkolwiek interwen 
cji chirurgicznej. Wszelkie 
próby medyczne były z góry 
skazane na niepowodzenie. 
Noworodki miały jedno współ 
ne serce, w dodatku z liczny­
mi wadami i jedną wątrobę. 
W tej sytuacji nie było żad­
nych szdns. Siostry syjamskie 
zmarły.

Są to bardzo rzadkie przy­
padki; w swej ponad 30-let- 
niej praktyce lekarskiej spot­
kałam się z tego rodzaju sy­
tuacją po raz pierwszy, po­
wiedziała prof. Giżycka. Wszy 
stko zależy od tego w jaki spo 
sób dzieci są ze sobą zrośnię­
te, czasami istnieją możliwo­
ści ratunku, w tej jednak sy­
tuacji nie było żadnych. (PAP)

• Tragiczny wypadek zdarzył 
się w Romanowie Górnym w po­
bliżu Czarnkowa. Zginął tam ro­
werzysta Kazimierz M., który 
wpadł pod nadjeżdżającą cięża­
rówkę.

O Nieostrożna jazda rowerzyst­
ki była przyczyną wypadku w 
Zakrzewie w woj. pilskim. Od­
niosła tam obrażenia, potrącona 
przez ciężarówkę Małgorzata C., 
natomiast jadąca z nią półtora­
roczna córeczka Irenka wyszła z 
wypadku bez szwanku.

G Na trasie Czernina — Zaboro 
wiec w woj. leszczyńskim wpadł 
w poślizg i wjechał do rowu mi­
krobus prowadzony przez Czesia 
wa G. Straty ocenia się na ,20 tys. 
złotych.
• W jednym z indywidualnych 

gospodarstw w Młynkowie w woj. 
pilskim zapaliła się, na skutek 
wyładowań atmosferycznych, sto­
doła ze zbiorami i maszynami roi 
niczymi. Straty szacuje się na 80 
tys. zł. (b)

C3 GS (Z3
Zachmurzenie będzie duże, okre 

sami umiarkowane, miejscami opa 
dy przelotne i lokalne burze. Tern
peratura maksymalna od 17 do 22 
st. Wiatry umiarkowane na pół­
nocy okresami dość siłne z kie­
runków zachodnich i północno za 
chodnich.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Włodzimierz Braniecki

STRONA

tys. mieszkańców skupia się aż 
88,3 proc, pracowników kultu­
ry. w samych zaś miastach'wo 
jewódzkich — 78,1 proc.

Gdy spojrzeć na to zagadnie 
nie ź punktu widzenia warto­
ści majątku trwałego urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, przy 
padającej na jednego mieszkań 
ca, okaże się że w woj. stołecz 
nym warszawskim wynosi ona 
18 tys. zł, w gdańskim — 7,5 
tys., zaś w woj. zamojskim — 
3,2 tys. zł. Różnice te wiążą się 
w dużej mierze ze stopniem u- 
przemysłowienia województw, 
a co za tym idzie — z rolą za­
kładów pracy prowadzących 
znaczną część urządzeń infra­
struktury społecznej.

Należy jednak powiedzieć, iż 
sytuacja ta ulega nieustannym 
przekształceniom. W ostatnich 
latach zostały zapoczątkowane • 
procesy o doniosłym znaczeniu 
dla wyrównywania nieuzasad­
nionych różnic w rozmieszcze­
niu urządzeń infrastruktury 
społecznej w kraju. Objęcie bez 
płatną opieką lekarską całej 
ludności wiejskiej spowodowa 
ło uruchomienie ok. 600 no­
wych ośrodków zdrowia. Roz­
budowuje się ośrodki kultury, 
zwłaszcza w mniejszych mia­
stach. Do ub. r. 1500 gmin ob­
jęto systemem zbiorczych szkół 
gminnych, co pozwala na stop 
niowe wyrównywanie warun­
ków startu młodzieży wiej­
skiej i miejskiej. Proces ten wy 
maga kontynuacji z uwagi na 
znaczne jeszcze różnice tereno 
we. W poprzednim roku szkol 
nym szkoły te działały np. w 
33,3 proc, gmin woj. słupskie­
go, natomiast w woj. zielono­
górskim — w 73,8 proc. gmin.

Nie we wszystkich jednak 
dziedzinach jedyną drogą do 
wyrównania potrzeb socjalnych 
i kulturalnych jest tworzenie 
całego zespołu nowych urzą­
dzeń w każdym, najmniejszym 
nawet ośrodku. Tym bardziej, 
że, jak zakłada plan zagospo­
darowania przestrzennego kra 
ju, w najbliższym J5-leciu do 
ok. 33 proc, wzrośnie, udział lud 
ności zamieszkałej w więk­
szych skupiskach miejskich. W 
opinii specjalistów z dziedzi­
ny planowania przestrzennego 
i polityki socjalnej, najbardziej 
skuteczna powinna być kon­
centracja urządzeń infrastruk 
tury społecznej: tworzenie o- 
biektów większych, nowocze-

śnie wyposażonych lub też łą­
czących kilka funkcji. Np. w 
związku z reformą systemu 
kształcenia przewiduje się or­
ganizowanie w nowych osied­
lach mieszkaniowych i niektó 
rych ośrodkach gminnych du­
żych obiektów służących jed­
nocześnie nauczaniu młodzieży 
i dorosłych oraz działalności 
kulturalnej, sportowej itp. Moż 
liwie szeroko będą rozbudowy 
wane przedszkola, szpitale i 
urządzenia opieki społecznej. 
Placówki kulturalne będzie się 
w miarę możliwości tworzyć 
w nowych centrach woje­
wództw, natomiast priorytet in 
westycyjny w tej dziedzinie 
proponuje się przyznać tym o- 
środkom terenowym, które już 
dziś odgrywają w życiu kul­
turalnym kraj u ’rolę ponadre­
gionalną. (PAP)

Szkolnej rywalizują 
srebrne i brązowe 
które przyznawane 
dwóch lat.

Festiwalowe jury

o złote, 
„Jodły”, 

są od

pierwsze
w tym roku „Jodły” przyznało
3 bm. za występy podczas ko­
rowodu
imprezy

i za kiermasz. Obie 
festiwalowe odbyły

się w ub. tygodniu.
„Złota Jodła” przypadła 

harcerzom z Wrocławia, „Sre-
brnę Jodły’
Koszalina i Kielc, 
Brązową” — ekipa 
wic. ।

Za prezentację

otrzymały ekipy
a „Jodłę 
Skiernie-

dorobku
kulturalnego i gospodarczego 
regionu podczas kiermaszu ar­
tystycznego, który odbył się w 
sobotę, „Złotą Jodłę” przy­
znano Poznaniowi, srebrnej 
nie przyznano, zaś Jodłami 
Brązowymi” uhonorowano 
stoiska Białegostoku, Skiernie­
wic i Wrocławia. (PAP)

Po katastrofie
pod Mediolanem

Władze włoskie podjęły de-
cyzję ewakuacji ok. 1000 dzie­
ci i kobiet w ciąży z rejonu 
wokół miejscowości Cesano 
Maderno, który został skażony 
środkami chemicznymi w wy­
niku eksplozji, jaka 10 lipca 
nastąpiła w fabryce chemicz­
nej „Icmesa” w pobliżu Me­
diolanu. Obawiano się, że trze­
ba będzie ewakuować nawet 
około 6000 z 35.000 mieszkań­
ców rejonu Cesano Maderno.

Komunikat MO
Dnia 14 grudnia 1975 roku w 

miejscowości Mosina woj. poznań 
skie zaginął Henryk Błażykowski,
syn Józefa, ur. 15 lipca 1959 
zamieszkały Sanniki, gm. 
trzyn, woj. poznańskie.
Rysopis: wzrost 165

roku, 
Kos-

cm,
szczupły, włosy ciemnoblond, oczy 
niebieskie.

Ubrany był: w granatową orta-
lionową kurtkę 
zowe spodnie, 
żółto-brązowe 
czarne buty —

z kapturem, brą- 
sweter-półgołf w 
pionowe pasy, 

kozaczki z zapię-
ciem na zamek błyskawiczny.

Miał przy sobie aparat fotogra­
ficzny marki „Ami-2”.

Osoby mogące udzielić jakich­
kolwiek informacji o zaginionym 
są proszone o skontaktowanie się 
z KW MO Poznań ul. Kochanow­
skiego 2a, pokój 311, telefon 
41-22-25, lub z najbliższą jednost­
ką MO.

,G Ł O S 
Adres

Wywiad premiera Węgier
Przebywając z oficjalną, przyjacielską wizytą w 

przewodniczący Rady Ministrów WRL Gyocrgy 
udzielił wywiadu przedstawicielowi PAP.
Mówiąc o społeczno-gospo­

darczym rozwoju swego kra­
ju premier WRL stwierdził, że 
XI Zjazd WSPR postawił im­
ponujący cel zbudowania w 
nadchodzącym 15—2.0 latach

go KBWE. Stwierdził, 
sukcesu konferencji w
kach

rozwiniętego społeczeństwa
socjalistycznego. Istnieją wa­
runki, które pozwalają na 
osiągnięcie tego celu. Węgry 
rozwijają współpracę z ZSRR 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi w ramach RWPG, co po 
zwoliło z powodzeniem wyko­
nać zadania minionego 5-le­
cia. Zwiększył się dzięki temu 
majątek narodowy, unowocześ 
niła produkcja rolna i prze­
mysłowa, podniosła stopa ży-
ciowa ludności.
5-letni zakłada
wzrost dochodu 
o 30—32 proc, i 
miczny postęp.

Obecny plan 
do 1980 r. 
narodowego 

dalszy dyna-

Mówiąc o współpracy pol-
sko-węgierskiej Lazar
wskazał, że. szczególnie dyna­
micznie rozwija się ona w 
dziedzinie gospodarczej. War­
tość obrotów towarowych w 
latach 1971—75 wyniosła po­
nad 1,5 mld rubli, co przewyż 
szyło o 67 proc, obroty z po­
przedniego 5-lecia. Najszyb­
ciej zwiększa się wymiana ma 
szyn, środków transportu i 
dóbr inwestycyjnych. O roz­
woju polsko-węgierskich sto­
sunków gosnodarczych świad­
czy przewidziany do 1980 r. 
łączny wzrost obrotów do su­
my 2.6 mld rubli.

Premier WRL wypowiedział 
się również na temat współ­
działania obu krajów na are­
nie międzynarodowej w rok 
po podpisaniu aktu końcowe-

Polsce
Lazar

że do 
Helsin

znacznym stopniu
przyczyniła się polityka Związ 
ku Radzieckiego i krajów so­
cjalistycznych. Mimo głosów 
przeciwnych odprężeniu, po­
jawiających się na zachodzie, 
duch Helsinek żyje i poważ­
nie wpływa na sytuację. (PAP)

Protest CSRS
przeciw prowokacji 

w Bsrlinis Zachodnim
Jak informuje agencja 

CTK, w dniu 31 lipca br. po­
licja zachodnioberlińska za­
trzymała czechosłowackiego 
przedstawiciela handlowego, 
posiadającego paszport dyplo­
matyczny i przebywającego w 
Berlinie Zachodnim służbowo.

Wobec zatrzymanego zasto­
sowano przemoc, poddano go 
poniżającej rewizji osobistej i 
odmówiono mu skontaktowa­
nia się z czechosłowacką mi­
sją wojskową w Berlinie Za­
chodnim. Handlowiec czecho­
słowacki został potem przeka­
zany przedstawicielom misji 
USA w tym mieście, którzy go 
zwolnili.

Pełniący obowiązki szefa 
Czechosłowackiej Misji Woj­
skowej w Berlinie Zachodnim 
złożył w wydziale protokolar­
nym misji USA notę protestu­
jącą przeciw temu aktowi bez 
prawia i brutalnemu postępo­
waniu policji. (PAP)

Po zakończeniu żniw rzepakowych należy jak najszybciej dokonać 
przeglądu sprzętu i po usunięciu wszelkich usterek przestawić go 
na zbiór zboża. W Spółdzielni Kółek Rolniczych w Lubrańcu (woj. 
bydgoskie) wszystkie te czynności przebiegają bez zakłóceń. 40 o- 
peralorów i mechaników obsługuje 16 kombajnów, w tym 6 „Bizo­

nów”.
Na zdjęciu: przy przeglądzie kombajnu „Bizon".

' 3 CAF - fot. Żołnowskl

Oświadczenie M. Lesieczki

Współpraca krajów RWPG
W związku z 5-leciem przyjęcia kompleksowego progra­

mu socjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG, 
wicepremier ZSRR Michaił Lesieczko, który jest stałym 
przedstawicielem swojego kraju w RWPG, oświadczył, że 
sukcesy w realizacji programu odegrały niewątpliwie wiel­
ką rolę w przyspieszeniu tempa rozwoju gospodarczego
państw członkowskich Rady.
Dochód narodowy krajów 

RWPG w latach 1971 — 1975 
wzrósł o 36 proc., zaś globalna 
produkcja przemysłowa pra­
wie 1,5 raza. W ciągu minio­
nych 5 lat kraje wspólnoty so­
cjalistycznej doskonaliły for­
my i metody współpracy gos­
podarczej. Najwięcej uwagi po 
święcono udoskonaleniu meto­
dy pracy nad koordynacją pla 
nów rozwoju gospodarki i

spodarczej, Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny, „Interme 
tali”, „Interchim” i inne.

Michaił Lesieczko podkre­
ślił, że osiągnięcia w dziedzi­
nie rozwoju gospodarki naro­
dowej krajów RWPG i reali­
zacji kompleksowego progra­
mu integracji gospodarczej 
przyczyniły się do umocnienia 
autorytetu krajów wspólnoty
socjalistycznej RWPG na

wspólnej działalności w dzie- , świecie. W ciągu ostatnich lat
dżinie planowania. podpisano porozumienie o

. Po raz pierwszy w historii ; współpracy RWPG z Finlan- 
wspólnoty opracowano i przy- dią, Irakiem i Meksykiem.
jęto uzgodniony plan wielo­
stronnych posunięć integracyj 
nych krajów RWPG na lata
1976 1980, przewidujący

KP Chile
wspólną budowę obiektów i 
rozwijanie przez zainteresowa 
ne kraje RWPG przemysłu su­
rowcowego i paliwowo-energe­
tycznego, transportu, a także 
specjalizację i kooperację pro­
dukcji oraz realizację waż­
nych projektów naukowo-tech 
nicznych.

Z roku na rok rozwijają i 
doskonalą metody działalności 
takie wspólne organizacje u- 
tworzone przez kraje człon­
kowskie RWPG, jak Międzyna 
rodowy Bank Współpracy Go-

o terrorze junty
Działająca w podziemiu Ko­

munistyczna Partia Chile roz­
powszechniła w stolicy tego 
kraju Santiago tekst oświadczę 
nia.

W oświadczeniu KP Chile 
stwierdza się, iż junta Pinoche 
ta ponownie nasiliła represje. 
Aresztowano setki patriotów. 
Realizując interesy obcych mo 
nopoli, władze Pinocheta do­
prowadziły kraj do ruiny go­
spodarczej. (PAP)

Sytuacja w Pekinie
We wtorek przed południem

władze pekińskie nie przekazały
żadnych komunikatów na
sytuacji sejsmologicznej.

temat 
Mimo,

„Szczyt" w Kolombo
Portugalskie Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych poinformowało we 
wtorek, że delegacja Portugalii 
weźmie udział w konferencji na 
„szczycie” państw niezaangażowa- 
nych, która odbędzie się w dru­
giej połowie bm. w lankijskiej 
stolicy, Kolombo.

Przeciw apartheidowi

prowokacyjnym wyzwaniem wo­
bec bojowników ruchu opotu i sił 
demokratycznych w Europie.

Proces w Hanowerze
Przed sądem przysięgłych w Ha

że nie zarejstrowano dalszych wy 
raźnych wstrząsów tektonicznych, 
stan alarmowy w stolicy ChRL 
został utrzymany. Przytłaczająca 
większość mieszkańców tego mia­
sta w dalszym ciągu koczuje po­
za domami.

Rozmowy Ford - Kekkonen
We wtorek rozpoczęły się w 

Białym Domu rozmowy prezyden 
ta USA Geralda Forda z prezy­
dentem Finlandii, Urho Kekkone- 
nem, który przybył do Stanów 
Zjednoczonych z dwudniową wi­
zytą oficjalną. Tematem rozmów, 
w których biorą udział sekretarz 
stanu USA, Henry Kissinger i mi 
nister spraw zagranicznych Finlan 
dii, Kalevi Sorsa, są problemy 
stosunków dwustronnych oraz nie 
które zagadnienia międzynarodo­
we.

Specjalny komitet ONZ d.s. 
apartheidu opublikował raport, w 
którym wzywa Zgromadzenie 
Ogólne NZ i Radę Bezpieczeństwa 
ONZ, aby w trybie pilnym pod­
jęły odpowiednie kroki w celu 
położenia kresu masowym repres 
jom -władz w Pretorii wobec lud 

• ności afrykańskiej. Komitet wy­
stąpił z żądaniem, aby reżim RPA 
zaprzestał uprawiania polityki 
apartheidu i dyskryminacji raso­
wej.

nowerze rozpoczął się proces 6 by 
łych gestapowców z Biłgoraja w 
województwie lubelskim. Akt 
oskarżenia zarzuca 6 gestapow­
com m. in., że byli oni współwin 
ni w zamordowaniu co najmniej 
2.420 obywateli polskich pochodzę 
nia żydowskiego.

Kontrola nad bazami USA
Rząd Filipin poinformował Sta­

ny Zjednoczone, że zamierza prze 
jąć kontrolę nad trzema bazami 
wojskowymi USA, znajdującymi 
się na wyspie Luzon. Oznajmił o 
tym minister spraw zarganicznych
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Zlot faszystów?
Filipin, 
wiadzie 
sa”.

gen. Carlos Romulo w wy 
dla londyńskiego „Time-

Francuska Federacja Uczestni­
ków Ruchu Oporu wystąpiła z 
protestem przeciwko planom zor 
ganizowania w dniu 7 bm. w Ham 
bu~gu zlotti zachodnioeuropej­
skich faszystów. W depeszy wy­
stosowanej do burmistrza Hambur 
ga federacja domaga się odwoła­
nia zlotu faszystów, który byłby

Zgon Fritza Langa
W poniedziałek zmarł w swym 

domu w Beverley Hills w Kali­
fornii znany reżyser pochodzenia 
niemieckiego, Fritz Lang urodzony 
5 grudnia 1890. Nakręcił on ponad 
40 filmów, z których najsłynniej­
szym jest „M — morderca” z 1931 
roku. ।

Konwencja w sprawie Bałtyku
Szwecja ratyfikowała, podpisa­

ną w marcu 1974 r. w Helsinkach, 
konwencję w sprawie ochrony 
środowiska Bałtyku przed zanie­
czyszczeniami. Umowę podpisały, 
jak wiadomo: Dania, Finlandia, 
Polska, RFN, Szwecja i Związek 
Radziecki. Konwencja wejdzie w 
życie w dwa miesiące po ratyfi­
kowaniu jej przez wszystkie kra­
je, co — jak się przewiduje — na 
stąpi pod koniec przyszłego roku.

Po tragedii w kanionie
Według najnowszych doniesień 

liczba ofiar śmiertelnych tragedii, 
do jakiej doszło w kanionie rzeki 
Thompsona w Górach Skalistych 
w USA, wynosi co najmniej 77. 
Zdaniem władz gwałtowna po­
wódź Jaka wystąpiła w cieszącym 
się dużą popularnością wśród tu­
rystów kanionie, mogła kosztować 
życie nawet 200 osób. W miarę jak 
wody będą opadały, będzie można 
kontynuować poszukiwanie zwłok.
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U sąsiadów za Odrą

Surowce
P osobnie jak w innych kra 

jach . socjalistycznych, 
również w NRD przywią­

zuje się wielką wagę do odzy­
skiwania i przerobu surow­
ców wtórnych. Chodzi wszak 
0 ^ksymalne wykorzystanie 
wszelkich rezerw surowcowych, 
jak również o to, że wykorzy­
stanie odpadów ma niebagatel­
ny wpływ na ochronę środo­
wiska człowieka. Nie przypad­
kiem więc w roku 1980 zuży­
cie surowców wtórnych wzros­
nąć ma do 30 procent (w po­
równaniu z rokiem 1975), za­
pewniając gospodarce narodo­
wej surowcowe oszczędności 
rzędu 300—400 milionów ma-

na powrót odzyskane

Już w minionych latach nie 
szczędzono w NRD wysiłków, 
gdy chodzi o pozyskiwanie 
surowców wtórnych, co przy­
niosło widoczne wyniki, zwłasz 
cza w zakresie zbiórki trady­
cyjnych odpadów, jak maku­
latura, złom, używane butelki 
i naczynia szklane, szmaty itp. 
Wystarczy powiedzieć że np. w 
ciągu minionych pięciu lat 
uzyskano o 40 i więcej pro­
ce H makulatury, opakowań 
szklanych i odpadów włókien­
niczych niż w pięcioleciu mi-

Szkło z Tarnowa

Józef Reszko — hu-nik z 37-!etnim stażem pracy — wymo­
wa! wielu wzorowych hutników.

CAF — fot. Lokaj

Huta Szkła Gospodarczego w 
Tarnowie jest zakładem mło­
dym, bo istniejącym od 1969 ro­
ku. Wytwarza się tu różnego ro 
dzaju szklanki, kieliszki, dzban­
ki, salaterki itp. Około 80 pro­
cent wszystkich wyrobów przez­
nacza się na zaopatrzenie ryn­
ku krajowego. Pozosłałę część 
wysyła się na eksport m. in. do 
Stanów Zjednoczonych, Kana­
dy, Australii, Anglii, Francji, 
Finlandii...

Wyrabia się tu szkło bezbar­
wne i kolorowe, zdobione oraz 
gładkie. W porównaniu z pierw 
szym okresem działalności huty 
produkcja wzrosła obecnie dwu 
krotnie.

Zadania tegoroczne w porów 
naniu z rokiem ubiegłym sę 
wyższe o 18 procent. Przyrośt 
ten osięgnięfy będzie dzięki lep 
szej wydajności pracy. Plany na 
ten rok przewiduję wykonanie 
ponad 8 milionów sztuk różnych 
wyrobów, wśród których przewa

nionym. Co jednak istotniej­
sze, to fakt, że dzięki wzmożo­
nej akcji zmierzającej do 
uzyskiwania surowców wtór­
nych doprowadzono do tego, iż 
obecnie aż około 70 procent 
rocznego zapotrzebowania prze 
mysłu stalowego na żelazo po­
krywane jest w NRD dostawa­
mi złomu. Podobnie około 40 
procent zapotrzebowania prze­
mysłu papierniczego — to ma­
kulatura i aż 60 procent zapo­
trzebowania przemysłu spo­
żywczego na naczynia szklane 
— to powtórne użycie bute­
lek i słoików.

Tak znakomite rezultaty w 
gospodarce surowcami wtór­
nymi nie spadły oczywiście z 
nieba. Są one wynikiem — z 
jednej strony — planowej dzia 
łalności odpowiednich organów 
gospodarczych i administra­
cyjnych, z drugiej zaś — sze­
rokiej akcji społecznej, obej­
mującej wszystkie ■ warstwy 
społeczeństwa, a w pierwszym 
rzędzie organizacje młodzieżo­
we. Na przykład członkowie 
FDJ zebrali w ub. roku ponad 
190 000 ton złomu i 23 000 ton 
makulatury, a członkowie ko­
mitetów blokowych 161 000 ton 
makulatury, 515 min butelek 
i szkieł, 85 000 ton złomu i 
92 000 starych szmat. Poważne 
sukcesy w zbiórce makulatury 
odnotowała również organiza­
cja Młodych Pionierów,, mię­
dzy innymi dzięki 3 500 umo­
wom, jakie poszczególne szko­
ły zawarły z punktami skupłu 
surowców wtórnych.

Ale rosnący udział tych su­
rowców w powtórnym przero­
bie to, rzecz jasna, nie tylko 
zasługa społecznych zbiórek, 
lecz także centralnego plano­
wania w zakresie odzyskiwa­
nia i przerobu surowców wtór­
nych. Na poszczególne przed­
siębiorstwa i kombinaty na­
kładane są określone zadania 
w tej mierze. Wreszcie, to spra 
wa placówek naukowych i tech 
nicznych, w których planie 
pracy na rok 1976 znalazło się 
m. in. ponad 100 zadań i te­
matów badawczych, dotyczą­
cych uszlachetniania i ponow­
nego użycia odpadów, surowco­
wych.

Racjonalna gospodarka su­
rowcami wtórnymi stanowi w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej ważną sferę gospo-

darki materiałowej. Gwoli dal 
szego podniesienia efektyw­
ności walki o uruchomienie 
wszelkich rezerw surowco­
wych, do końca bieżącej pię­
ciolatki uruchomionych zosta­
nie w NRD m. in. 4 000 no­
wych punktów skupu surow­
ców wtórnych; poprawie uleg­
ną też warunki pracy osób za­
trudnionych w tym dziale gos­
podarki oraz ulepszona zosta-
nie baza techniczna 
wstępnego przerobu 
rowców.

Żyjemy w świecie,

skupu i 
tych su-

który wy
twarza coraz więcej opakowań, 
a i same wyroby ulegają coraz 
szybszemu zużyciu, stając się 
szmelcem zagrażającym otoczę 
niu, w którym bytujemy. Ale 
też coraz szybciej szmelc ten 
trafia na powrót do produk­
cji, wzbogacając z każdym ro 
kiem szczuplejsze surowcowe 
zasoby naturalne.

SIEGFRIED KAHL

żać będę 
Wszystko 
zadania te

szklanki i kieliszki, 
wskazuje na to, że 
zostanę nawet prze­

kroczone, ponieważ już plan 
pierwszego półrocza wykonano 
w 103,1 procentach, a w obec­
ne upalne dni produkcja prze-

biega rytmicznie, nawet z pew­
na nadwyżkę. Hutnicy ołrzymu-

napoje orzeźwiające, prowadza 
na jest także obwoźna sprzedaż

jq na wszystkich stanowiskach drugich śniadań, (hś)

— marynista
T urasta

CAF — fot. Walczak

Wśród wielu faktów o na 
szej gospodarce, przy 
toczonych przed pa-

roma 
niony

dniami przez nieoce- 
GUS, jeden mało rzu

I

ca się w oczy. Mówi on o 
możliwościach skuteczniej­
szego niż dotąd gospodaro­
wania. Zanim jednak weź- 
miemy ten wskaźnik pod lu 
pę — kilka słów wprowa­
dzenia.

Przez wiele lat za cnotę, 
przejaw troskliwości o mie 
nie uważano możliwie naj­
dłuższe utrzymanie przy ży 
ciu maszyn, mechanizmów, 
urządzeń. Ćwierć wieku 
pracowała obrabiarka, mi­
lion kilometrów wykazy­
wał licznik samochodu, nie 
gasł- płomień w zeszłowie- 
cznych piecach itd., itd. W 
istocie była to cnota wy mu 
szona ' przez warunki, w ja­
kich znajdowała się nasza 
gospodarka, nasz przemysł.

Nikt nie śmie i dziś za­
chęcać do niedbałości, ma­
łej troski o sprzęt. Ale cńo 
tą staje się pełne wykorzy 
stanie sprzętu wytwórcze­
go w ciągu kilku lat, w cza 
sie jak najkrótszym — po 
to, by ustąpił on miejsca 
nowemu, lepszemu. Ze z wy 
klej bowiem reguły postę­
pu wynika, że aparaturę, 
która przepracowała swoje, 
trzeba wycofać z użycia. 
Tak spełnia się postęp wy­
nikający ze zmiany warun­
ków, postęp, który głęboko 
zmienia warunki życia i 
pracy.

Wśród wiciu oczywistych 
zasług, pięknych sukcesów, 
nasz przemysł jednym nie 
może się pochwalić: racjo­
nalnym, szybkim zużyciem 
najcenniejszej części mająt 
ku — urządzeń produkcyj­
nych, narzędzi przemysło­
wych. Niezmiennym tego 
objawem. jest mała liczba 
roboczych zmian. Tak jak 
przed kilkunastu laty, cały

wskaźnika 1,6. Świadczy to 
bezwzględnie o małej jesz­
cze umiejętności wykorzy­
stywania tego, co już jest, 
o zaniedbywaniu szansy po 
stępu tańszego, skuteczniej 
szego.

Niecały, rzecz jasna, prze 
mysi może pracować przez 
okrągłą dobę. Nie jest to
często 
dów

możliwe ze uzglę- 
technologicznych —

Bgz komputera

.przemysł oscyluje wo^ół

Prognozy nauczania w 
dziesięciolatce są tema­
tem dyskusji w środowi 

skach pedagogów. Ich wnioski 
przedstawione jesienią, na 
ogólnopolskim kongresie nau­
czycieli, zostaną uwzględnione 
przy zatwierdzaniu ostateczne 
go kształtu.

Rodzice niepokoją się, czy 
zasób wiedzy, który mają opa 
nować przyszli uczniowie dzie 
sięciolatki, nie będzie przera­
stał ich możliwości, i czy ty­
dzień pracy ucznia nie będzie 
wymagał większego wysiłku 
niż tydzień pracy dorosłego. 
Przy redagowaniu programów7 
kryterium to brano pod uwa­
gę, bowiem wiadomo, że chłoń 
ność dziecka jest ograniczona 
i nie można jej forsować, jed­
nak każdemu z redagujących 
te programy specjalistów trud 
no było się zdecydować na po­
minięcie pewnych fragmentów 
materiału. Za generalną zasa­
dę nauczania w dziesięciolat­
ce przyjęto kryterium podzia­
łu cyklu na dwa etapy — nau 
czanie początkowe i nauczanie 
cykliczne.

Nauczanie początkowe rozpo 
cznie się w przedszkolu, a jego

■fabryki silników czy obra­
biarek nie zmniejszyło wca 
le napięcia materiałowego 
w porównaniu z zapotrzebo 
waniem, jakie wystąpiłoby 
wóroczas, gdyby obowiązki 
wytwórcze przenieść do 
istniejących, już wytwórni 
w wyniku przedłużenia cza 
su pracy. Tłumaczenie, że 
obsada drugiej i trzeciej 
zmiany wymaga częstokroć

Zbyt długi
wypoczynek maszyn

przerwy potrzebne są np. 
na konserwację, regulację... 
Niekiedy w obróbczym łań 
cuchu potrzebne jest i urzą 
dzenie, które raz na godzi­
nę kłapnie dźwigniami. Po­
dobnie cale fabryki w ciągu 
jednej zmiany radzą sobie 
z robotą przygotowywaną. 
przez tydzień u innych. 
Jednakże regułą jest moż­
liwość pracy przez kilka­
naście' godzin na dobę bądź 
w systemie non stop. Tym­
czasem z tych możliwości 
korzysta się w naszych fa­
brykach niechętnie, wska­
zując na rozliczne kłopoty, 
rzekomo nie do pokonania, 
jak np. brak ludzi, miesz­
kań, materiałów, funduszów 
na inwestycje uzupełniają­
ce czy wreszcie brak chęt­
nych do pracy pó południu 
i w nocy — bo to handel 
o takich nie dba, bo nie ma 
jak do domu dojechać...

Otóż obiektywizm tych 
argumentów jest mało wia 
rygodny. Kłopoty z zaopa­
trzeniem, barierę materia­
łową, znamy dobrze. A'e 
przecież postawienie nowej

inwestycji uzupełniających 
— również nie ma mocy ar 
gumentu, gdyż kapitałochłon 
naść takiego rozwiązania 
jest kilkakroć niższa w po­
równaniu ze stawianiem no 
wych obiektów.

Zresztą konkretne zupeł­
nie przykłady, zaczerpnię­
te właśnie z przemysłu, do­
wodzą, że praca wielozmia 
nowa możliwa staje się ■ 
wówczas, gdy ludzie odpo­
wiedzialni za organizację 
wezmą się rzeczywiście do 
usuwania przeszkód. Wów­
czas padają kolejne barie­
ry. Tak więc na niemal peł 
ne dwie zmiany pracuje 
hutnictwo; jest to wskaź­
nik przeciętny, a liczne wy 
działy pracują przez 24 go 
dżiny ze względów techno­
logicznych. Nikt bowiem 
nie wygasi wielkiego pie­
ca, gdyż spowodowałoby to 
milionozoe straty. Wobec 
takiej konieczności odpada 
ją tak niepokonane dla in­
nych przeszkody natury za 
opatrzeniowo - transporto­
wej. Czynniki koniunkturo', 
ne sprawiają, że wskaźnik

Prowadzenie ku wiedzy
otwartej w przyszłość

okres w szkole skrócony zo­
stanie do lat trzech. Dla ucz­
niów klas od 1 do 3 przewidu­
je się zajęcia z języka polskie 
go, matematyki, plastyki, mu­
zyki, kultury fizycznej. . No­
wym przedmiotem będzie śro 
dowisko społeczno-przyrodni­
cze oraz technika i praca.

Od tego, jak się zorganizuje 
stałą opiekę nad rozwojem 
dziecka, przekaże mu pewien 
zasób' wiedzy i umiejętności,

Wrażliwość na piękno, nawyk 
korzystania z kultury, potrze­
ba wyrażania swoich doznań 
poprzez twórczość artystyczną 
— to zadanie wychowania pla 
stycznego i muzycznego.

Począwszy od klasy czwar­
tej rozpoczyna się nauczanie

Przedmioty
zależeć będzie
kształcenie 
szych.

Celem :

w

zajęć

dalsze jego 
klasach wyż-

technicznych
będzie wyrobienie umiejętnoś 
ci manualnych, niezbędnych w 
każdym działaniu praktycz­
nym. W czasie tych zajęć dzie 
ci będą poznawały elementar­
ne pojęcia i nazwy stosowane 
we współczesnej technice.

obsady zmian w górnictwie 
sięga 2. Na dwie pełne zmia 
ny pracował przemysł włó­
kienniczy nawet wówczas,
gdy dysponował 
łym parkiem.

Tak więc nie
' tów nie do

przestarza

ma kłopo- 
usunięcia.

Przede wszystkim wola i 
umiejętności potrzebne są 
do przedłużenia czasu pra­
cy w istniejących fabry­
kach, zamiast budowy no­
wych.

Pozostaje jeszcze rzeczy­
wiście kwestia mieszkań, 
które io niektórych rejo­
nach uzależniają sprowa­
dzenie pracowników z in­
nych okolic. Ale przecież, 
jeśli taki dylemat występu 
je, nikt nie ma chyba wąt­
pliwości, co trzeba stawiać 
— hale fabryczne, czy bu­
dynki mieszkalne — jeśli 
zbudowanie mieszkań roz­
wiązuje nie tylko kwestie 
produkcyjne, ale i społecz­
ne. I jeśli wynika z reguł 
dobrego gospodarowania, 
oznacza właściwe wykorzy 
stanie majątku i postęp 
techniczny.

Praca wielozmianowa jest 
najlepszym sposobem na 
szybkie zużycie wyposaże­
nia i otwarcie w ten sposób 
wrót dla postępu. A skoro 
tak, to wszelkie kłopoty or 
ganizacyjne z tym związa­
ne należy pokonać. Zresztą 
kłopoty* pojawiają się zaw­
sze, gdy zechce się cokol­
wiek zrobić. A w tym przy 
padku nie są wcale więk­
sze, przeciwnie, mniejsze 
niż znane powszechnie trud 
ności w nowych zakładach 
z „dojściem do mocy”.

Wskaźnik zmianowości po 
winien wreszcie drgnąć. 
Precyzowane obecnie zało­
żenia gospodarcze na całe
pięciolccie 
stię znów 
niejszych.

ROMAN

SMM

stawiają kwe- 
wśród najważ-

LENCEWICZ
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v/ dziesięciolatce

cykliczne, linearne, to znaczy 
takie, że do raz nauczanych
partii materiału nie będzie się 
powracać po raz wtóry, jak 
robi się to w obecnej szkole. 
Przy przyjęciu koncepcji sy-. 
stemu linearnego zaistniała

pierwszej kontynuowane były 
by do 8 klasy. W klasie 4 roz­
poczynać się będzie nauka geo 
grafii z problematyką ochro­
ny środowiska (zakończy się w 
8 klasie), biologii z higieną (za 
kończy się naukę tego przed­
miotu w 9 klasie). Fizyki z 
astronomią uczniowie dziesię­
ciolatki będą się uczyli od 6 
do 10 klasy, chemii tylko trzy 
lata — w klasach 8, 9, 10.

Odmiennie niż dotąd zapla­
nowano naukę języków. Nauka 
języka rosyjskiego będzie 
trwać od 5 do 10 klasy, języ­
ka zachodnioeuropejskiego kró 
cej, od klasy 7 do końca szko­
ły. Ponadto w klasach 9 i 10 
obowiązkowe będą przedmio^ 
ty: przysposobienie do życia w
rodzinie, propedeutyka nau-

s konieczność pominięcia niektó 
rych fragmentów materiału, 
bowiem uczniowie, dowiadu­
jąc się o nich, ze względu na . 
swój wiek nie byliby w stanie 
odczytać istoty wydarzeń hi­
storycznych, czy też sensu 
dzieł literackich. Dla pokole­
nia, wychowanego na historii 
literatury polskiej nowa kon­
cepcja nauczania języka pol­
skiego może wydawać się „dra 
styczna”. Trzeba jednak zda­
wać sobie sprawę z tego, że 
zapoznanie uczniów z pewny­
mi faktami literackimi czy hi 
storycznymi w klasie 5 czy 6 
spłyciłoby dydaktyczną war­
tość owych faktów.

Najwięcej sprzeciwów wy­
wołało pominięcie w spisie lek 
tur obowiązkowych III części 
„Dziadów” i „Wesela”. Trudno 
byłoby sobie wyobrazić naukę 
literatury polskiej bez tych 
arcydzieł. Twórcy programu 
języka polskiego proponują w 
ostatniej klasie blok zajęć: 
„Problemy ideowe i artystycz 
ne na podstawie wybranych 
pozycji literackich różnych 
epok”, w których mieszczą się 
owe pozycje. Z bloku zajęć 
problemowych nauczyciel ma 
obowiązek wybrać co najmniej 
trzy. I ta dowolność budzi nie­
pokój. Bo jeżeli nie wybie-

ki o społeczeństwie, obron­
ność kraju. Każdy uczeń zo­
bowiązany też będzie do ucze­
stnictwa w zajęciach pozalek­
cyjnych; ich wybór będzie do­
browolny, zgodny z indywidu­
alnymi zainteresowaniami. 
Obowiązkowe też będą, nie­
zależnie od lekcji wychowania 
fizycznego, zajęcia sportowe.

Pierwszoklasiści w ciągu ty­
godnia będą w szkole mieli 24 
godziny lekcyjne. Liczba zajęć 
będzie wzrastała i począwszy 
od klasy ósmej, razem z obo­
wiązkowymi zajęciami poza­
lekcyjnymi, wynosić będzie 36 
godzin tygodniowo.

Według nowych koncepcji
programowych, od klasy

rze... .Dziadów” części III..,
Na szczęście wersje progra­
mów nie są jeszcze ostatecz­
ne. Po to trwa dyskusja, aby 
uwzględnić zgłaszane wnioski.

Z czegoś trzeba jednak zre- 
. zygnować, bowiem, gdyby u- 

względnić życzenia twórców 
programów nauczania z wszy­
stkich przedmiotów, to w cią­
gu tygodnia uczeń miałby 63 
godzin nauki. Planuje się, że w 
dziesięciolatce będzie 17 przed 
miotów.

Język polski z zagadnienia­
mi kultury współczesnej, hi­
storia, matematyka, technika 
i praca połączona z zawodo- 
znawstwem oraz rysunkiem 
technicznym, wychowanie tech 
niczne i praca — to przedmio 
ty podstawowe w klasach od 
4 do '10. Zajęcia z plastyki i 
muzyki rozpoczęte w klasie

czwartej uczeń będzie zdoby­
wał solidne podstawy wiedzy 
o przyrodzie i technice, społe­
czeństwie i kulturze. W dwóch 
ostatnich klasach — dziewią­
tej i dziesiątej, dalej będzie 
zdobywał wiedzę, lecz będzie 
ona bardziej wszechstronna, 
skłaniająca do syntezy. Nowo 
wprowadzone bloki tematycz­
ne, integrujące wiadomości z 
różnych przedmiotów, nowe 
przedmioty o charakterze inter 
dyscyplinarnym, jak prope­
deutyka nauki o społeczeń­
stwie i przysposobienie -do ży 
cia w rodzinie, pozwolą spoj­
rzeć na wcześniej poznane za­
gadnienia z punktu widzenia 
różnych nauk, unaocznią po­
wiązania i wzajemne zależno­
ści między dyscyplinami nauk.

Kończący szkołę średnią sie 
demnastolatek będzie miał 
ogólną wiedzę na temat wie­
lu zagadnień z pogranicza kil­
ku dyscyplin. Wyciąganie lo­
gicznych wniosków z zasobu 
wiedzy oraz właściwe spożyt-
kowanie jej oto cele no-
wego systemu nauczania. Sie­
demnaście przedmiotów, które 
będą obowiązywały w dziesię 
ciolatce znajduje swoje opar­
cie w języku polskim i mate­
matyce.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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Poznańskie badania archeologiczne

Gdzie sol warzon©
przed tysiącem lat?

W miesiącach letnich nau 
kowcy - archeologowie 
i młodzież studiująca 

archeologię prowadzą prace 
badawcze w terenie. Badania 
naukowe Katedry Archeologii 
Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu koncentru­
ją się obecnie na Kujawach i 
Pomorzu Środkowym. Praca­
mi wykopaliskowymi na Ku­
jawach, w pobliżu Inowrocła 
wia, kieruje dr Aleksandra 
Cofta-Broniewska, która zaję 
ła się w ostatnim okresie ba­
daniami związanymi z warzel 
nictwem soli.

Tradycje to niezwykle sta­
re, gdyż sól kuchenna znana 
jest od niepamiętnych czasów 
jako dodatek do potraw oraz 
najdawniejszy środek konser 
wujący.

Badania archeologiczne, 
zmierzające do poznania zajęć 
ludności zamieszkującej tere­
ny Polski w pierwszych wie­
kach naszej ery, wykazują 
bezspornie, iż chociaż podsta- 
wowyiTi zajęciem tej ludności 
było rolnictwo i hodowla zwie 
rząt domowych, to warzelnic­
two soli odgrywało przed ty­
siącem lat istotną rolę w na­
szej rodzimej wytwórczości.

— W Polsce, w związku z 
rozmieszczeniem złóż solonoś- 
nycja, za regiony o starych tra 
dycjach solarskich uznaje się 
3 okręgi: Pomorze Zachodnie 
(Kołobrzeg), Małopolską (Boch 
nia, Wieliczka) oraz Kujawy 
łącznie z Pałukami. O ile dla 
Kołobrzegu i Polski południo­
wej dysponujemy od lat obfi­
tym materiałem faktograficz­
nym, o tyle pradziejowa eks­
ploatacja soli kujawskiej po­
zostawała do niedawna jesz­
cze w sferze hipotez — mówi 
dr Aleksandra Cofta-Broniew 
ska.

Podczas ostatnich kilkulet­
nich badań ekspedycji kujaw 
skiej Katedry Archeologii 
UAM dokonano w Inowrocła­
wiu odkrycia pierwszej pra­
dziejowej saliny kujawskiej. 
Odkrycie jej stanowi funda­
mentalny fakt historyczny po 
świadczający wielowiekowe 
tradycje solpictwa inowroc­
ławskiego, a równocześnie wy 
kazuje słuszność dawnych hi 
potez naukowych zbudowa­
nych drogą dedukcji popartej 
intuicją badawczą.

W zależności od geologicz­
nych warunków występowa­
nia soli, stosowano od wieków
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różne systemy jej eksploatacji 
ze złóż. Otrzymywanie soli 
przez odparowywanie solanki, 
czyli wody nasyconej solą, 
przeprowadzane jest w zakła­
dach przeróbczych, zwanych 
salinami. Odkryta przez po­
znańskich archeologów salina 
inowrocławska — sprzed pra 
wie tysiąca lat — mieści się 
na zboczu wzgórza w północ­
no-wschodniej części miasta. 
Składa się ona z 3 członów: 
źródła solnego, oczyszczalni i 
tężni oraz z warzelni, w któ­
rej następował ostatni etap od 
parowywania solanki.

Oczyszczalnia i tężnia, sta­
nowiące centralny człon ino­
wrocławskiej saliny średnio­
wiecznej, ciągnęły się długim 
pasem o szerokości około 10 m 
wzdłuż zbocza wzgórza. Ele­
menty owych urządzeń zostały 
wyżłobione w macierzystej 
skale wzgórza. Rów, biegnący 
z północy ku południowi, brał 
swój początek w zbiorniku so 
lanki, a kończył się płytkim, 
nieregularnym rozlewiskiefn 
w pobliżu zabudowań’ warzel­
ni. Funkcją jego było dopro­
wadzenie solanki ze źródła do 
części produkcyjnej i pozba­
wienie jej znacznej ilości me­
chanicznych zanieczyszczeń, 
które osadzając się na dnie, 
pozostawiły grubą warstwę 
czarnego, mulistego osadu.

Na zboczu wzgórza odkryto 
wanienkowate zbiorniki, peł­
niące 900 lat temu funkcje od 
stojników, w których solanka 
pozbywała się dalszych zanie 
czyszczeń, a pod wpływem 
projnieni słonecznych dokony­
wał się proces stężenia solan­
ki. Odprowadzano ją potem 
do warzelni, gdzie w specjal­
nych naczyniach poddawano 
ją — przy pomocy palenisk 
— dalszemu odparowaniu, u- 
zyskując w efekcie żądany 
produkt końcowy, sól-warzon 
kę.

Odkrycie w Inowrocławiu 
urządzeń służących stężaniu 
solanki przy wykorzystaniu 
ciepła słonecznego, znajduje 
swoje uzasadnienie w świetle 
wyników badań klimatycz­
nych. Stwierdzono bowiem 
np., że klimat Kujaw charak­
teryzuje się długim okresem 
dni słonecznych, najniższą ilo 
ścią opadów w Polsce, a tak­
że silnym parowaniem na sku 
tek osuszającego działania 
wiatru.

Salina inowrocławska jest 
datowana na wiek XI, czyli 
okres najwyższego wzrostu po 
tencjału ekonomicznego tego 
ośrodka w średniowiecznej 
Polsce. Badania, prowadzone 
przez poznańskich naukowców 
z Katedry Archeologii UAM, 
wiążą się częściowo z realiza­
cją planu resortowego Pol­
skiej Akademii Nauk, a pro­
wadzono je we współpracy ze 
specjalistami różnych dyscy­
plin, m. in. z Instytutem Od­
lewnictwa Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego i Instytutem 
Geografii UAM. Operowanie 
szeregiem metod nie tylko hu 
manistycznych, lecz również 
przyrodniczych i fizyko-che­
micznych, pozwoliło osiągnąć 
wyniki mówiące dosyć szcze­
gółowo o tej dziedzinie wy­
twórczości średniowiecznego 
społeczeństwa, jaką było so- 
lowarstwo.

fjlitająey nas na dworcu 
przedstawiciel Szkoły 
Inżynierskiej bezbłędnie 

rozpoznał stałych bywalców. 
Prawdę mówiąc, z tymi „stały 
mi bywalcami” — jak nazwał 
ich ińżynier Schubert — to 
może lekka przesada, boć przy 
jechak do Cottbus po raz dru­
gi, trzeci czy najwyżej czwar­
ty. Lecz jeśliby spojrzeć przez 
pryzmat zawartych tu znajo­
mości czy nawet przyjaźni, nie 
zliczonych godzin spędzonych 
na wspólnych wycieczkach i 
dyskusjach, określenie to wyda 
je się bliskie prawdy. Nie o

Odkrycia naszych naukow­
ców przynoszą co roku nowe 
niespodzianki archeologiczne. 
Wyniki badań, pozwalające 
wejrzeć w tajemńice dawno 
już wygasłego życia, ważne są 
i dla dzisiejszego społeczeń­
stwa. Historyczne - ujęcie 
owych odkryć, ukazuje prze­
szłość odczytaną z zabytków 
niemych w sposób podobny do 
dziejów pisanych.

Jakie wnioski nasuwają wy 
niki badań kujawskiej ekspe­
dycji z Katedry Archeologii 
UAM?

Na okres XI — XIII wieku 
przypada na Kujawach wyraź 
ne ożywienie wymiany han­
dlowej. Duży udział w obro­
cie towarowym tego czasu bra 
ła sól w związku ze wzrostem 
zapotrzebowania na nią. Cie­
szyła się ona nie tylko popy­
tem na rynku lokalnym, ale 
zgłaszał na nią zapotrzebowa­
nie handel międzyregionalny, 
a wyłaniały się także możli­
wości jej eksportu na rynki 
zagraniczne, nawet zamorskie. 
Istnieje wiele danych świad­
czących o dostarczaniu soli 
kujawskiej do innych dzielnic 
średniowiecznej Polski.

W okresie, gdy czynna była 
warzelnia soli w Inowrocła­
wiu, szczególnie wyraźnie za­
znaczają się kontakty Kujaw 
ze Skandynawią. Tamtejsza 
produkcja soli nie pokrywała 
zapotrzebowania. Szczególnie 
Szwecja importowała duże ilo 
ści soli. Na ziemie polskie na 
pływały za eksportowaną sól 
monety i inne wyroby skan­
dynawskie. Dowodem tej wy­
miany jest odkryty w Inowro 
cławiu skarb, w którym obok 
„placków” srebra znalazło się 
około 100 monet — w znacz­
nej części północnych, z dru­
giej połowy X stulecia.

— Odkrycie w Inowrocławiu 
saliny z wieku XI pozwala 
rozciągnąć historię tutejszego 
solnictwa na okres niemal ca­
łego tysiąclecia, czyli cofnąć 
tradycje miejscowego warzel­
nictwa soli o prawie 900 lat 
— mówi dr A. Cofta-Bro­
niewska. — Sól kujawska od­
grywała niewątpliwie istotną 
rolę w ostatnich stuleciach 
przed naszą erą i pierwszych 
wiekach naszej ery, kiedy wa 
rżenie soli stanowiło jedno ze 
źródeł zamożności ówczesnego 
społeczeństwa. W pełni więc 
realne są możliwości cofnięcia 
początków solowarstwa Kujaw 
do okresu sprzed około 3 ty­
sięcy lat.

Wyniki prac badawczych, 
prowadzonych przez Katedrę 
Archeologii UAM, kierowaną 
przez prof. dr. hab. Jana Ża­
ka, pozwalają odpowiedzieć na 
niektóre problemy, dotychczas 
niejasne w archeologii pol­
skiej. Badania kujawskiej eks 
pedycji archeologicznej, we 
współdziałaniu z wynikami 
innych dyscyplin naukowych, 
stwierdzają bezspornie istnie­
nie w rejonie Inowrocławia 
jednego ze znaczących cen­
trów solowarstwa średnio- 
wieczngj Polski, odgrywające­
go również istotną rolę w 
ówczesnej wymianie handlo­
wej — szczególnie z krajami 
skandynawskimi.

WOJCIECH STASZEWSKI

Wakacyjiia szkoła
satysfakcji

formę tu jednak chodzi — waż 
niejsza jest treść. A właśnie 
w poszukiwaniu nowych treś­
ci przybyła w pierwszych 
dniach lipca do zaprzyjaźnio­
nego z Poznaniem miasta 25- 
osobowa grupa studentów Aka 
demii Ekonomicznej — człon- 
ków Uczelnianego Koła Nauk 
Politycznych, by spędzić tutaj 
piąty już z rzędu wakacyjny 
obóz.

Młodzi politolodzy postano­
wili tym razem zająć się pro­
blemem aktywności społecznej 
młodzieży akademickiej NRD. 
Zdecydowali się na podjęci? 
tej tematyki przed paroma mie 
siącami na jednym ze swych 
spotkań i wszystkie pozostałe 
do wakacji zajęcia spędzili na 
dokładnym przygotowaniu się 
do przeprowadzenia sondażo­
wych badań i dyskusji z 
NRD-owskimi kolegami. Ich o- 
wocem będzie referat, który 
studenci przedstawią na paź­
dziernikowej sesji naukowej z 
okazji 50-lecia Akademii.

Koło politologów AE działa 
od sześciu lat i główne swe 
zainteresowania skupia na za 
gadnieniach niemieckich. Kil­
kudziesięciu studentów, człon­
ków koła uczestniczyło pod­
czas zajęć klubowych w wie­
lu interesujących prelekcjach, 
odbyło sporo dyskusji oraz 
opracowało wiele refera­

Na wycieczce w Spreewaldzie.
Fot. — Archiwum

Rozmowa ze Stanisławem Gabrielskim, wiceprzewodniczącym 
ZG Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej

ANDRZEJ LUBOWSKI: Co trzeci Polak 
nie skończył 19 roku życia, co drugi nie ma 
jeszcze trzydziestki. Społeczeństwo nasze na­
leży do najmłodszych w Europie. Można na 
tę młodość patrzeć albo jako na zarzewie 
kłopotów i napięć, albo jak na źródło przy­
spieszenia rozwoju kraju. A więc utrapie­
nie czy szansa?
STANISŁAW GABRIELSKI: Coraz głośniej 

i coraz częściej, w miarę jak kurczyć się będą 
przyrosty zasobów pracy, na pytanie „utra­
pienie czy szansa?” odpowiadać będziemy: 
„szansa”. Szansa tkwiąca przede wszystkim w 
wiedzy i kwalifikacjach. Spośród 700 000 osób 
z wyższym wykształceniem, które pracują 
dziś w gospodarce narodowej — 1'76 0Ó0 ukoń­
czyło studia w minionym pięcioleciu. Około 
90 procent młodzieży po szkole podstawowej 
kontynuuje naukę. W tym dziesięcioleciu po- 
dejmie pracę prawie 7 000 000 młodych ludzi.

— Oby ten olbrzymi potencjał intelektu­
alny był wykorzystywany lepiej, niż ma to 
miejsce obecnie. Cóż bowiem z tego na przy­
kład, że mamy więcej inżynierów, niż kra­
je od nas większe i bardziej rozwinięte, sko­
ro ci inżynierowie wykonują często pracę, 
do której starczyłaby matura?
— Myślę, że w przeszłości racjonalnemu gos­

podarowaniu kwalifikacjami, w tym również 
dyplomami wyższych uczelni, nie sprzyjała, 
względna obfitość zasobów pracy. W przy­
szłości na podobne marnotrawstwo nie pozwo­
li sytuacja demograficzna.

— Wysuwane są pod adresem szkoły pre­
tensje o to, że wiedza z niej wynoszona roz­
mija się z potrzebami życia, dodaje się do 
tego, że szkoła jest nielubiana. Równocześ­
nie jednak bez wątpienia rośnie rola szkoły 
jako czynnika awansu zawodowego, w ogó­
le społecznego.
— Rośnie i będzie nadal rosnąć. Co zaś ro­

bić, aby szkoła była łubiana? Wydaje mi się, 
że jedną z dróg do tego wiodących jest troska 
o pewną indywidualność szkoły, nawet w wa­
runkach dość standardowego programu nau­
czania. Są przecież szkoły, że wymienię choć­
by Politechnikę Wrocławską ,do których ich 
absolwenci przyznają się z satysfakcją.

Rzecz w tym, by szkoły nasze były nowoczes"

ne, uczestniczyły w procesie przemian społecz­
nych i gospodarczych, by były otwarte na 
wszystko, co nowe i twórcze, by tworzyły wa­
runki dla wszechstronnego rozwoju osobowości 
uęzniów.

— Szkolną wiedzę brutalnie weryfikuje 
już pierwsza praca.
— Nie tylko zresztą wiedzę ściśle podręcz­

nikową. Trudny okres adaptacji zawodowej 
zmienia się niekiedy w czas przyuczania ab­
solwenta do warunków, które zastał. Młody 
człowiek uczy się — z oporami lub bez — 
postępowania, które zapewni mu życzliwość 
i uznanie przełożonych i kolegów, awans.

Czy stąd postulat, aby szkoła uczyła 
konformizmu?

Byłoby to najgorsze, co szkoła może uczy­
nić; równałoby się tłumieniu młodości. Było­
by źle, gdyby nasza młodzież była bezkrytycz- 
na, bez zastrzeżeń przyjmowała wszystko, co 
zastała. Jej krytycyzm wynika zarówno z do­
strzeganych przez nią niedomogów życia spo­
łeczno-gospodarczego kraju, jak i zupełnie nor­
malnej dla młodej generacji chęci ulepszania, 
lecz przecież nie totalnego negowania tego, co 
zrobili poprzednicy. Jest wielką sprawą także 
i naszej organizacji, aby ten krytycyzm prze­
mienić w działanie służące rozwojowi Polski.

Związek nasz będzie uparcie walczył z tym, 
co przeszkadza nam lepiej żyć i pracować. Nie 
możemy godzić się z marnotrawstwem i nie­
dbalstwem, zwykłą nieuczciwością ludzi, wy­
godnictwem, obojętnością, niezgodnością słów 
z czynami. Chodzi nam o ludzkie przekonania, 
charaktery ,o prymat socjalistycznej moral­
ności w życiu każdego młodego człowieka.

Jeśli organizacja młodzieżowa chce być 
naprawdę młoda, chce być autentycznym 
przewodnikiem młodzieży — musi bardzo 
dbać o to, aby jej autorytet nic był tylko 
autorytetem formalnym.

— Kształtujemy w praktyce model organi­
zacji dającej maksimum możliwości ujawnia­
nia się różnorodnej inicjatywy młodzieży w 
zakresie zaspokajania jej własnych potrzeb, 
jak też realizacji zadań ogólnospołecznych. 
Pragniemy w jednym związku młodzieży sku-
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tów, prezentowanych niejed­
nokrotnie na forum ogólnopol 
skim, m. in. na dorocznych s? 
sjach kół nauk politycznych 
w Gdańsku i Poznaniu. Bo 
wiedzieć warto, iż koło AE za 
liczą się do najsprawniej dzia 
tających w kraju. To opinia 
Komitetu Koordynacyjnego 
Kół Nauk Politycznych działa 
jącego przy Zarządzie Głów­
nym SZSP.

Dobrze się tedy stało, iż po 
znańscy politolodzy nawiązali 
w roku 1972 kontakty ze 
wspomnianą Szkołą Inżynier­
ską w Cottbus i z tamtejszym

Pocztówka
z Cottbus

kombinatem budowlanym (Tief 
baukombinat). Dzięki temu 
już prawie setka studentów 
miała okazję do pogłębienia 
swych wiadomości o Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej podczas miesięcznego obo­
zu w tym kraju.

— Ponieważ obóz nasz nie 
jest dofinansowywany, przed 
południami pracujemy w 
Tiefbaukombinat, pozostawia­

jąc na realizację programu 
naukowego popołudnia i wie­
czory — wyjaśnił przewodni­
czący koła Roman Trzcieliń- 
ski. — Ale praca ta, przy wy 
kopywaniu rowów do instala­
cji elektrycznej na jednym z 
osiedli, dostarcza nam również 
satysfakcji: możliwości spraw 
dzenia się w fachowej robocie 
i udowodnienia samym sobie, 
że możemy osiągnąć wyniki 
wcale nie gorsze od etatowych 
pracowników; to także sposob 
ność do utrwalenia znajomoś­
ci języka niemieckiego, a na­
de wszystko do bezpośrednie­
go, codziennego kontaktu z 
miejscową młodzieżą robotni­
czą.

Zadowoleni są nie tylko stu 
denci, ale i pracodawcy, dla 
których w okresie urlopowym 
każda para rąk do prac-j li­
czy się na wagę... wykona­
nia planów.

Popołudnia politologów upły 
wały oczywiście nie tylko na 
zbieraniu materiałów do przy­
gotowywanego opracowania. 
Spotkania i dyskusje z człon­
kami FDJ (organizacji będą­
cej odpowiednikiem Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej), zwiedzanie interesują­
cych zakładów pracy, zabawy 
w dyskotece — to tylko nie­
które z wydarzeń urozmaica­
jących godziny poobiednie. W 
programie obozu nie zabrakło 
również atrakcyjnych wycie­
czek: do Spreewaldu połączo­
nej z kilkugodzinną przejaż­
dżką uroczymi kanałami wod­
nymi, do Drezna, a także do no 
woczesnego planetarium w 
Cottbus. Wszystkie one dostor 
czyły wielu niezapomnianych 
wrażeń.

I co nie mniej ważne — do­
bre wrażenie pozostawili po 
sobie w Cottbus poznańscy 
studenci, o czym zapewniła o- 
piekujajca się obozem (już po 
rdz piąty) mirr Helena Roga­
czewska z Akademii Ekonomi­
cznej.

W. N.
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Pomoc dla kalekiej

młodzieży
Młodzież kaleka na wsi. Ile 

jej jest? Nikt obecnie nie 
jest w stanie na to od-

powiedzieć, 
nabrzmiały 

Wskutek 
wego dla 
młodzież ta

choć problem to 
i skomplikowany, 
kalectwa, uciążli- 
siebie i rodziców, 
często znajduje się

na marginesie. Nie interesuje 
się nią szkoła, gdyż nie podle­
ga ona obowiązkowi szkolne­
mu. Ponieważ nie jest nigdzie 
zatrudniona, nie interesuje się 
nią przemysłowa służba zdro­
wia. Owszem, maj? obowiązek 
mieć ją na uwadze lekarze za­
trudnieni w rejonowych przy­
chodniach i wiejskich ośrod­
kach zdrowia, ale nadmiar za­
jęć nic pozwala im na częstsze 
kontakty z kalekami. Zaś ich 
możliwości, gdy idzie o lecze­
nie, też są ograniczone.

Natomiast rodzice, poza wy­
jątkami, odnoszą się do tej 
młodzieży z zażenowaniem i 
wstydliwością, osadzoną bar­
dzo głęboko w tradycji wiej­
skiej mentalności.

Na tym -większe uznanie i 
poparcie zasługuję więc ini­
cjatywa, z jaką wystąpił ZSMP. 
Podjęta została ona przed.trze­
ma laty przez ówczesną orga­
nizację młodzieży wiejskiej. 
Rozpisano na łamach „Groma- 
dy-Rolnika Polskiego” ankietę 
skierowaną do młodzieży ka­
lekiej. Wpłynęło przeszło 1 300 
odpowiedzi od osób kalekich, 
które wyraziły zgodę na pod­
jęcie trudu leczenia. 300-osobo 
wą grupę młodych kalek ze 
wsi skierowano na bezpłatny 
pobyt w sanatoriach.

Zebrane wtedy doświadcze­
nia pozwoliły w sposób bar­
dziej przemyślany i na szerszą 
skalę przystąpić do rozwiązy­
wania tego trudnego proble­
mu. Organizacja młodzieżowa 
zawarła odpowiednie porozu­
mienie z Ministerstwem Zdro­
wia i Opieki Społecznej. Na 
tej podstawie ZSMP powołał 
w poszczególnych gminach Mło 
dzieżowych Terenowych Opie­
kunów Społecznych, którzy ma

miarę potrzeby pomoc mło­
dzieży.

Pierwszym zadaniem tych 
opiekunów było dokonanie 
szczegółowego rozeznania tere­
nowego w zakresie kalectwa i 
sporządzenie ankiet osób do­
tkniętych kalectwem w wie­
ku 15—22 lat. W większości 
gmin analiza taka została już 

przeprowadzona. Wynika z niej, 
iż w każdej gminie żyje śred­
nio od kilkunastu do stu i wię­
cej osób dotkniętych różnego 
rodzaju kalectwem i przewlek 
łą chorobą.

Na podstawie ankiet i opinii 
lekarzy specjalistów, kieruje 
się młodzież kaleką na bez­
płatne leczenie rehabilitacyjne 
w sanatoriach Buska Zdroju, 
Kołobrzegu i Kudowy. Jedno­
cześnie udało się zapewnić dla 
części wiejskich kalek — miej­
sca w sanatoriach w Reptach 
Śląskich i Śremie, gdzie pod­
czas 10-miesięcznych turnusów 
pacjenci przechodzą kurację 
i uczą się zawodu. Łącznie w 
br. z rehabilitacji sanatoryjnej 
skorzysta 2 000 wiejskich ka­
lek. Jest to co prawda liczba 
niewielka w stosunku do po­
trzeb, ale początek został zro­
biony i dlatego spodziewać się 
można dalszego postępu.

Z listów, jakie napływają do 
ZG ZSMP wynika, że młodzież 
ta nie prosi o litość, a chce wi­
dzieć rzeczowe podejście do 
swych potrzeb i uzyskać po­
moc w pokonywaniu najroz­
maitszych swoich kłopotów. Ta 
zaś młodzież kaleka, której 
dzięki staraniom organizacji 
udało się uwierzyć w możli­
wość poprawy stanu zdrowia i 
przywrócić równowagę psy­
chiczną oraz poczucie przydat­
ności społecznej, ze szczerą ra 
dością stwierdza, iż jest to naj 
ważniejszy zwrot w ich do­
tychczasowym życiu.

Major Krztj$z'of Orłowski: bez glęboluej wiedzy teoretycznej 
nie osiągnie się mistrzoslwa w lataniu.

Fot. — L. Adamczewski

H «Szkole Orląt»
Cisza zapanowała na polo- 

wym lotnisku. Przerwa w 
lotach. Mechanicy spraw 

dzali maszyny. Piloci szuka­
li cienia pod olszynami rosną­
cymi nad strumykiem. Byli 
wśród nich piętnastoletni 
chłopcy: Dariusz Białek i
Grzegorz Olczykowski, ucznio­
wie I klasy Liceum Lotnicze­
go w Dęblinie. W nagrodę za 
dobre wyniki w nauce i dzia­
łalności społecznej, znaleźli się 
w grupie czwartoklasistów o- 
panowujących umiejętności 
latania na samolotach tłoko­
wych. . Dla dwójki chłopców 
było to wyróżnienie nie lada. 
Spełniały się ich marzenia o 
lotach... ।

Pierwszy krok został więc 
zrobiony. Potrzebny jest jed­
nak dalszy zorganizowany wy- 
siłęk tych wszystkich, którzy 
mogą i powinni zająć się bar-

.. . . - ... . .. .... ;^ziej energiczniej
ją na bieżąco interesować się społeczną i zawódówą'wiejskich

W tym czasie w Liceum Lo­
tniczym w Dęblinie nie było 
już uczniów. Część, jak Darek 
i Grzegorz, przebywała na 
obozach szkoleniowych, a część 
— na wakacjach w domu. Tyl­
ko kadra wychowawców szko­
ły miała wiele pracy — przy­
gotowywała programy zajęć na 
nowy rok szkolny. Wśród nich 
— pochodzący z województwa 
poznańskiego major Krzysztof 
Orłowski. Poznaliśmy się przed 
rokiem na szkolnym obozie 
treningowym, którym

wspólnie z majorami: Janem 
Bieleckim i Mieczysławem Or- 
czykowTskim — również Wiel­
kopolaninem — przekazywali 
chłopcom z III klasy pierwsze 
tajniki latania.

•— Największe nasze wspól­
ne z młodzieżą przeżycie sta­
nowiła w tym roku pierwsza 
matura w liceum — wspomina 
major Orłowski. — Uczniowie 
i wykładowcy, wszyscy byliś­
my wówczas podnieceni. Egza­
min był sprawdzianem naszej 
wspólnej pracy. Jakże innych 
emocji od tych w powietrzu 
dostarczyła chłopcom, matura. 
Pod chmurami czuli się jak 
ryby w wodzie. Krzysiek Li­
szewski miał na koncie prze­
lot szybowcowy po 300-kilome- 
trowym trójkącie, Tomek Do- 
mań posiadł srebrną odznakę 
szybowcową, za osiągnięcie ty­
siąca metrów wysokości na 59 
kilometrach przelotu. Mi­
strzami w opanowaniu maszyn 
byli również: . Zbyszek Zięt- 
kowski, Janek Grono i Czesiek

Jarzyna. Zakończył się 4-letni 
ważny etap, w którym ucznio­
wie uczyli się wiązać brawurę 
młodzieńczych lat z żelazną 
dyscypliną współczesnego pi­
lota. Przypominam sobie nasze 
całonocne dyskusje z majora­
mi: Bieleckim i Orczykow- 
skim, gdy szukaliśmy drogi 
dotarcia do chłopców. Byliśmy 
zgodni w. tym. że zdobycie ich 
zaufania i przyjaźni, pozwoli 
na lepsze przekazywanie wie­
dzy technicznej, umiejętności 
latania i tych wartości, które 
decydują o postawie w życiu, 
patriotycznej dyscyplinie, spo­
łecznym zaangażowaniu i wier­
ności dla biało-czerwonej sza­
chownicy.

Z opowiadania majora Or­
łowskiego wyłaniała się postać 
współczesnego dowódcy, przy­
jaciela, .a czasami nawet ojca. 
Bo przecież dęblińskie Liceum 
Lotnicze można traktować jako 
wojskowe przedszkole, które 
wpoić winno cechy żołnierskie, 
wypracować potrzebne nawy­
ki i doprowadzić do świado­
mości, że bez głębokiej wiedzy 
teoretycznej nie osiągnie się 
mistrzostwa w lataniu.

Sprawa na początku nie by­
ła taka prosta. Wielu chłopców 
po raz pierwszy zetknęło się z 
prawie wojskową dyscypliną. 
Nie mogli pogodzić się z unor­
mowanym trybem życia. Po- 
wmli jednak zmieniali się. Za­
częli szukać odpowiednich 
wzorców i autorytetów. Była 
to sprawa zasadnicza, decydu­
jąca o postawie chłopców.

— Podejmowaliśmy z mło- 
dymi — mówił major Orłowski 
— dyskusje na różne tematy, 
nawet drażliwe, wymagaliśmy 
od nich dyscypliny, ale jedno­
cześnie z drobnych ich pot­
knięć, których nie brak w pięt­
nastym czy w szesnastym roku 
życia, nie stwarzaliśmy proble­
mów. I tak chyba rodził się 
autorytet dowódcy — przyja­
ciela.

ka Krasickiego w Dęblinie, 
gen. bryg, pilot Józef Kowal­
ski, mówi o liceum:

— Mamy już za sobą pierw­
szy, najtrudniejszy okres. — 
Zaczęliśmy przed czterema la­
ty. Pełni entuzjazmu i bez do­
świadczenia. Do dzisiaj udało 
nam się wypracować modelo­
wy program liceum. Zakłada 
on, że w pierwszym roku nau­
ki, oprócz zajęć szkolnych, 
przewidzianych dla normalne­
go liceum, uczniowie uczestni­
czą w zajęciach w modelarni. 
Na zakończenie roku udają się 
na 21-dniowy obóz wędrowny 
po najpiękniejszych szlakach 
turystycznych i historycznych, 
poznają swój kraj i historię 
ojczystą. W drugim roku roz­
poczynają się zajęcia typowo 
lotnicze — skoki spadochrono­
we. W trzecim — loty szybow­
cowe, a w czwartym — opano­
wanie maszyn tłokowych.

Absolwent ma zatem opano­
waną podstawową wiedzę teo­
retyczną i umiejętność latania. 
Stąd tylko krok, o ile zdrowie 
pozwala, na samoloty odrzuto­
we. Wielu z absolwentów li­
ceum zasiądzie za sterami ta­
kich maszyn. Wszyscy bowiem 
zgłosili się do Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Lotniczej.

■— Muszę wspomnieć — koń­
czy generał — że wiele w tym 
zasługi kadry wychowawców, 
instruktorów. Przygotowali 
młodych do pięknego zawodu 
dostarczającego wiele emocji, 
ale wymagającego gruntownej 
wiedzy, patriotycznego zaanga­
żowania, dyscypliny i poczucia 
odpowiedzialności. Tylko ta­
kie cechy pozwalają myśleć o 
opanowaniu przestworzy.

Komendant Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Lotniczej im. Jan-

Rano wyjeżdżaliśmy z Dę­
blina. Na pasie lądował właś­
nie samolot meteorologiczny. 
Ustalił warunki lotu. Za chwi­
lę rozgrzane już odrzutowce 
ruszyły na start. W powietrzu 
znaleźli się podchorążowie. Za­
czął się normalny dzień w 
„Szkole orląt”.

JERZY KNAPIK

Życiowa przygoda z techniką

' ludźmi kalekimi, starcami i kalek.
■inwalidami, organizując im w HENRYK MAZIEJUK Często bywa tak, że dzie­

cięce i młodzieńcze za­
interesowania, traktowa­

ne przez otoczenie jako przej­
ściowe i mało ważne, ukształ-
tują 
Tak 
rego

W

człowieka raz na zawsze, 
było w przypadku Ceza- 
Wyszyńskiego.

rodzinnym mieście —

teczniej angażować młodych w realizację pro­
gramu parta, wiązać ich rozumnie i emocjo­
nalnie z ideologią partii.

Pierwszym sprawdzianem działalności orga­
nizacji jest konkretność jej pracy, silne osa­
dzenie w realiach życia młodzieży. Musi to 
być zarazem organizacja atrakcyjna w dzia­
łaniu.

— Zgodzi sic pan zapewne, że do organi­
zacji społecznej zrazić może biurokratyczny 
styl jej funkcjonowania.
— Po to, aby ideały które chcemy propago­

wać i rozpowszechniać, stały się własnością 
młodych ludzi — nie wystarczy najlepsza na­
wet prelekcja czy odczyt, najsłuszniejszy refe­
rat. Musimy po prostu być wśród tych ludzi, 
rozmawiać z nimi, dyskutować, sprzeczać się. 
Najlepiej, jeśli dzieje się to w małych gru­
pach. Wymaga to od organizacji szerokiego 
aktywu, bo nie załatwi tego aktyw etatowy. 
Aktyw, ten szeroki, powinien wyrastać w ko­
łach ZSMP.

*
— Wspomniał pan o tym, że czynnikiem 

budującym autorytet organizacji jest kon­
kretność jej działania. Pomówmy zatem o 
konkretach.
— Jeśli złotówki są konkretami, a bez wąt­

pienia są, to mógłbym pana zarzucić danymi 
obrazującymi choćby wartość incjatyw pro­
dukcyjnych i dodatkowych prac inspirowanych 
przez organizacje młodzieżowe. Ale nie wszy­
stko da się wyrazić przy pomocy liczb. Bo jak 
na przykład zilustrują one ogrom dobrej ro­
boty, jaka była i jest na wsi udziałem mło- 
dzieżowej organizacji? Mówię na początku o 
wsi, bo tam, wydaje mi się, stoi przed mło­
dzieżą najwięcej problemów do rozwiązy­
wania. Polska wieś jest i będzie terenem 
wciąż przekształcającym się. Przebudowa na­
szej wsi, jej unowocześnienie, spocznie przede 
wszystkim na barkach młodzieży.

A czy wie pan, że około 40 procent kosztów 
eksploatacji maszyn rolniczych stanowią obec­

nie naprawy spowodowane niewłaściwym użyt­
kowaniem sprzętu? Konkursy organizowane 
przez Związek, jak np. Młody Mistrz Plonów. 
Najlepszy Pracownik i Kolega czy Konkurs 
Orki Juniorów — służą głównie popularyzacji 
wiedzy rolniczej, podnoszeniu zawodowych 
kwalifikacji.

— Potrzebę nowatorstwa odczuwa, jak 
wiadomo, nie tylko nasze rolnictwo, ale ca­
ła gospodarka. Można zatem oczekiwać, żc 
ta młodość potęgować będzie w naszej gos­
podarce pęd do innowacji.

— I chce pan powiedzieć, że pęd ten jest 
zbyt słaby. Tyle tylko, że ujawnianie skłon­
ności do innowacji zależy od bardzo wielu 
czynników, od narzędzi kierowania gospodar­
ką w ogóle, a metod stymulowania postępu 
technicznego w szczególności. Racjonalizator 
kołatający do rozmaitych -drzwi jest postacią 
tylekroć już opisaną, że możemy sobie kolej­
ny opis darować. Z myślą właśnie o ujawnia­
niu tkwiącego w młodych zapału i umiejęt­
ności do tworzenia rzeczy nowych, organizu­
jemy już od kilku lat Turniej Młodych Mi­
strzów Techniki. W latach 1973—1974 w TMMT 
uczestniczyło około 106 000 młodych nowato­
rów, którzy zgłosili ponad 107 000 projektów 
wynalazczych, użytecznych prac dyplomo­
wych i pomysłów technicznych. Efekty ekono­
miczne z tytułu ich pełnego zastosowania i 
wykorzystania w gospodarce narodowej wy­
raziły się kwotą około 6 200 000 000 złotych.

Tam, gdzie możemy, chcemy przyczynić się 
do skrócenia czasu czekania na mieszkanie. 
System budownictwa patronackiego wymaga 
na pewno poprawek. Ale nie jest to lipa, a sły­
szałem i takie opinie. Wiele tu nie zwojuje­
my, jednak w bieżącej 5-latce zamierzamy 
własnymi siłami zbudować .około 30 000 miesz­
kań.

— Skoro mowa o patronatach nad wiel­
kimi inwestycjami, to nieodparcie pamięć 
podsuwa obraz tworzenia Nowej Huty.
— To wielka i potrzebna sztuka, aby w co­

dzienności znajdować romantyzm. Uważam, 
że trzeba rozwijać te inicjatywy gospodarcze 
i turnieje, o których wspomniałem, obejmo­
wać patronaty nad wielkimi inwestycjami i bu­
dować drogi, ale najważniejszym zadaniem
ruchu młodzieżowego pozostaje człowiek, 
westycja w człowieka. Człowiek — to 
dziś Nowa Huta.

Powie ktoś, że póki co —- powszechny

m- 
jest

do-
brobyt nam nie grozi. Ale bez wątpienia pora 
najwyższa myśleć o tym, jak w sposób har­
monijny kształtować ludzkie osobowości zgod­
nie z ideałami naszego ustroju, jak wychowy­
wać ludzi aby spokojnie bez dramatycznych 
i smutnych wstrząsów przekraczali próg nasy" 
cenią się dobrami materialnymi, aby nie ulegli 
fascynacji rzeczami, aby potrafili inwesto­
wać w siebie, umieli rozwijać wartości ducho­
we. Potrzebny nam jest do realizacji tego ce­
lu spójny system wychowawczy, którego 
główne ogniwa — to szkoła, rodzina i organi­
zacje młodzieżowe.

Rozmawiał:
ANDRZEJ LUBOWSKI

Śzczecinku, jego życiowa przy­
goda z elektroniką rozpoczęła 
się od radioamatorstwa. Na po­
czątku, wspólnie z modelar­
stwem okrętowym zastępowa­
ła mu to, co dla innych stano­
wi bieganie za piłką, przesia­
dywanie w parkach czy przed 
telewizorem. Ani się obejrzał, 
a elektronika stała się jego 
jedyną i największą pasją. 
Szczególnie po przyjeżdzie na 
studia do Poznania, gdzie miał 
nowe możliwości zdobywania 
niezbędnego sprzętu, materia­
łów, książek i fachowych cza­
sopism.

W 1969 roku Cezary Wyszyń­
ski ukończył studia na Poli­
technice Poznańskiej i został 
asystentem. Z dużym senty­
mentem wspomina pierwszą 
pracę — opracowanie i wypo­
sażenie laboratorium automa­
tyki dla Technikum Energety­
cznego w V7ejherowie. Pochło­
nęła ona sporo czasu i wysił­
ku. Współpracując z docentem 
Andrzejem Wachowskim, mu- 
sieli wspólnie opracować kilka 
wersji nowego rozwiązania, 
ponieważ w owym czasie wy­
chodziły już z użycia lampy 
elektronowe, wypierane coraz 
powszechniej przez tranzysto­
ry. Tych ostatnich, szczególnie 
wysokiej jakości, brakowało. 
Kiedy już opracowano wersję 
z wykorzystaniem lamp, nade­
szły tranzystory i trzeba było 
zacząć prawie od nowa.

Choć młody naukowiec — 
obecnie jest starszym asysten­
tem naukowo-technicznym w 
Instytucie Automatyki Prze­
mysłowej Politechniki Poznań­
skiej — daleki jest/Od zabiega­
nia o splendory i nadzwyczaj­
ne wyrazy uznania, to jednak 
„tak się jakoś złożyło”, że pra­
wie każda następna praca przy 
niosła mu nie tylko wiele oso­
bistej satysfakcji, lecz także 
nagrody i wyróżnienia. W ro­
ku 1972 zajął pierwsze miejsce 
w uczelnianych ediminacjach i

wyróżnienie w eliminacjach 
centralnych za pracę o „Analo­
gowej maszynie repetycyjnej”. 
Zaprojektował to urządzenie 
komputerowe, które na pod­
stawie analogii ze znanymi i 
sprawdzonymi już zjawiskami, 
np. mechanicznymi, pozwala 
na rozwiązywanie problemów 
i zjawisk hydraulicznych, ba­
listycznych itp. Umożliwia ono 
zaprogramowanie różnorod-

Młodzieńcza

pasja
wynalazcy

nych programów, których roz­
wiązanie przy tradycyjnym sy­
stemie zajęłoby kilka miesięcy. 
Projekt ten, wystawiony póź­
niej na specjalnej ekspozycji 
dorobku młodzieżowego z 
krajów RWPG w Moskwie, 
uzyskał srebrny medal.

Zajmując się „Układem pro­
gramowego sterowania dużą 
ilością odbiorników” (co zosta­
ło później wykorzystane przy 
realizacji programów „Światło 
— Obraz — Dźwięk” w Pozna­
niu, Lublinie i Toruniu), Ce­
zary Wyszyński rozpoczął pra_ 
ce przy skonstruowaniu urzą­
dzenia sterującego ruchem uli­
cznym. Jedno z tych urządzeń 
zainstalowano przy skrzyżowa­
niu ulic Bema i Marchlewskie­
go w Poznaniu, inne posłużyło 
do uruchomienia tzw. „zielo­
nej fali” na trasie E-8. Otrzy­
mał za nie Nagrodę ’ Miasta 
Poznania i Województwa Poz­
nańskiego za osiągnięcia na 
polu nauki i techniki oraz 
dwukrotnie — nagrody Mini­
stra Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki oraz Ministra 
Kultury i Sztuki.

Sterowanie ruchem ulicznym 
jest, dlań tematem szczególnie 
frapującym, zajmującym go 
bez reszty od trzech lat. Za­
stosowanie skonstruowanych w 
instytucie urządzeń może być

różnorodne. Aparatura taka 
może służyć do rejestracji i po 
miarów nasilania ruchu pojaz­
dów, prowadzących następnie 
do weryfikacji nasilenia ru­
chu ulicznego, może sterować 
układem sygnalizacji świetl­
nej, połączona z centralnym 
komputerem może informować 
o liczbie wolnych miejsc par­
kingowych, powodować samo­
czynne otwieranie się drzwi do 
garażu itp.

W marcu minionego roku 
Cezary Wyszyński został na­
grodzony na konkursie „Stać 
nas na więcej i lepiej” za pra­
cę pt. „Układ oświetlenia w 
tunelach na wylocie zachod­
niej części trasy E-8”, zaś w 
bieżącym roku — za skonstru­
owanie informatora wieloję­
zycznego, który wystawiony 
został na tegorocznych Mię­
dzynarodowych Targach Poz­
nańskich. Jest autorem kilku 
opatentowanych wynalazków, 
inne czekają na rozpatrzenie. 
Jest także laureatem nagrody 
im. Mikołaja Kopernika przy_ 
znanej mu za wybitne osiąg­
nięcia w młodzieżowym ruchu 
wynalazczym i racjonalizator­
skim.

Kiedy jeszcze studiował, był 
przewodniczącym Zarządu Wy­
działowego ZMS, włożył sporo 
wysiłku w rozwój Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki, 
przez wiele lat oceniał prace 
uczniowskie, przesyłane na 
turniej. Jego praca z młodzieżą 
nie ograniczała się wszakże 
tylko do tego. Od dłuższego 
czasu opiekuje się grupą ucz­
niów z Technikum Energetycz­
nego, tymi, którym nie wystar­
czają szkolne lekcje. Mówi, że 
to jeszcze jeden dodatkowy 
powód do radości, gdy młodzi 
ludzie pragną czegoś więcej 
ponad to, co zapisane zostało 
w zeszycie uczniowskich obo­
wiązków. Być może, w czasie 
tych zajęć wypatruje kogoś, 
kto w tych hobbystycznych po­
zaszkolnych zajęciach ujawni 
wielką życiową pasję wynalaz-

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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Matura za pośrednictwem 
szkoły radiowo-telewizyjnej

Z nowym rokiem szkolnym — 1 września br. rozpoczy­
na działalność Srddnia Szkolą tiadiowo-Telewizyjna. Ot­
wiera ona możliwość zdobycia cenzusu maturalnego każ­
demu, kto pragnie się kształcić. Szkoła ta, zorganizowana 
z myślą o tych pracownikach, którzy z uwagi na sytuację 
życiową nie mogą kształcić się w systemie wieczorowym 
dla dorosłych, praktycznie będzie dostępna dla wszystkich 
zainteresowanych.

Jak wiadomo, reforma sys- gotowujące się samodzielnie do 
temu edukacji narodowej za- egzaminów eksternistycznych 
pewni młodemu pokoleniu po z zakresu liceum ogólnokształ- 
wszechność wykształcenia
średniego. Równocześnie jed­
nak dążymy do tego, aby dro 
ga do szkoły średniej była 
szeroko otwarta także dla lu­
dzi dorosłych, pracujących 
zawodowo, dążących do roz­
szerzenia swych horyzontów. 
W tym kierunku zmierzają 
przeobrażenia w systemie o- 
światy dla pracujących, a 
jedną z nowych form będzie 
wda śnie Średnia Szkoła Ra­
diowo-Telewizyjna.

Obejmować ona ma 3-letni 
okres kształcenia 
su przedmiotów

z zakre- 
ogólnych.

Pierwszy rok nauczania prze 
widuje wykłady: z języka poi 
skiego. historii, propedeutyki 
wuędzy o społeczeństwie, ma­
tematyki, fizyki, chemii, biolo 
gii i geografii. Nauka języ­
ka rosyjskiego prowadzona 
będzie w ramach telewizyj­
nego kursu tego języka.

Średnia Szkoła Radiowo- 
Telewizyjna kończyć się bę­
dzie podobnie jak we wszy­
stkich placówkach tego stop­
nia, świadectwem ukończenia
szkoły 
nych 
nym..

Aby

średniej, a dla chęt- 
egzaminem matural- 

uzyskać prawa słucha
cza Średniej Szkoły Radio­
wo-Telewizyjnej, trzeba wpi­
sać się w poczet uczniów naj 
bliższej szkoły zaocznej dla 
pracujących. Placówki te bo­
wiem sprawować będą nad­
zór nad przebiegiem kształce­
nia swych podopiecznych.

Należy spodziewać się, że 
wśród słuchaczy Średniej Szko 
ły Radiowo-Telewizyjnej znaj 
dą się m. in. absolwenci za­
sadniczych szkół zawodowych, 
szkół przysposobienia rolni­
czego, uczniowie średnich stu’ 
diów zawodowych, osoby przy

Duże zainteresowanie 
polską

sztuką współczesną
Dużym zainteresowaniem 

turystów ■ krajowych i zagra­
nicznych cieszy się trwająca 
w salach szczecińskiego Zam­
ku Książąt Pomorskich ekspo­
zycja prac Festiwalu Współ­
czesnego Malarstwa Polskiego. 
Jest to największa wystawa 
sztuki polskiej w roku 1976. 
Prezentowanych jest 300 prac 
166 autorów. W ciągu niespeł­
na trzech tygodni obejrzało ją 
już ponad 50 tys. osób. Wśród 
zwiedzających znaczną grupę 
stanowią turyści z NRD i 
Skandynawii. Niestety — 
zgodnie z obowiązującymi za­
sadami — wystawionych prac 
nie można kupić, chociaż chęt 
nych nie brak. Organizatorzy 
nie pomyśleli o kiermaszu 
współczesnego polskiego ma­
larstwa. (PAP)

Szczecińskie jachty 
dla żeglarzy szwedzkich

3 bm. Morska Stocznia Ja­
chtowa im. L. Teligi w Szcze­
cinie wyekspediowała do Szwe 
cji kolejną partię jachtów typu 
„Skipper”. Ich odbiorcą jest 
szwedzka firma „Crescen”. 
Jachty typu „Skipper” budo
wanc są 
jednostki 
osób.

W tym

z laminatów i są to 
niewielkie — dla 5

roku szkutnicy szcze
cińscy dostarczą na rynek 
szwedzki 200 takich jachtów; 
w latach następnych eksport 
polskich1 jachtów ma wzro­
snąć. (PAP)
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cącego dla pracujących i inni. 
Nade wszystko zaś słuchacze 
odległych wsi i miasteczek, 
dla których ta forma kształ­
cenia jest często jedyną do 
przyjęcia.

Wykłady w radio i telewi­
zji prowadzone przez wybit­
nych pedagogów zainteresują 
z pewnością słuchaczy, którzy 
pragną wzbogacić swą wiedzę 
w różnych dziedzinach.

Przy okazji warto dodać, że 
po Nauczycielskim Uniwersy­
tecie Radiowo-Telewizyjnym, 
będzie to już druga tego ty­
pu szkoła o bardzo szerokim 
zasięgu społecznym. (PAP)

Po tragedii w Chinach

Rok wstrząsów sejsmicznych
Według ekspertów ONZ śr odowe wstrząsy sejsmiczne w 

Chinach północno-wschodnich prawdopodobnie uczyniły rok 
1976 rekordowym pod względem liczby śmiertelnych ofiar 

trzęsień ziemi, jakie notuje współczesna historia naszego 
globu.

Przed obecną tragedią w 
Chinach, ok. 24 tys. osób ponio 
sło śmierć w wyniku tegorocz­
nych trzęsień ziemi, z czego 
większość zginęła w Gwate­
mali. Jednakże przypuszcza 
się że liczba ofiar trzęsienia 
ziemi w Chinach jest wielo­
krotnie wyższa. Ocenia się ją 
od 100 tys. do miliona. Nawet 
jeśli przyjmiemy szacunkowo, 
najniższą liczbę zabitych w 
Chinach, to rok 1976 przyniósł 
więcej ofiar niż 1970, uważa­
ny dotąd za najgorszy w naj­
nowszej historii świata pod 
względem trzęsień ziemi. W 
roku 1970 ok. 60 tys. ludzi po 
niosło śmierć; na skutek 
wstrząsów sejsmicznych, z 
czego większość stanowią mie 
szkańcy Peru.

Innym katastrofalnym ro­
kiem był 1923 kiedy to ok. 123 
tys. ludzi zginęło podczas trzę 
sienią ziemi, które nawiedzi­
ło Tokio.

W roku bieżącym na świę­
cie zarejestrowano 22 trzęsie­
nia ziemi o sile ponad 6,5 stop 
ni w skali Richtera. Wstrrąsy 
te były wystarczająco silne 
aby spowodować ofiary w lu­
dziach i znisżczenia. 9 z nich 
miało siłę ponad 7 stopni w 
skali Richtera, a dwa powy­
żej 8 stopni. Trzęsienie ziemi, 
którego epicentrum znajdowa 
ło się w rejonie chińskiego 
miasta Tangszan miało siłę 
8,2 stopni w skali Rięhtera. 14 
stycznia br. mało zaludniony 
rejon południowego Pacyfiku 
nawiedziło trzęsienie ziemi o 
sile 8 stopni. Wstrząsy sejT 
smiczne, które wystąpiły 6 
maja w północno-wschodnich 
Włoszech pociągnęły za sobą
śmierć ok. 1000 ludzi.

Jak
Biuro

podaje ONZ-owskie 
d.s. Pomocy Ofiarom

Kataklizmów, w latach 1947 
do 1970 w katastrofach żywio 
łowych jakie wydarzyły się 
na kuli ziemskiej, poniosło 
śmierć ponad milion ludzi, z 
czego 745.200 zginęło na sku- 
tek 
lub

cyklonów tropikalnych,
„tsunami” gigantycz-

nych fal powstających w wy­
niku podwodnych trzęsień zie 
mi lub erupcji wulkanów, 172 
tys. na skutek powodzi, 151 
tys. podczas trzęsień ziemi, 
7 200 na skutek wybuchów 
wulkanów.

Liczba ofiar śmiertelnych 
kataklizmów przedstawia się 
nierównomiernie pod wzglę­
dem geograficznym. W latach 
tych zginęło w Azji (bez ZSRR 
i Chin) — 981 tys. osób, w

Najdłuższy polski statek 
zwodowano 

w stoczni gdyńskiej
W Gdyńskiej Stoczni im. Ko 

muny Paryskiej zwodowano 
najdłuższy statek jaki kiedy­
kolwiek budowano w Polsce. 
Jest to pierwsza jednostka z 
serii tzw. „Panamaxów” tj. 
frachtowców przystosowanych 
specjalnie do żeglugi w Kana 
le Panamskim. Statek, przy 
stosunkowo niedużym tonażu 
65 tys. DWT ma rekordową 
długość całkowitą 215,15 m, 
szerokość 32 m. Takie wymia 
ry kadłuba, przy zanurzeniu 
optymalnym ok. 12 m zapew­
niają najbardziej ekonomiczne 
dla armatora korzystanie ze 
śluz kanału.

Dla porównania — najwięk­
sze polskie statki budowane w 
Stoczni im. Komuny Paryskiej 
— 105-tysięczniki liczą sobie 
145,5 m długości kadłuba. 
Pierwszy „Panamax” zbudowa 
ny na zamówienie armatora 
szwedzkiego wyposażony jest 
w silnik o mocy 17.400 KM 
oraz w nowoczesne urządzenia 
radionawigacyjne. (PAP)

Ameryce Południowej — 
90.500, Europie — 19.500, Afry 
pe — 18.000, Ameryce central­
nej i Antylach 14.800, Amery­
ce Północnej 7.900, Australii 
4.300.

Ze statystyk wynika, że naj 
więcej ofiar pociągnęły za so-

krajachbą kataklizmy
Trzeciego Świata. (PAP)

Jesienna pogoda 
w Sudetach

Po lipcowych rekordowych 
upałach w Sumptach od pierw 
szych drip' sierpnia nastała 
prawdziwie jesienna pogoda 
jest chłodno, zachmurzenie z 
przelotnymi opadami deszczu. 
3 bm rano w Dusznikach i Ku 
dowie termometry wskazywa­
ły zaledwie plus 10 stopni. 
Ochłodzenie w środku kalen­
darzowego lata zaskoczyło ur 
lopowiczów, którzy zjechali w 
góry z własnymi namiotami i 
biwakują na polach namioto­
wych w Górach Stołowych, 
Sowich, Orlickich. Padający 
deszcz i mgły wyludniły szla- 

na pieszeki turystyczne
wycieczki w góry wyruszają 
nieliczni turyści.

Za kilka dni — jak twier­
dzą znawcy pogody w tym re­
jonie — powinno być znów cie 
pło i słonecznie. Pogoda nie 
psuje na razie urlopowiczom 
nastroju — atrakcji w uzdro­
wiskach Ziemi Kłodzkiej nie

w muzeach, do-brakuje
mach kultury, na wystawach. 

PAP

Jeden gospodarz w osiedlu
Wiele jest jeszcze w naszych miastach takich osiedli, 

zwłaszcza budowanych przed laty, w których znajdują się 
budynki o różnych formach własności — spółdzielcze, pań­
stwowe czy zakładów pracy. Konsekwencją takiego stanu 
rzeczy jest działanie — na terenie jednego osiedla — kilku
odrębnych administracji.
Sytuacja taka nie zawsze 

sprzyja właściwej eksploatacji 
zasobów mieszkanidwych, u- 
rządzeniu osiedla, dbałości o 
jego wygląd i estetykę, nie 
mówiąc już o kosztach zarzą­
dzania.

Doskonalenie systemu za­
rządzania osiedlami mieszka­
niowymi doprowadziło do od­
powiednich uzgodnień między 
zainteresowanymi jednostkami 
i przyjęcia zasady — jednego 
gospodarza w osiedlu. Reali­
zując tę zasadę spółdzielnie 
mieszkaniowe przejęły dotych­
czas — na zasadzie admini­
stracji zleconej — ponad 50 
tj*s. mieszkań w budynkach 
państwowych znajdujących się 
na terenie lub w pobliżu osie­
dli spółdzielczych. W tym i 
przyszłym roku spółdzielczość 
przejmie dalszych ok. 100 tys. 
mieszkań. Inicjatywa ta doty­
czy obu stron .— miejskie

Czy możliwy jest kompromis?

Rozpoczęcie trzeciej
Konferencji Prawa Morza

W dniu 2 sierpnia w Nowym Jorku rozpoczęła się piąta 
sesja trzeciej Konferencji Prawa Morza, zwołanej z inicja­
tywy ONZ. Uczestniczy w niej 158 delegacji.
Otwarciu konferencji towa­

rzyszyła ostra wymiana pogią 
dów, wywołana próbą narzu­
cenia przez państwa nadbrzeż­
ne procedury praż kierunków 
pracy, które przesądziłyby o 
Korzystnych dla nich rezulta­
tach całej konferencji.

Obecna sesja bęaz.e miała 
doniosłe znaczenie dla przy­
szłego prawa morza. Może 
dojść podczas niej do wyjaś­
nienia czy możliwy jest kom­
promis między stanowiskiem 
przeszło 80 uczestników z gru­
py państw nadbrzeżnych, dą­
żących do przywłaszczenia ol­
brzymich bogactw i obszarów 
morza otwartego, a interesami 
około 60 państw bez dostępu 
do morza lub znajdującymi się 
w niekorzystnym położeniu 
geograficznym, do których na­
leży m. in. Polska.

Obecna sesja powinna dać 
odpowiedź na ciągle otwarte 
kwestie: co zrobić aby znajdu 
jące się w morzach bogactwa, 
(szczególnie złoża miliardów 
ton rud cennych metali) nie do 
stały się w ręce jednego lub 
nielicznych państw i jak za­
pobiec temu by próby przy­
właszczenia przez państwa 
nadbrzeżne rozległych obsza­
rów mórz nie naruszyły tra­
dycyjnych praw dostępu pozo 
stałych państw, do żywych za 
sobów w 200-milowych stre­
fach ekonomicznych.

Trzecia wreszcie kwestia, 
dla której trzeba będzie zna­
leźć rozwiązanie, dotyczy pro-

„Se-Ma-For“ 
dla dorosłych

Choć 
stanowi 
łalności 
Małych

twórczość dla dzieci 
główny kierunek dzia 

Łódzkiego Studia 
Form Filmowych „Se-

Ma-For”, powstają tu rów­
nież utwory.-przeznaczone dla 
dorosłych. Ostatnio np'. An­
drzej Piiiczewski zrealizował 
film wycinankowy pt. „Mistrz 
Twardowski”. Jest to wersja 
znanej legendy o słynnym czar 
noksiężniku. Twórcy filmu 
pragną przede wszystkim wy 
jaśnie narodziny tej legendy. 
Dalsze dwa filmy z „Se-Ma- 
Fora” przeznaczone dla doro­
słych — to „Bajka o złotej 
rybce” Tadeusza Wilkosza i 
„Ewolucja” — Mariana Kieł- 
baszczaka. Są to animowane 
filmy lalkowe, poświęcone pro 
blemom ochrony środowiska.

W studio rozpoczęto też re­
alizację cyklu „Między nami 
Polakami”. Zadaniem tej se­
rii jest przedstawienie — w 
satyrycznej formie — najczę­
ściej spotykanych wad i przy 

Polaka. Au- 
. jest aktor, 
, scenografię 

plastyk — 
a reżyserii

war przeciętnego j 

torem scenariusza 
Stefan Friedmann, 
opracował łódzki 
Jerzy Czerwiński, 
podjęli się — Alina Kotowska 
i Ryszard Szymczak. (PAP) 

przedsiębiorstwa gospodarki 
piieszkaniowej przejmują bo­
wiem pod swoją administrację 
także spółdzielcze domy w 
osiedlach o przewadze budyn­
ków państwowych.

Ujednolica to koncepcję go­
spodarowania zespołami miesz 
kaniowymi, porządkuje spra­
wy związane zarówno z zarzą­
dzaniem osiedlami, jak i za­
gospodarowaniem ich otocze­
nia i co najważniejsze — w 
jednych rakach lokalizuje od­
powiedzialność za stan tech­
niczny budynków i wygląd 
osiedla.

Np. w Szczecinie Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej, zawarło z 
miejscową spółdzielnią poro­
zumienie, zgodnie z którym 

- spółdzielnia przejęła od 
MPGM w administrację jej 
domy, 

blematyki swobody żeglugi na 
wodach stref ekonomicznych. 
Istnieją tendencje aby na wo­
dach tych w sprawach nawi­
gacji i określenia stopnia za­
nieczyszczenia, obowiązywała 
jurysdykcja państwa nadbrzeż 
nego. Poglądy takie lansuje 
przede wszystkim grupa 80 
państw nadbrzeżnych. Budzi 
to poważne zaniepokojenie po 
zostałych uczestników konfe­
rencji, którzy przeciwstawi^: 
się dążeniom do podziału mórz 
i oceanów między państwa 
nadbrzeżne, co miałoby daleko 
idące negatywne implikacje 
polityczne, militarne i ekono­
miczne dla przyszłej współ­
pracy międzynarodowej.

Sukces bieżącej sesji konfe­
rencji będzie zależeć w dużym 
stopniu od spełnienia słusz-

Studenci, zespoły artystyczne, 
przedstawiciele nauki i gospodarki

Polonijny sierpień
Każdego dnia przybywają do Polski setki polonijnych go­

ści, by również w sierpniu spędzić w Starym Kraju swe wa­
kacje i urlopy, zwiedzać zabytki polskiej historii i kultury, 
poznawać dzień dzisiejszy kraju.

/Odwiedzają Polskę młodzi i 
starsi, wycieczki i turyści in­
dywidualni ze wszystkich kon 
tynentów, przybywają także u- 
czestnicy licznych imprez orga 
nizowanych dla naszych roda­
ków pod patronatem towarzy­
stwa „Polonia”.

Na pięciu uniwersytetach 
trwają nadal zajęcia letnich 
szkół kultury i języka polskie 
go. Wzbogacone są one o licz­
ne seminaria specjalistyczne, 
ułatwiające studentom polskie 
go pochodzenia, a także uczest 
niczącym w niektórych kur­
sach przedstawicielom starsze 
go pokolenia polonijnego, po­
znanie .wielu zągadnień pplsjkie 
gp życia Współczesnego, dorob 
ku różnych dziedzin hauki i 
sztuki. Część słuchaczy, która 
rozpocznie zajęcia wcześniej, 
uczestniczy obecnie w wyciecz 
kach po Polsce, będących nie­
jako lekcją poglądową dla zdo 
bytych wiadomości.

Zwiedzają również kraj u- 
czestnicy zakończonego w tych 
dniach III Światowego Festiwa 
lu Chórów Polonijnych, a tak 
że innych zakończonych im­
prez, jak np. toruńskiego kur­
su etnograficznego, a także 
spotkań polonijnych działaczy 
kulturalnych i oświatowych.

Coraz częściej odwiedzają 
Polskę grupy przedstawicieli 
różnych sfer nauki, techniki,

W Gdańsku
Ogólnopolskie targi 

plastyki marynistycznej
3 bm. w Gdańsku otwarto 

ekspozycję II Ogólnopolskich 
Targów Plastyki Marynistycz­
nej. Targowa oferta prezentuje 
ponad 500 prac malarskich, 
graficznych, rzeźb i tkaniny 
artystycznej o tematyce mor­
skiej. W dziełach 114 artystów 
z całego kraju przedstawiony 
jest pejzaż morski i wybrzeża, 
porty, stocznie, praca oraz ży­
cie ludzi morza. Eksponaty tar 
gowe można kupować za go­
tówkę i na raty. Sprzedawane 
są również plakaty o tematyce 
marynistycznej.

Targi są cykliczną wystawą 
sumującą dorobek polskiej pla 
styki marynistycznej. Służą 
również konfrontacji poglą­
dów i wzajemnemu zbliżeniu 
twórców z ludźmi morza. Waż 
nym nurtem imprezy są dni 
tematyczne poświęcone po­
szczególnym branżom gospodar 
ki morskiej m. in. dni stocz­
niowca, portowca, budowni­
czych morskich, rybaków. Od­
będą się wówczas spotkania 
dyskusyjne w czasie których 
po prezentacji ekspozycji, twór 
cy i przedstawiciele zakładów 
gospodarki morskiej dyskuto­
wać będą o różnych proble­
mach artystycznych współczes 
nej polskiej marynistyki.

PAP 

nych oczekiwań i postulatów 
państw, które nie będą dyspo­
nować 200-milową strefą eko­
nomiczną i znajdują się po­
dobnie jak Polska, w nieko­
rzystnym położeniu geograficz 
nym.

Szef delegacji ZSRR na trze­
cią Konferencję Prawa Morza, 
wiceminister spraw zagranicz 
nych Siemion Kozyrew stwier 
dził, iź zadaniem piątej sesji 
powinno być przyjęcie tek­
stów i postanowień, stanowią­
cych podstawę przyszłej mię­
dzynarodowej konwencji pra­
wa morza. Jednolity dokument 
konferencji powinien uwzględ 
niać interesy wszystkich 
państw i przyczynić się do roz 
woju owocnej współpracy na­
rodów. Powinien on również 
stanowić pozytywny wkład do 
umocnienia międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa na mo 
rzach i oceanach. (PAP) 

gospodarki. Po tegorocznych 
spotkaniach polonijnych prze­
mysłowców i handlowców o- 
raz inżynierów — wydarzeniem 
sierpnia będzie zjazd lekarzy 
polskiego pochodzenia z róż­
nych krajów. Pierwsze tego ty 
pu spotkanie odbywać się bę­
dzie w dniach 9—15 bm. w War 
sza wie i w Krakowie. Jego ce 
lem jest zapoznanie uczestni­
ków zjazdu z dorobkiem pol­
skiej medycyny, dalszy rozwój 
już istniejących i nawiązanie 
nowych kontaktów między le­
karzami polskiego pochodzenia, 
a krajowymi ośrodkami medy 
cyny. (PAP)

Sezon
na czarne jagody
Ostatnie deszcze spowodo­

wały, iż do punktów skupu 
Zjednoczenia produkcji leśnej 
„Las” trafiać zaczęły większe, 
niż zwykle o tej porze, parfie 
czarnych jagód. Obecnie co­
dziennie skupuje się na tere­
nie całego kraju ponad 203 
ton tych smacznych owoców. 
Dzięki opadom bowiem sezon 
na czarną jagodę wyraźnie się 
przedłużył. Przewiduje się, że 
trwać on będzie jeszcze do 20 
sierpnia, a w niektórych rejo­
nach kraju nawet do końca 
miesiąca. Szczególnie dużo ja­
gód zbiera się obecnie na pół­
nocy kraju, gdzie w praktyce 
mówić można o szczycie wy­
stępowania tych owoców.

Deszcze poprawiły również 
sytuację w skupie kurki, któ­
rej zbieracze dostarczają łącz­
nie do puktów skupu od 3 do
5 tys. łubianek dziennie. (PAP)

Komplet gości 
w karkonoskich
domach FWP

W Szklarskiej Porębie, Swie 
radowie; Jagniątkowie i Mi­
chałowicach domy FWP gosz­
czą 6.000 osób. Ponad 600 wcza 
sowiczów ulokowano w kwa­
terach prywatnych, między 
innymi w Ruszowie położo­
nym w borach dolnośląskich 
oraz w Bolkowie.

Aby podołać ponadplano-
wym zadaniom FWP w
Szklarskiej Porębie zatrudnia 
w czasie wakacji młodzież i 
bardzo to sobie chwali. Swiet 
nie spisują się np. członkinię 
Ochotniczego Hufca Pracy, 
uczennice średnich szkół w 
Siedlcach.

W bieżącym sezonie dużym 
wzięciem cieszą się w woj. je­
leniogórskim wczasy, na któ­
rych można zdobyć prawo jaz 
dy. (PAP)GtOS-4 VIII 1976



Truona próba poznańskiej pływaczki Porażka W. Fibaka

T. Zarzeczańska zamierza przepłynąć 
kanał La Manche w obie strony

Ubiegłoroczne pokonanie kanału La Manche przez po­
znańską pływaczkę Teresę Zarzeczańską zostało entuzja­
stycznie przyjęte przez sympatyków sportu pływackiego. W 
bieżącym roku zawodniczka ta planuje pokonać trasę kana­
łu dwukrotnie.

Wczoraj w Fabryce Samo­
chodów Rolniczych odbyło się 
pożegnanie ekipy wyjeżdżają­
cej do Anglii. W jej skład 
oprócz Zarzeczańskiej weszli 
jeszcze: T. Różański z poznań­
skiej TV — kierownik, M. 
Rybkowski — trener i Z. Mi­
chalak — lekarz. Wyruszyli 
oni podobnie jak przy pierw­
szej próbie samochodem „Tar­
pan”.

Przepłynięcie kanału na trasie 
Anglia — Francja — Anglia jest 
próbą bardzo trudną. Zarzeczań­
ska będzie musiała przepłynąć 
około 90 km, chociaż w linii pro 
stej odległość ta wynosi 66 km. 
Dotychczas tylko czterem pływa­
kom udało się dokonać tego wy­
czynu, a najlepszy z nich Amery­
kanin John Erikson potrzebował 
na to aż 30 godzin. Podobną próbę 
podejmowały przed Zarzeczańską 
trzy kobiety, lecz żadna z nich 
nie zakończyła się pomyślnie.

Próbę przepłynięcia kanału dwu 
stronnie poprzedził bardzo żmud-

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 1 bm. stwierdzono: 
10 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
14.536 zł; 188 rozw. z 11 traf. — 
wygr. po 773 zł i 1.470 rozw. z 10 
traf. — wygr. po 98 zł.

W okresie Igrzysk Olimpij­
skich w Montrealu zna­

lazło się niewielu poznania­
ków. Był wśród nich Bogdan 
Matuszewski — wiceprezes 
do spraw sędziowskich Pol­
skiego Związku Hokeja na 
Trawie. Przebywał on tam 
przez dwa tygodnie, jako tury 
sta, ale reprezentując PZHT 
uczestniczył w kongresie Mię­
dzynarodowej Federacji Hoke 
ja na Trawie (FIH), który od­
był się 27 lipca.

Najważniejszym wydarze­
niem kongresu były wybory 
do Rady FIH. Po raz pierw­
szy w jej składzie znalazł się 
przedstawiciel hokeja radzie­
ckiego, przewodniczący orga­
nizacji, będącej odpowiedni­
kiem PZHT — Andriej Lej- 
kin. Wzmocni tó w istotny 
sposób pozycję hokeja 
wschodnioeuropejskiego w 
FIH. Przedstawiciel ZSRR — 
gospodarza Olimpiady w r. 
1980 — żywo interesował się 
organizacją dopiero co za­
kończonych igrzysk w Kana­
dzie. Np. w Montrealu prze­
bywała specjalna 3-osobowa 
radziecka ekipa obserwato­
rów turnieju hokeja na tra­
wie.

Z innych spraw, o których 
mówiono na kongresie naj­
bardziej interesującą była 
kwestia kształtu rozgrywek o 
Puchar Świata w roku 1978. 
Wiadomo, że odbędą się one 
w Argentynie. Pierwotnie us­
talono, że weźmie w nich 
udział 12 zespołów — 9 pier­
wszych z poprzedniej edycji 
pucharowej w Kuala Lum­
pur oraz 3, które zostaną wy­
łonione w międzykontynental 
nym turnieju w Brukseli w r. 
1977. Argentyńczycy chcą, 
aby w ich kraju spotkało się 
14 reprezentacji narodowych. 
Wówczas z turnieju bruksel­
skiego awansowałoby nie 3, 

Terasa Zarzeczańska przed „Tar 
panem", którym udała się wczo­

raj do Anglii,
Fot. — H. Kamza

A PROPOS WYPOWIEDZI TRENERA K. GÓRSKIEGO PO MECZU Z KUBĄ.

polska

Sztuczna trawa na Stadionie Warty im. 22 Lipca?
Bogdan Matuszewski o wrażeniach z Montrealu

ale 5 drużyn. FIH wstępnie 
zaaprobowała argentyńskie 
propozycje. Są one korzystne 
również dla Polski, gdyż w tej 
sytuacji bardzo poważnie 
wzrastają szanse udziału na­
szej reprezentacji w Pucha­
rze Świata — 1978.

Sam turniej olimpijski ho 
keja na trawie w Mon­

trealu, którego Bogdan Matu­
szewski był pilnym obserwa­
torem, dostarczył — jak wia­
domo — wielu niespodzianek. 
Należy do nich przede wszy­
stkim dopiero V miejsce ob­
rońców tytułu z Monachium 
— RFN i aż siódma lokata In 
dii — wielokrotnych złotych 
medalistów olimpijskich, dru­
żyny nadal jeszcze uchodzą­
cej w powszechnym mniema­
niu za symbol doskonałości w 
tej dyscyplinie sportu. Jedy­
nie Pakistan — inna ze sław­
nych reprezentacji potrafiła 
zdobyć medal, zajmując trze­
cie miejsce w turnieju.

Pierwsze dwa miejsca przy­
padły w udziale zespołom z 
antypodów. Turniej wygrała 
Nowa Zelandia pokonując w 
finale „lokalnych” rywali — 
Australię 1:0. Mistrz i wice­
mistrz olimpijski zaprezento­
wali zupełnie inny hokej, któ 
ry chyba już niebawem stanie 
się wzorem dla drużyn chcą­
cych dotrzymać im kroku. 
Używając terminologii za­
czerpniętej z innych gier ze­
społowych powiedzieć można, 
że Nowa Zelandia i Australia 
zaprezentowały hokej totalny. 
Obydwa wymienione zespoły 

ny trening Teresy Zarzeczańskiej. 
W okresie zimy pływała ona na 
krytych basenach, później na ba­
senie otwartym w Parku Kaspro­
wicza i wodach Jeziora Kierskie- 
go. W ostatniej fazie przygotowań 
Zarzeczańska przebywała w Miel­
nie, pokonując setki kilometrów w 
morzu. Oblicza się, że miesięcznie 
zawodniczka przepływała przeszło 
300 km.

Nie został jeszcze dokładnie 
ustalony dzień i miejsce z któ­
rego wystartuje Zarzeczańska. 
Wszystko zależy od warunków 
atmosferycznych i stanu mo­
rza. Przypuszcza się, że atak 
nastąpi w czasie od 18 do 28 
sierpnia lub około 3—4 wrześ­
nia. Do tego okresu zawodnicz 
ka będzie systematycznie tre­
nować już na wodach kanału 
La Manche.

Udana próba przepłynięcia 
dwustronnie kanału La 
Manche byłaby nie tylko wiel 
kim wyczynem samej zawod­
niczki, lecz też ogromnym suk 
cesem polskiego sportu, na 
miarę wspaniałych wyników 
osiągniętych przez polskich 
sportowców w Montrealu.

(wił)

dysponują znakomitą kondy­
cją. Pozwala im to na atako­
wanie i bronienie się 10 za­
wodnikami (zespoły w hokeju 
na trawie składają się, podob 
nie jak i w piłce nożnej z 11 
graczy — 10 w polu plus 
bramkarz). Triumfatorzy mon 
trealskich igrzysk są bardzo 
dobrze wyszkoleni technicz­
nie. Pozwala im to na przyj­
mowanie i podawanie piłki w 
pełnym biegu. Stosują także 
pressing czyli krycie na ca­
łym boisku. Nie jest to wpraw 
dzie hokej zbyt widowiskowy, 
ale za to skuteczny. Chyba już 
niebawem — zdaniem B. Ma­
tuszewskiego — czasy indywi­
dualnych akcji i wolnego, bar 
dzo dokładnego, choć nie zaw­
sze efektywnego rozgrywania 
piłki należeć będą do prze­
szłości.

Turniej olimpijski hokeja 
na trawie wzbudził w Mon­
trealu spflre zainteresowanie. 
Wzmogły je sensacyjne rezul­
taty, jak np. porażka RFN z 
Hiszpanią aż 1:4 (w drugiej 
części turnieju RFN zrewan­
żował się Iberyjeżykom z na­
wiązką wygrywając 9:1), a po 
tern remis z Pakistanem, któ­
ry wyeliminował triumfato­
rów z Monachium z pierwszej 
czwórki. Ale i późniejszy wi­
cemistrz Australia zanotował 
na swym koncie jedno niespo 
dziewane potknięcie z Argen­
tyną (zajęła ostatnie — XI 
miejsce) 2:3. Z kolei niedoce­
niani przez fachowców Kana­
dyjczycy (X miejsce w osta­
tecznym rozrachunku) poko­
nali Argentynę 3:1. Zdaniem

Wojciech Fibak przegrał w fi­
nale turnieju tenisowego w Louis 
ville z Amerykaninem Haroldem 
Solomonem 2:6, 5:7. Polak nawią­
zał równorzędną walkę z rywalem 
jedynie w drugim secie. W pierw 
szym łatwe zwycięstwo odniósł So 
lomon, a Fibak pierwszy punkt 
zdobył przy stanie 0:5. „Szansa 
wygrania turnieju Spowodowała, 
że nie potrafiłem należycie się 
skoncentrować przed meczem z So 
lomonem” — powiedział po spot­
kaniu finałowym Wojciech Fibak.

W finale debla Australijczycy 
Pat Cramer i Byron Betram pokó 
nali Amerykanów Stana Smitha i 
Erica Van Dillena 6:3, 6:4.

☆
Wojciech Fibak, który wywal­

czył miejsce w finale turnieju w 
Louiśville, awansował na ósmą po 
zycję w klasyfikacji tenisowej 
„Grand Prix” dla najlepszych ra 
kiet świata. Liderem jest Meksy­
kanin Raul Bamirez. (PAP)

Piłkarski sędzia 
zastrzelony

Do tragicznego wypadku doszło 
po meczu piłkarskim w brazylij­
skim mieście Santo Angelo (450 
km od Porto Alegre). Miejscowa 
jedenastka piłkarska Atletico prze 
grała tam z Menegussu 0:1. Sę­
dzia Adam Vieira podyktował w 
trakcie gry jedenastkę, z której 
padła jedyna bramka.

Kiedy arbiter opuścił szatnię i 
udał się do swego samochodu zo­
stał zastrzelony z pistoletu przez 
kibica miejscowego klubu Diaman 
tino Dos Santosa. (PAP)
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B. Matuszewskiego reprezen­
tanci kraju Klonowego Liścia 
poczynili spore postępy, a ge­
neralnie rzecz biorąc poziom 
turnieju w Montrealu był wy­
soki i wyrównany. W elimi­
nacjach spotkania laskarzy 
oglądało po 8—10 000 widzów, 
natomiast w fazie finałowej 
— komplet czyli 18 000.

I jeszcze jedna interesują- 
ca wiadomość. Mecze ho 

keja na trawie odbywały się 
na> doskonałej, sztucznej tra­
wie. Jej producentem jest 
amerykańska firma Monsan­
to, która prezentowała swe wy 
roby m. in. na czerwcowych 
Międzynarodowych Targach 
Poznańskich. Zorganizowała 
ona specjalny pokaz sztucznej 
trawy dla polskich piłkarzy, 
zapraszając nań również 
przedstawiciela PZHT. Piłka­
rze z uznaniem wyrażali się 
o walorach tego tworzywa. 
Monsanto jest oczywiście zain 
teresowana eksportem swych 
wyrobów, zresztą posiada m. 
in. własne biuro w Warsza­
wie. Z rozmów prowadzonych 
w Kanadzie wynikało, że we 
wrześniu br. przedstawiciele 
Monsanto chcą przyjechać do 
Poznania w drodze do Mos­
kwy, gdzie zorganizują spe­
cjalną wystawę właśnie sztu­
cznej trawy. Jest wielce praw 
dopodobne, że taka trawa 
znajdzie się w grodzie Prze­
mysława na Stadionie Warty 
im. 22 Lipca.

A. K.

Anoni m
Na felieton „Anonim", opublikowany przed tygodniem w naszej 

stałej rubryce „Co o tym sądzicie", napłynęło do redakcji sporo 
listów (szkoda, że niektóre... anonimowe). Wykorzystując fragmen­
ty wybranych — wszystkim autorom listów dziękujemy za nadesła­
ne wypowiedzi.
nde jestem zwolenniczką 

anonimowych listów, ale 
w wyniku podłych szykan i 
przykrości, jakie mnie spot­
kały przestałam się dziwić au­
torom anonimów. Zapewne 
mają oni nadzieję, ze tylko 
w ten sposób przyczynią się 
jeśli nie do przykładnego u- 
karania sprawcy, to przynaj­
mniej do zaprzestania przez 
niego dalszej działalności sprze 
cznej z ogólnie przyjętymi za 
sadami.

Kiedyś zawiadomiłam swo­
ich przełożonych o pospoli­
tych nadużyciach finanso­
wych mojego współpracowni­
ka. Reakcja kierownictwa in­
stytucji na mój meldunek za­
szokowała mnie, tym bardziej 
że byłam etatowym rewiden­
tem finansowym. Nie pozwo­
lono mi udowodnić moich za­
strzeżeń, dopuszczono się na­
wet sporządzenia fałszywych 
dowodów, chowając przy tym 
prawdziwe. Domagano się, 
abym zrezygnowała dobrowol 
nie z pracy, co też z powodu 
ciągłych szykan uczyniłam.

Reasumując powyższe do­
szłam do smutnego wniosku, 
że nie stać nas, niestety, jesz­
cze na to, by zawsze jawnie 
wyciągać konsekwencje wo­
bec winnych, bońńem zdarza 
ją się jeszcze osoby, które 
chronią różnego rodzaju cwa 
niaków,. piętnując przy tym 
ludzi rzetelnych. Wydaje mi 
się, że anonimy musimy jesz­
cze tolerować — niestety.'

(2876) 
z. s.

Gniezno

MP własnej skórze do- 
M świadczyłem, czym koń 

czy się szczere i jawne wska 
zywanie błędów. Kiedy zgło­
siłem jawne nadużycia, nara­
ziłem się na 3-miesięczny a- 
reszt (fałszywe oskarżenie dy 
rekcji) i dopiero po 7 miesią 
cach winni tych nadużyć ska 
zani zostali na długoletnie wię 
Zienie, a ja zostałem przywró 
eony do pracy (z której to 
,,łaski” nie skorzystałem), o- 
trzymałem też podziękowanie 
z ministerstwa za dopomoże- 
nie w ujawnieniu nadużyć. 
Po czym przez 2 lata pozosta 
wałem bez pracy, bo ogłoszą 
no między sobą, że jestem „roz 
rabiaczem”. Kiedy w drugim 
przedsiębiorstwie zacząłem 
zgłaszać nadużycia (przestęp­
stwo udowodniono), zostałem 
szybko zwolniony z pracy, mi 
mo że miałem opinię wybit­
nie zasłużonego pracownika. 
Czy w ten sposób człowiek 
nie może wyleczyć się z ucz­
ciwości albo nauczyć „ślepo­
ty” na pewne rzeczy?

Anonimy są bardzo niską 
formą zgłoszeń a czasem i po 
dłością, czasami jednak są je 
dynym źródłem wykrycia nie 
prawidłowości. (2797)

ZDZISŁAW ZIÓŁKOWSKI 
Turek

Przez wiele lat miałem 
możliwość załatwiania 

wielu listów, w tym anoni­
mów, ujawniających różne 
niedomagania naszej gospo­
darki. Z perspektywy czasu 
mogę stwierdzić, że nabrałem 
pewnej wprawy) przy analizo­
waniu anonimów, wyczuwając 
gdzie jest w poszczególnych 
zdaniach prawda, gdzie inte­
res osobisty, a gdzie oczer­
niający paszkwil. Mimo iż o- 
sobiście nie wykorzystywa­
łem anonimów i nie pochwa­
lam takiej metody dochodze­
nia prawdy, nie wrzucałbym 
ich do kosza. Dopóki nie wy­
czuli się różnych zwierzchni­
ków na zło a rady zakładowe 
nie skłoni do bezwzględnej o­

brony ludzi uczciwych, będą 
się pojawiać anonimy, w oba 
wie przed szykanami, które 
przybrać mogą najróżniejsze 
formy. (2794)

KAZIMIERZ GRZYBEK 
Doznań

Walka z anonimami przy­
pomina walkę z wiatr a 

kami. Byli, są i będą ludzie 
złośliwi i tchórzliwi. Niepokoi 
jednak pisanie anonimów w 
sprawach ogólnospołecznych 
przez ludzi uczciwych. Nie 
podpisują się oni, gdyż zbyt 
często na łamach prasy czy­
ta się o szykanowani^ ludzi 
otwarcie i szczerze krytykują 
cych. Dopóki będziemy pew­
ni, że krytykowanie, ba, na­
wet piętnowanie nadużyć wią 
że się z osobistym ryzykiem 
— anonim będzie jedyną bro 
nią słabszego sprawiedliwego 
wobec mocnego, łamiącego 
praworządność. (2818)

ZDZISŁAW REMLEIN 
Poznań

Tjważam, że każdy ano- 
nim nie tylko powinien 

powędrować do kosza, lecz 
powinien być pochłonięty 
przez płomień. Zanim to jed­
nak nastąpi, powinien być o- 
desłany do grafologa. Ujaw­
nionego anonima należy przy 
kładnie napiętnować, by mu 
się do końca życia odechciało 
siać zamęt w zakładach pra­
cy, niweczyć szczęście małżeń 
skie czy plugawić dobre imię 
zacnego człowieka.

A więc — palić anonimy, po 
sługiwać się wyłącznie usta­
wową kontrolą, dobierać na 
stanowiska kierownicze ludzi 
wypróbowanych, solidnych, u- 
czciwych, o pięknych charak 
terach — zawsze działać 
szczerze i jawnie. (2800)

LEON PIŁAClNSKI 
Grabów n. Prosną

Trażdy anonim ma to do 
H siebie, że jego autor po 

zostaje w zasadzie nieznany> 
a oskarżony nie ma ani możliwo 
ści ani czasu na domyślanie 
się, kto jest autorem, nie mó­
wiąc o trudnościach związa­
nych z przeprowadzeniem do­
wodu winy. Pomimo niepo- 
twierdzenia się stawianych za 
rzutów — negatywne odczucie 
w zbiorowości ludzkiej pozo- 
staje. Rzutuje to m. in. na 
dyscyplinę i wydajność pracy. 
Może konieczność udostępnia 
nia organom kontrolnym — 
na zasadzie tajemnicy służ­
bowej — danych personal­
nych powstrzymałaby osoby 
krytykujące od zbyt daleko 
idącej dowolności w formuło 
waniu zarzutów? Siedząc na­
szą historię powojenną można 
zauważyć, że im dalej wstecz, 
tym większą rolę przyznawa­
no anonimom. Stąd pozwalam 
sobie preferować — mimo u- 
żytej przez redaktora argu­
mentacji zasdtłę, że tylko jaw 
ność życia zabezpiecza interes 
społeczny. Natomiast zadaniem 
przepisów prawnych jest o- 
brona właściwie pojętego in­
teresu społecznego. (2762)

DR W. SLEBIODA 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Zakłady Drobiarskie — zatrud­
nią zaraz

KOBIETY do pracy przy mechanicznej 
obróbce drobiu w Wydziale Drobiarskim 
w Poznaniu.

Zgłoszenia: Dział Spraw Pracowniczych, Po­
znań, ul. Wykopy 2/4, tel. 622-21.

Dojazd autobusem nr 56 i 80 z pętli tram-
wajowej na Górczynie. 3639-K1

„KOZIOŁKI
— TO PIĘÓ CYFR SKREŚLONYCH Z 48. 
WYGRANA — TO PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH. 
„FIAT 126 P« — TO NAGRODA ZA WYLOSO­
WANĄ JUBILEUSZOWĄ CZTEROCYFROWĄ 

KOŃCÓWKĘ BANDEROLI.
PAMIĘTAJ CO TYDZIEŃ LOSOWANIE.

KUPON MOŻNA ODDAĆ CODZIENNIE.
3603-K1

Komunikaty
Dyrekcja Zakładu Energetycznego Poznań 

i Kierownictwo Rejonu Energetycznego 
w Poznaniu

OSTRZEGA
P. T. Odbiorców energii elektrycznej i gazu 
przed ewent. nieuczciwymi osobami, które mo­
gą przedstawić się jako pracownicy energetyki; 
pobierając bezprawnie opłaty za wykryte pod­
czas „kontroli” usterki w instalacji elektrycz­
nej lub przy układzie pomiarowym (np. zerwa­
nie plomby przy liczniku lub przy zabezpiecze­
niu przedlicznikowym itpj.

Osobnicy ci nie będący pracownikami ener­
getyki mogą dokonywać najczęściej kontroli 
w zakresie:

1.

2.

3.
W

plomb na urządzeniach przedlicznikowych 
lub na licznikach, 
naprawianych (drutowanych) bezpieczni 
ków w zabezpieczeniu, 
usterek w instalacji elektrycznej.
związku z powyższym Zakład Energetycz

ny Poznań - Rejon Energetyczny Poznań 
wyjaśnia, że :

1. prawo do dokonywania kontroli urządzeń 
energetycznych u odbiorców mają wy 
łącznie pracownicy energetyki, posiadają 
cy ważną legitymację służbową z foto 
grafią, wystawioną przez Zakład Energe 
tyczny Poznań - Rejon Energetyczny Po­
znań oraz specjalne upoważnienie (ważne 
tylko z legitymacją służbową) upoważnia­
jące do kontroli urządzeń elektrycznych 
i inkasowania należności z tytułu dostawy 
energii elektrycznej.

2. Pobieranie jakichkolwiek opłat ( związa­
nych z dostawą energii elektrycznej może 
być dokonywane wyłącznie w oparciu 
o wydane odbiorcy pokwitowanie (wzór 
blankietu MGiE/Ink-18, wzgl. Ink-10), 
które jest ostemplowane pieczątką Zakła­
du Energetycznego Poznań, oraz posiada 
oznaczenia serii i numeru.

3. Dopuszczenie nieupoważnionych osób do 
kontro? urządzeń energetycznych, pobie­
ranie opłat z tyt. dostawy energii elek­
trycznej, bez uprzedniego wylegitymowa­
nia, naraża odbiorcę na straty materialne, 
bez możliwości dochodzenia ich od Zakła­
du Energetycznego.

4. O wszystkich przypadkach pobierania bez­
prawnych opłat przez osoby nieupoważ­
nione, należy powiadomić natychmiast 
organa MO, względnie Zakład Energe­
tyczny Poznań - Rejon Energetyczny Po­
znań, Poznań, ul. Panny Marii 2, telefon 
575-61.

USŁUGI W WOLNĄ SOBOTĘ
POGOTOWIE RTV
— Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Handlu Wewnętrznego

©

0

0

©

7 SIERPNIA BR
DYREKCJA OKRĘGU POCZTY 

I TELEKOMUNIKACJI 
w Poznaniu

WYKUPI WZGLĘDNIE WYNAJMIE

WILLĘ
ul. Kramarska 18 tek 569-86, godz. 10—18

— Spółdzielnia Pracy TELETECHNIKA, 
ul. Wroniecka 3 teL 518-25, godz. 9—16

USŁUGI MOTORYZACYJNE
— P. P. POLMOZBYT, 

ul. Gwardii Ludowej 2a tel. 33-25-17, godz. 9—17
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— Spółdz.FOTOS, pl. Wolności 9 tel. 527-55, godz. 9—19
USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdz. UNIVERSUM, ul. Wielka 8 tel. 589-64, godz. 10—18
USŁUGI PRALNICZE
— Spółdzielnia ŚWIT, 

Osiedle Piastowskie 74 tel. 713-21, godz. 8—14
USŁUGI FRYZJERSKIE
Spółdz. Fryzjersko - Kosmetyczna — ul. ul.: 27 Grud-

o charakterze mieszkalno-pensjonatowym, 
pensjonatowym lub inną,

położoną w Poznaniu w dogodnym poło­
żeniu komunikacyjnym, z przeznaczeniem 

na zakwaterowanie pracowników.

Warunki do omówienia w DOPiT - Poznań, 
ul. 'Kościuszki 77, pokój nr 128.

3670-K1

Sprzedam rower składak 
„Sokół Ląx”. Ściegienne­
go 51 b m. 3. 3826g

Sprzedam 2 witryny" oszklo 
ne, orzech. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3807g.

Sprzedam skrzynie do tap 
czanów narożnikowych. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4377g.

Sprzedam taksometr. Po­
znań, Dzierżyńskiego 41 
m. 12, Strzelewicz. 3818g

Jadalnię dębową, ciemną, 
gabinet przedwojenny o- 
raz poroża jelenie sprze­
dam. Oferty — „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 4406g.

nia 12, Czerwonej Armii 77, Osiedle Przyjaźni pawilon 
125 i 132, Kraszewskiego 13, Dąbrowskiego 102, Szama­
rzewskiego 56. Dąbrowskiego 52, Mickiewicza 19, Błę­
kitna 1/7 (Bonin), Grochowska 83/85, Głogowska 96, Kas­
przaka 3, Grunwaldzka 13, Grotkowska 2 (Junikowo), 
Bułgarska - Ognik, Kolejowa 42, Dzierżyńskiego 107, 
Kasztanowa 5 (Dębiec), Osiedle Piastowskie 62.

Zakłady czynne od godz.

NIEDZIELA, 8 SIERPNIA BR
POGOTOWIE RTV

3398-K1

Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu — podaje 
do wiadomości, że z dniem 1 lipca 1976 roku 

przejął całokształt działalności Przedsiębior­
stwa Handlu Opałem i Materiałami Budo­
wlanymi w Poznaniu.

Z dniem 1 lipca 1976 r. zaopatrzenie ludności 
i odbiorców pozarynkowych na terenie m. Po­
znania, Gniezna, Obornik, Śremu, Środy, Sza­
motuł i Wrześni w opał i materiały budowlane 
prowadzi

Zakład Obrotu Opałem, Paliwami i Mate­
riałami Budowlanymi WZGS w Poznaniu, 
ul. 27 Grudnia 17/19, nr centr. telefonicznej 
598-51.

Zarząd WZGS w Poznaniu
3498-K1

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium d/s Wy' 
kroczeń przy Prezydencie Miasta Poznania —
w postępowaniu przyspieszonym w dniu
9. VII. 1976 r. ukarani.zostali karą zasadniczą 
3 miesięcy aresztu ob. ob.:

— Zdzisław Fasiński,
zam. Poznań, ul. Czechosłowacka 98,

— Kazimierz Tomczak,
zam. Poznań, ul. Michała 3/1,

— Stefan Gerwazik,
zam. Poznań, ul. Paderewskiego 3 m. 5,

— Zenon Frąckowiak,
zam. Poznań, ul. Czechosłowacka 87 m. 8, 

— Jerzy Nowak,
zam. Poznań, ul. Lipowa 10 m. 1,

— Władysław Roszak,
zam. Poznań, ul. Goleszowska 8 m. 1, 

za to, że w dniu 8. VII. 1976 r. w godzinach od 
6 do 8.30 w Poznaniu przy ul. Czeremchowej 18 
będąc w stanie wskazującym na spożycie alko­
holu zakłócili spokój i porządek publiczny oraz 
zachowaniem swoim wywołali zgorszenie.

W/w odpowiadali z art. 51 § 2 kodeksu wy­
kroczeń i na podstawie tego przepisu ukarani 
zostali zasadniczą karą aresztu w wymiarze 
3 miesięcy.

Jako karę dodatkową Kolegium orzekło po­
danie orzeczeń do wiadomości w prasie „Głos
Wielkopolski”. 3550-K1

STRONA

7—18

— ul. Kramarska 18 tel. 569-86, godz. 10—18
USŁUGI POGRZEBOWE
—» ul. Wielka 8 tel. 589-64, godz. 10—18
USŁUGI MOTORYZACYJNE
— Gwardii Ludowej 2a , tel. 33-25-17, godz. 9—17
USŁUGI FRYZJERSKIE

Czerwonej Armii 52/56 (Dom Usług), Stalingradz- 
ka 54/68 (Hotel Polonez), Roosevelta 16/20 (Hotel
Merkury)
Dworzec Główny

— godz. 
— godz.

9—13
6—14
3660-KI

Pilnie sprzedam maszynę 
dziewiarską, dwupłytową. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3791g.

Sprzedam motor 500 cm’ 
Columbus z przyczepą. 
Tel. 648-39, po godz. 17.

4436g

Sprzedam dywan 3X4 m, 
szafę trójdrzwiową. Sło­
wiańska 24 m. 8. 4068g

Rower tandem („Duet”), 
duże koła, solidny, sprze­
dam. Tel. 514-67. 4065g

Kalkulator z pamięcią — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4064g.

Sprzedam nową ramę 
Jawa 20”. Junikowo, Żie
larska 28. 4047g

Sprzedam ciągnik Zetor 50 
z przyczepą lub bez. Piotr 
Buła, Łomnica, gmina 
Zbąszyń. 3995g

Sprzedam kopaczkę, pług 
zaczepiany — ciągnikowy. 
Eugeniusz Nowak, Ziel- 
niczki, gmina .Środa Wlkp. 

3975g

Sprzedam prasę 25 ton.
Górecka 164. 3947g

Sprzedam pianino z me­
talową płytą. Misiorna, 
Poznań, Słupska 58. 3943g

Fortepian marki Thurmer
koncertowy pilnie
dam. Oferty

sprze-
,,Prasa”

Sprzedam bibliotekę, biur 
ko komplet — palisander, 
zegar stojący, szafkę ciem 
ny dąb, 1 ławę stolarską 
z kompletnymi narzędzia 
mi stolarskimi, 1 "kompre 
sor - sprężarkę elektrycz 
ną. Pobiedziska, Poznań-
ska 42. 4272s

O Samochody
Sprzedam tanio Nysę po 
remoncie. Marian Pta- 
szyk, Żydowo, 62-307 Bo- 
rzykowo, woj. poznańskie. 

926p

Nysę skrzyniową sprze­
dam. Stefan Ceglaręk — 
Karpicko 55, koło Wolsz-
ty na. 931 p

Sprzedam starego Merce­
desa z odkrywanym da­
chem, stan dobry oraz 
części zamienne. Mazur, 
Rawicz, Dąbrowskiego 25. 

897p

Sprzedam Fiata 125 p pi 
70 tys. km. Tel. 32-06-58,
po godz. 16. 3967g

Fiata 850 po wypadku lub 
do remontu kupię. Tel. 
67-23-81, po godz. 20. 3676g

Kolegium d/s Wykroczeń przy Prezydencie Mia­
sta Poznania — ukarało ob. Czesława Broń­
skiego, zam. Poznań, ul. Sowińskiego 9a m. 1, 
zasadniczą karą grzywny w wys. 5.000 zł za to, 
że dnia 6. II. 1976 r. kierował samochodem oso­
bowym m-ki Fiat będąc w stanie wskazującym 
na spożycie alkoholu. Ponadto w tym samym 
miejscu i czasie nie zatrzymał się na dany sy­
gnał przez funkcjonariusza MO.

Powyższym czynem naruszył przepisy bez­
pieczeństwa i ruchu na drogach publicznych 
stanowiące wykroczenie z art. 87 § 1 i 3 kode­
ksu wykroczeń oraz art. 92 § 2 k. w.

Jako karę dodatkową Kolegium orzekło za­
kaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na 
okres 2 lat oraz ogłoszenie sentencji orzeczenia 
w prasie poznańskiej na koszt ukaranego.

3469-K1

Małżeństwo lekarskie — 
przyjmie pomoc do 2 dzie 
ci. Poznań, Szamotulska 
18 m. 2, tel. 67-25-56, od

Kupno © Sprzedaż Grunwaldzka 19 dla 3870g^

godz. 16—20. 3952;

Emerytowany rolnik, śred 
nie wykształcenie rolni­
cze z kilkuletnią prakty­
ką na gospodarstwach, po 
dejmie pracę na więk­
szym gospodarstwie pry­
watnym w SKR, Spół­
dzielni względnie PGR. 
Oferty — „Prasa”., Grun­
waldzka 19 dla 4018g.

Kupię wał z panewkami 
ciągnika „Zetot”. Kazi­
mierz Buliński — 63-1.40 
Dolsk. 930p

Miód pszczeli większą 
ilość kupię. Podać cenę. 
Władysław Zalewski, By­
tom, Piekarska 3/5.

1808-K2

Praca © Nauka
Zakład samochodowy — 
Trabant, Syrena, Wart­
burg — przyjmie uczniów. 
Bogdan Witkowski, Ple- 
wiska - Osiedle, ul. Grun­
waldzka 70 a (przy torze

Przyjmę dozorcostwo oraz 
konserwację instalacji i 
urządzeń elektrycznych, 
warunek mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 3698g.

kolejowym). 3673g

Przyjmę opiekę nad dziec 
kiem we własnym, domu 
w rejonie Raszyna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3787g.

Elektryk podejmie dozor­
costwo, warunek miesz­
kanie. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3681g.
Poszukuję opiekunki do 

15-miesięcznego dziecka. 
Osiedle Kosmonautów 12E 
m. 45, tel. 20-02-32. 4014g
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hi
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ni
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Uczeń i pomocnik tapicer 
ski potrzebni od 16. 8. 76 
r. Gwardii Ludowej 30,

Kupię kanapotapczan, furt 
kę ogrodową, szafę dwu­
drzwiową. Oferty, z ceną 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3341g.

61-568 Poznań. 4085g

Przyjmę uczniów w zawo 
dzie malarskim. Zakład 
Malarski Zbigniew Bana- 
chowicz, Poznań, Strzało

Sprzedam pasiekę 70 uli 
warszawskich, bardzo do­
brym stanie. Ławryno­
wicz, Wałcz, Krucza 23.

912p

wa 3 m. 7. 4124g

Kto udzieli lekcji gry na 
organach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4024g.

Sprzedam bramy, słupki, 
siatkę, piec c. o., bojler, 
wannę, szopkę, mozajkę 
parkietową i stolarkę bu­
dowlaną. Poznań, ul. Woj 
Ciechowskiego 67, godz. 
14—16. 4930g

Kożuch damski, szczupły 
sprzedam. Tel. 20-03-54.

3884g

Tanio sprzedam motocykl 
„Pannonię”. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dJa 
3913g.

Sprzedam kredens z nad­
stawką, szafę 4-drzwiową 
(czeczot), stół okrągły, 2 
fotele oraz deski dębowe. 
Poznań, Sadowa 36. 
3916g.

Sprzedam motocykl Jawa 
CZ 175, Sport. Ul. Kniew- 
skiego 16 m. 17 w godz. 
16—20. ’ 4099g

Sprzedam korzystnie wóz 
skrzynkowy na dwudziest 
kach, młockarnię szeroko 
młotną. Bekas, Trzebaw, 
poczta Stęszew. 4112g

Sprzedam wiełodziałanio- 
wy minikalkulator. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dła 4104g.

Całkowite, szybkie przy­
gotowanie do matury za­
pewnia doświadczony pe-

Kominek stary sprzedam, 
oglądać od godz. 16—20 — 
Poznań-Junikowo, ul. Miś 
nieńska 25 m. 1. 3803g

dagog. Bojanowski, tel.
527-22, od godz. 18—20.

3715g
Sprzedam oszklony bufet, 
kredens, kanapotapczan, 
2 fotele, 4 krzesła. Sikor-
skiego 36 m. 9. 3682g

UWAGA, P. T. KLIENCI!

Celem ułatwienia zakupu poszukiwanych

automatów pralniczych
PLACÓWKI W P H W ODDZIAŁ OBROTU
ART. WYPOSAŻENIA MIESZKAŃ

PRZY UL. 27 GRUDNIA
i PRZY UL. WIELKIEJ

h

u

W POZNANIU
17/19

24/26
li

Rower męski, nowy, koła
26, sprzedam. Mylna 26

Sprzedam tokarnię na pła 
skim łożu 1.800 mm toczę 
nia i 750 mm toczenia — 
pryzmową, spawarkę 380 
—220 V, wiertarkę stoło­
wą, kompresor, szlifierkę 
dwutarczową, wiertła, 
gwintowniki oraz inne na 
rzędzia. Szczenan Wysoc­
ki, Swoboda 51 m. 8.

4169g

m. 2. 3709g

Sprzedam pierścionek zlo 
ty pr. 583. Tel. 67-43-66 od
godz. 17—18. 372Ig

Sprzedam kosiarko-łado- 
wacz, praso-zbieracz do 
zbierania słomy po kom­
bajnie oraz pług 3-skibo- 
wy, traktorowy. Henryk 
Szulc, Pawłówko 8. 911p

M
M

N

Sprzedam termosy do lo­
dów 10 kg i zamrażorkę. 
Poznań, ul. Czechosłowac
ka 6. 4157g

wprowadziły sprzedaż w/w automatów
na zasadzie przedpłat ciągłych

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ

KIEROWNICY W/W SKLEPÓW.
II

Warszawę 224 sprzedam 
lub zamienię na Syrenkę. 
Adres: Benedykt Strzele- 
wicz, Poznań, Dzierżyń-, 
skiego 41 m. 12. 3817g

Sprzedam Zastawę 750 i 
Syrenę 104, rok 1972, nc- 
wy silnik z gwarancją, 
względnie zamienię na 
Fiata 125 p. Koziegłowy,
ul. Gdyńska 30. 4195g

Sprzedam Zuka. Twaróg, 
Wągrowiec, Wojska Poi-
skiego 14. 4253:

© Lokale
. Student III roku Uniwer­
sytetu poszukuje komfor 
towego pokoju, ewentual 
nie w pobliżu śródmieś­
cia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4751g.

Pokoje do wynajęcia dla 
studentek. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3765g.

। Zamienię 2 pokoje, kuch 
nia, duży metraż, z dozor

i costwem, na 1 pokój, ku- 
' chnia bez dozorcostwa. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3794g.

Sprzedam nowy aparat 
słuchowy. Głogowska 99 
m. 4. . 4430g

Skuter Lambretta 200 TV 
sprzedam. Sztylka, Po­
znań 21, Urocza 8. 4402g

Zamienię pokój z kuch­
nią 37 m2, komfortowe, no
we budownictwo 
dobne większe. 
Polna 11/13 m.21.

na po- 
Poznań, 

3816g

Panienka ucząca się po­
szukuje pokoju od 1 wrze 
śnia. Ofeiny „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3829g.

Pracująca poszukuje po­
koju, najchętniej przy 
starszej pani. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3782g.

Małżeństwo bezdzietne 
(członkowie SM) poszuka 
je niekrępującego poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3666g.

Informacja dla użytkowników samochodu 
„Polski Fiat 125 p” 

CENTRUM SPRZEDAŻY I OBSŁUGI 
SAMOCHODÓW POLSKI FIAT 
w Bydgoszczy, ulica Fordońska 256

SPRZEDAŻ SILNIKÓW „FIAT 125p“ 
poj. 1500 cm sześć, po naprawie głównej

(dla użytkowników gospodarki uspołecznionej).
Szczegółowej informacji w sprawie sprzedaży sil­

ników, udziela Centrum Sprzedaży i Obsługi Samo-; 
chodów Polski Fiat Bydgoszcz, tel. 42-10-47 wewn. 73^

Przedsiębiorstwo Państwowe
„POLMOZBYT” Toruń

1793-K2

K

M8 3675-K1
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Pierwszy dzwonek tuż, tuż!
B NIE ZWLEKAJ Z ZAKUPEM

| UBIORU
| Sklepy „OTEXU"
I w Poznaniu i województwie - Zapraszają!

:___ ___________ *_________ _________________

SZKOLNEGO

Praca 0 Nauka
Osobę uczciwą, lubiącą 
czystość do prowadzenia 
domu— przyjmę natych­
miast. Pokój osobny. W a 
runki bardzo dobre. Zgio 
szenia: ul. Zbąszyńska 22.

4678g
Zaraz potrzebny pracow­
nik do warsztatu kamie­
niarskiego, najchętniej z 
okolic Tarnowa Podgór­
nego. Tarnowo Podgórne, 
Cmentarna. 4437g
Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego. 
Osiedle Powstań Narodo­
wych 31 m. 4. 2134g

Kupno © Sprzeda?
Stare monety, kufel do 
piwa, szablę, sztylet, ży­
randol, lampę naftową, ze 
gar kominkowy lub inny 
ciekawy, srebrny przed­
miot jak szkatułka, cu­
kiernica, taca, lichtarz, 
różne starocie kupię. U- 
mińskiego 7 a m. 30 (Wil 
da) od godz. 14. 2965g
Kupię łóżeczko dziecięce 
i wózek głęboki. Telefon 
626-80 po godz. 16. 5144g
Sprzedam szczeniaki pu­
dle, duże, brązowe, rodo- 
wodowe. Poznań, Polna 72 
m. 10, tel. 441-20, po godz. 
16. 4496g
Sprzedam snopowiązałkę 
unowocześnioną z dwoma 
rozdzielaczami, stan bar­
dzo dobry. Dopiewo, Szkol 
na 5. 5307g
Dogi niemieckie — szcze­
nięta, rodowodowe, pięk­
ne okazy — sprzedam. Ja­
cek Nowacki, Jutrosin, 
ul. 22 Lipca 5, tel. 119.

802p
Rurę 3 " czarną 220 mb. — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
5007gpr.
Sprzedam stertnik, stan 
dobry. Jan Kowalski, So- 
łeczno, 62-302 Węgierki.

892p

@ Samochody
Sprzedam Warszawę M-20. 
Informacje: Września, tel. 
719, godz. 8—15.894p
Fiata 126p — 1976 r. kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4062g^__  
Tanio sprzedam Moskwi­
cza 402 po wypadku na 
części, w całości. Budzi- 
szewski, Strychowe, pocz 
ta Działyń (koło Gniezna).

3935g
Sprzedam Pick-up 204 w 
dobrym stanie. Cz. Bała- 
żyk, Skoki, Findera 21.

3944g
Kupię Fiata 125. Telefon 
703-43. 4061g

Sprzedam Fiata 125p. Po­
znań, Łanowa 13 m. 2.

__________________  3999g
Sprzedam Fiata 125p, 1500, 
wersja francuska, produk 
cja koniec 1973, przebieg 
40 tys. km. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19- dla 
4141g.
Wywrotkę 5 t na ropę — 
sprzedam, zamienię na o- 
sobowy łub Żuka. Suchy 
Las, Bogusławskiego 19. 
__ __________________ 4146g

© Lokale
Kupię mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu, sta 
re budownictwo, pokój z 
kuchnią lub dwa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3851g.
Pracownik naukowy — ko 
bieta poszukuje samo­
dzielnego mieszkania na 
okres roku lub więcej. 
Najchętniej umeblowane­
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3865g.
Garaż w centrum oddam 
na 20 miesięcy. Stalin- 
gradzka 29. 3866g
Zamienię mieszkanie M-2 
Dębiec na większe (wygo 
dy) lub parter, piętro 
willi. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3904g.
Dla emerytów (członków 
SM) poszukuję na rok po 
koju z kuchnią w Swa­
rzędzu lub okolicy. Płat­
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3898g.______________
Przyjmę na pokój panien 
kę, ze średniej szkoły. Te 
lefon 67-35-33. 3917g
Wynajmę pokój dwu, trzy 
osobowy studentkom. Po­
znań, Wzlotowa 5. 3926g
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, komfortowe 
(96 -mJ), III piętro,' piece 
(Jeżyce) na kwaterunko­
we, wzgl. spółdzielcze jed 
nopokojowe, do II piętra, 
c. o., Jeżyce — Grunwald. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3942g.
Inżynier poszukuje nie- 
kręnującego pokoju, naj­
chętniej Rataje lub Wino 
grady. Tel. 20-43-31, w. 75, 
lub oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3957g.
Olsztyn! Zamienię miesz­
kanie pokój, kuchnia, ła­
zienka, duża loggia, cen­
tralne ogrzewanie, samo­
dzielne, wysoki parter na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4008g.  
Uczniów, studentów, wzgl. 
panów pracujących po. stu 
diach na pokoje przyjmę. 
Nowotna, Kunickiego 1 
(Swierczewo). Zgłoszenia 
no 15 sierpnia, od godz. 
15. 4153g

Małżeństwo z dzieckiem 
(członkowie SM) poszuku 
je pokoju z kuchnią. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4012g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju nieumeblowanego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4044g.
Pracujący i studiujący po 
szukuje pokoju od 1 sierp 
nia, najchętniej w śród­
mieściu. Oferty „Pfasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4058g.
Pani pracująca poszukuje 
zaraz samodzielnego po-
koju najchętniej
śródmieściu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4059g.
Małżeństwo (członkowie 
SM) poszukuje nieumeblo 
wanego pokoju od 15 sierp 
nia na 1,5 roku. Telefon
67-96-80. 1975g
Nauczycielka z dzieckiem 
(3 lata) poszukuje pilnie 
pokoju, blisko dworca 
PKS. Płatne miesięcznie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3078g.
Pracująca, członek SM, 
poszukuje pustego poko­
ju, opłata miesięczna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4129g.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze, nowe budownic 
two, dwupokojowe, XI pię 
tro, 38 m!. Ul. Lazurowa 
na podobne trzypokojo­
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3336g.
Przyjmę na pokój dwie 
uczennice średniej szkody 
z utrzymaniem. Poznan, 
ul. Jackowskiego 13 m. 11.

• 3670g
Puszczykówko zamie-
nię mieszkanie 2 pokoje 
z kuchnią na podobne lub 
większe w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwadz- 
ka 19 dla 3696g. r
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3705g.

® Nieruchomości

Dom nowy, duży w Koło­
brzegu sprzedam. Wiado­
mość: Kołobrzeg, Rybac-
ka 11 rn. 1. 890 p

Sprzedam działkę rekrea­
cyjną nad jeziorem koło 
Murowanej Gośliny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5181g.

Kupię atrakcyjnie poło­
żoną, uzbrojoną działkę 
budowlaną w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5247g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem w Po 
znaniu. Warunek mieszka 
nie. Oferty „Prasa’*, Grun 
waldzka 19 dla 3747g.

Sprzedam ogrodnictwo — 
szklarnię 800 mi razem z 
domkiem jednorodzin­
nym w Puszczykowie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 3773g.

Samotny poszukuje M-2 j 
na okres dó 1,5 roku, płat 
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3710g.
Pani, członek SM, poszu­
kuje 1-osobowego pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3738g.
Pracująca poszukuje nie- 
krępującego pokoju, naj­
chętniej w okolicy cen­
trum m. Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3740g.
Przyjmę pana na pokój. 
Ul. Głuszyna 20 a. 3758g
Przyjmę na duży pokój w 
Luboniu, blisko autobusu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3762g.

Sprzedam 
dzinny.

dom dwuro- Willę w centrum Pozna-
komfortowy

wszelkimi wygodami w 
Swarzędzu przy głównej 
ulicy. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3644g.

nia z ogrodem sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3642g.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu lub okolicy, 
lub domek (może być do 
remontu). Wiadomość : 
Wrocław, ul. Grudziądzka
74 m. 1. 3734g

Samotna kupi pół domu 
bliźniaczego lub domek 
jednorodzinny, niekoniecz 
nie Poznań, może być 
Środa, Września. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3800g.

Zgubiono prawo jazdy 
kat. A + B wydane przez 
Wydział Komunikacji w 
Wolsztynie oraz dowód re 
jestracyjny motoroweru 
Jawa nr PEA 768 wydany 
przez Urząd Gminy Prze 
męt. Zdzisław Śliwa, 
Przedmieście, 64-234 Prze­
męt, woj. leszczyńskie.

924p

Samotna, przystojna, zrów 
noważona, handlowiec, po 
siadająca mieszkanie, sa­
mochód, pozna pana z 
wyższym wykształceniem, 
zainteresowaniem handlo­
wym, w wieku 53—60 lat. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty z podaniem nr telefo­
nu „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1947g.

Domek w Poznaniu — ku­
pię. W rozliczeniu dwa. 
mieszkania własnościowe 
w Szczecinie. Wiadomość: 
Szczecin, tel. 22-40-24.

1824-K2
Sprzedam domek jednoro 
dzinny, wysoki parter, w 
stanie surowym. Materia­
ły do wykończenia posia­
dam. Oborniki Wlkp., ul. 
Stefanowicza 33 m. 8.

932p
Szczepankowo, Spławie, 
Pokrzywno, Ostrowska — 
kupię działkę do 0,5 ha. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3789g.

Sprzedam względnie wy­
dzierżawię dom wyłączo­
ny z ogrodem i pomiesz­
czenia gospodarcze, nada 
jące się na biura, maga­
zyny, w rozliczeniu mie­
szkanie własnościowe M-3 
lub M-4. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3801g.

Zgubiłem pieczątkę o tre 
ści: Moto-Sprzęt Art. Mo­
toryzacyjno
cze, 
ski,

Jarosław
Gospodar- 
Szumlań-

67-400 Wschowa, ul.

Zguby Różne
Dnia 1 sierpnia 1976 r. na 
przystanku tramwajowym 
linii 7, 8 przy moście Tea 
tralnym, godz. 12—13 zo­
stawiono torbę z zawar­
tością. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot. Bara­
nowo, Spokojna 15. 5348g

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego 
we Wrześni,

Komenda Wojewódzka Ochotniczych Hufców Pracy 
Federacji SZMP w Poznaniu, al. Stalingradzka 16/18

OGŁASZAJĄ NABÓR
do 2-letniego

Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy
WARUNKI .PRZYJĘCIA.:

— wiek kandydatów 16—17 lat, '
— wykształcenie: przynajmniej 5 klas szkoły podstawo­

wej,
— dobry stan zdrowia,
— zgoda rodziców lub opiekunów na wstąpienie do hufca

W czasie 2-letniego pobytu w hufcu junacy mają możliwość:
— uzupełnienia wykształcenia w zakresie szkoły podsta­

wowej,

— przyuczenia do zawodu murarz - tynkarz.
Junacy posiadający pełne podstawowe wykształcenie, 

kształcić się będą w zasadniczej szkól e zawodowej. Wszyst­
kim junakom zapewnia się zakwaterowanie. W hufcu reali­
zowany będzie bogaty program kulturalny i sportowy.

Działalność hufiec rozpocznie od dnia 23 sierpnia 1976 r.

Zgłoszenia do hufca należy kierować pod adresem WK 
OHP w Poznaniu.

Kilińskiego 5, telefon nr 
335 wraz z kwotą pienięż­
ną. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. 64-100 Leszno, 
al. Czerwonej Armii 28
m. 3. 5343g

Dwie panie pracujące, 
miłej prezencji, posiada­
jące mieszkanie poznają 
panów z większych ośrod 
ków przemysłowych oi. 28 
do 52 lat (wykształcenie 
minimum średnie), bez zo 
bowiązań, kochających 
dzieci. Cel matrymonialny. 
Oferty wyłącznie poważ­
ne „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 910p.

Zgubiono przepustkę
WLZPC „Goplana” na na­
zwisko Piotr Kurzaj, Leo
narda 2a. 3354g
Wspólnika do zakładu u- 
sługowego przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5069g.
Bezpyłowe cyklinowanie 
i lakierowanie parkietów 
i podłóg. Telefon 733-48 —
Schmidt. 4298g
Poszukuję świadków wy­
padku rowerowego w dniu 
24 czerwca br. około go­
dziny 18 przy ul. Puła­
skiego. Proszę o wiado­
mość: tel. 523-77. 4940g
Kto przyjmie motocykl 
do garażu lub szopy oko­
lica Raszyna. Wiadomość: 
tel. 67-45-42, Pogodna 57/59
m. 50. 3386g
W swoim domu (blisko 
las, tramwaj) zaopiekuję 
się dziećmi w czasie oko­
licznościowych, popołud­
niowych i nocnych wyjść 
rodziców. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3340g.
Posiadam gotówkę — przy 
stąpię dó spółki. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3595g.

© Matrymonialne
Wdowa w wieku emery­
talnym poślubi pana bez 
nałogów. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 934p.

Rolnik w średnim wieku, 
dobrze sytuowany, posia­
dający średnie gospodar­
stwo dobrze prosperujące 
z braku znajomości pozna 
miłą panią. Cel matrymo­
nialny. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3361g.
Rozwiedziony nie z włas­
nej winy, 52-letni, wyso­
ki, materialnie niezależ­
ny, wykształcenie śred­
nie techniczne pozna od­
powiednią panią do lat 45 
z mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty z fo­
tografią mile widziane 
(zwrot i dyskrecja zapew 
niona) — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3233g.
Pana z Golęclna umówio­
nego na spotkanie w 
„Bajce” poszę o skontak­
towanie się. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3308g.
Uczciwego rencistę pozna 
rencistka. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3583g.
Samotna emerytka przy­
stojna z mieszkaniem po­
ślubi wdowca bez nało­
gów do lat 68. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3608g.
Dla mojej kuzynki, 22-let 
niej, średniego wzrostu 
poznam kawalera rolnika 
do lat 35, cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3656g.

Spółdzielnia Pracy 
Rękodzieła Ludowego i Artystycznego 

„Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne” 
w Poznaniu

I Dnia 2 sierpnia 1976 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św-> mój kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 79, śp.

STANISŁAW KRYSZTOFIAK
podporucznik rezerwy, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim’ Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym 

oraz Medalem Niepodległości.

Pogrzeb odbędzie się 5 bm. o godzinie 16 na 
cmentarzu w Puszczykowie.

W smutku pogrążona

rodzina

JAN GŁOWACKI
się dnia 5 bm. o godz. 14

W smutku pogrążona

rodzina

8.

Dnia 1 sierpnia 1976 roku zmarł, przeżywszy 
lat

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 10 
a cmentarzu w Krzywiniu.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

ń, ul. Kościelna 5. 5328g

5385g

sierpnia 1976. roku zmarł po długiej 
wieku 48 lat, mój kochany syn, 

er i kuzyn

531 Ig

CZESŁAW OGRODOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o godz. 13 
na cmentarzu komunalnym na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

powstaniec wielkopolski, były kpt. 55 pułku pie­
choty, b. jeniec obozu w Murnau, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polską 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy

Zakładu Produkcyjno - Remontowego 
Energetyki Poznań w Czerwonaku

FELIKS DRATWA

1984-K3

Pogrążeni w smutku

żona, córki, zięciowie i wnuki

5436g

Dnia 31 lipca 1976 r. zmarł długoletni i ceniony 
pracownik naszego zakładu

tw dniu 2 sierpnia 1976 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł, przeżywszy lat 83,

1775-K2

Dnia 1 sierpnia 1976 r. zmarł nagle

WALERIAN SZAJEK
długoletni, ceniony nauczyciel i wychowawca 

Zasadniczej Szkoły Elektrycznej i Liceum
Zawodowego nr 3 w Poznaniu,

W Zmarłym straciliśmy sumiennego współpra­
cownika, ofiarnego i serdecznego kolegę.

Zegnamy Go z głębokim żalem.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 sierpnia 1976 r. 

na cmentarzu w Buku, woj. poznańskie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają
Ognisko ZNP — POP — Dyrekcja — pracownicy 

Komitet Rodzicielski
5291g

tDnia 31 lipca 1976 roku zasnął w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 73, mój 

ukochany mąż, nasz troskliwy, kochany, nigdy 
niezapomniany ojciec, teść, dziadek, pradzia­
dek, brat, wujek i szwagier, śp.

czeslaw Świątkowski
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

właścicieli mebli oddanych do renowacji 
w latach 1969—1975

w punkcie przy ul. Nowowiejskiego 17

DO ODEBRANIA ICH
przy ulicy Dąbrowskiego 78 a, 

w terminie od 2. 8. do 15. 9. 76 r.

Nieodebranie mebli w terminie zmusi nas 
do ich złomowania bez odszkodowania. 

3354-K1

Dnia 2 sierpnia 1976 roku zmarła po długich 
cierpieniach, nasza najukochańsza żona 1 ma­
musia

ŁUCJA BINIAK 
z domu Wilga

Pogrzeb odbędzie się 5 bm. o godzinie 16 na 
cmentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążony 
mąż z dziećmi

5433g

tDnia 3 sierpnia 1976 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 75, 
nasza kochana mama i teściowa, śp.

STANISŁAWA FERTSCH
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.

FRANCISZEK TURKIEWICZ 
mistrz malarski, 

podporucznik WP, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

tW dniu 2 sierpnia 1976 r. zmarła nasza uko­
chana mama, teściowa, babcia i prababcia, 

śp.

KATARZYNA DOLATA
z domu Małyszka

Wyprowadzenie zwłok z domu 
5 bm. o godz. 14 na cmentarz w

żałoby w dniu 
Morasku.

W smutku pogrążona

Autobus podstawiony przed domem żałoby 
Złotniki. 5319g

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Ostrówek 7 m. 14, Sródka. 1976-U3

W smutku pogrążony 
syn z żoną 

_________________ 1977-U3

tDnia 1 sierpnia 1976 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najukochańszy mąż, 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 86

LUDWIK NOWAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

Gorczyńska 67 a. 5370g

Dnia 28 lipca 1976 r. zginął śrtiiercią tragiczną 
nasz najukochańszy syn, braciszek, wnuk, sio­
strzeniec i kuzyn, przeżywszy lat 22

IRENEUSZ GNYBOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni 
rodzice i rodzina

■ _ _____________ 5415g
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Środa

Alfreda 
Protazego

Słońce: 4.05—19.26

K TEATRY
NOWY — g. 19 „Awantura w 

Chioggi”.

k KINA y

DKF MUZA — g. io „Ulzana — 
wódz Apaczów” (NRD b.o.), g. 
12.30, 15.30 „Z podniesionym czo­
łem’’ (USA 15 1.), g. 17.45, 20 „San- 
dakan nr 8” (jap. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 10 „Kot 
w butach” (jap. b.o.), g. 15.30, 
17.30, 20 „Rywalka” (fr. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.15 „Pirat” 
(meks. b.o.), g. 14.30, 17, 19.30
„Szczęki” (USA 15 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15 
„Nie ma sprawy” (fr. 15 1.).

GONG — g. 16, 18, 20 „Alfredo, 
Alfredo” (wł. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Nie­
śmiertelni” (rum. 15 1.).

GWIAZDA — g. 16, 18 „Ostatni 
wiosenny śnieg” (wł. 15 1.), g. 20 
seans zamkn.

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Układ” 
(USA 18 1.).

MALTA — g. 17, 19 „Podróż” 
(wł. b.o.).

OLIMPIA — g. 17.30 „Nieszczę­
ście Alfreda” (fr. b.o.), g. 20 „Po­
kusa” (wł. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Ziemia farao 
nów” (USA b.o.), g. 19 „Ucieczka 
gangstera” (USA 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 „Mr 
Majestyk” (USA 15 1.).

RIALTO — g. 15.15. 17.30, 20 „Po­
wrót tajemniczego blondyna” (fr. 
12 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Krótkie wakacje” (wł. -18 
U.

TĘCZA — g. 15, 17.15 „Zorro” 
(wł.-fr. b.o.) g. 19.30 „Policjanci” 
(USA 18 1.).

WARTA — g. 10, 15 „Zorro” 
(wł.-fr. b.o.), g. 12.30, 17.30, 20 
„Morderstwo w Orient Expressie” 
(ang. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Melodie przed 
mieścia” (radź. b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Szczęki” (USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Ucieczka przez pustynię” (fr. 15 
1.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka g. 9—19.

UUM ' 'W

SZPITALE: interna — ul. Walki 
Młodych 7; chirurgia, okulistyka, 
laryngologia, neurologia — ul. 
Grunwaldzka 16; chirurgia dziecię 
ca — ul. Szpitalna 27/33.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; < Osiedle Piastowskie 15, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 991 i 544-44; Swarzędz — 
tel. 209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Głogowska 107/109, Dzierżyńskiego 
349, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Osiedle Przy­
jaźni pawi!. 141, Starołęcka 18, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego, leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

£ OOIO

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muzyczne; 9.05 Po jednej pio 
sence; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 „Niezapomniane 
stronice — „Pamiętniki czyli hi­
storia polska”; 10 Lato z radiem; 
12.25 Gdańsk na muzycznej ante­
nie; 13 Zespół George’a Wittlinga; 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 
Polskie zesn. regionalne; 14 Róż­
ne arie, różne głosy; 14.25 Waka­
cje z przebojem; 15.10 Z polskiej 
fonoteki; 15.35 Operetka, jej twór, 
cy i wykonawcy; 16.11 Propozycje 
do Listy Przebojów: 16.35 Radio 
Roma — prezentuje; 17 Radioku- 
rier; 17.20 Parada polskiej pio­
senki; 18 Muzyka i Aktualności; 
18.25 Nic tylko dla kierowców; 
18.30 Przeboje non-ston; 19.15 Stu­
dio „S-l”; 20.05 — Naukowcy —
rolnikom: 20 20 Z przebojem przez 
lata; 21.18 Koncert chopinowski; 
22 29 Mini recital Z. Woźniackiei; 
22.30 Uczeni w anenrdocie — Mi­
chał Łomonosow: 22.45 Muzyczny 
kącik wspomnień: 23.15 Koncert 
symf. muzyki polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 4, 5, 8, 
9, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Konc. porań 
ny; 8.35 Aud. Studia Młodych; 
8.45 Muzyka spod strzechy; 9 Wa­
kacje melomana; 10 Portret pi­
sarza — T. Łopalewskiego; 10.30 
Śpiewa Męski Chór Kameralny 
Cantilena; 10.45 Graicie skrzypki, 
grajcie basy; U Dwa koncerty 
Es-dur W. A. Mozarta na róg i 
orkiestrę; 11.35 Muzykanci ludowi 
polscy i zagraniczni; 12.05 Czas 
dobrych* gospodarzy: 12.25 „Zawód 
— kobieta” — now. Vladimira 
Parała: 12.45 Wakacie melomana; 
13.35 Ze wsi i o wsi: 13.50 W ryt­
mie charlestona: 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej: 14.25 Muzyka 
ze słynnych baletów współ.; 15 
Radmferie; 16 Tańce żywieckie;

STRONA
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Nowa elewacja

Okazale prezentuje się gmach Zakładowego Domu Kultury 
przy ul. Słowackiego, należgcy do Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w Poznaniu, po odnowieniu elewa­
cji. Różnokolorowa, utrzymana w jasnej tonacji z przewaga ko­
lorów białego i różowego oprawa wyraźnie odbija od szaro- 

betonowych budynków sgsiednich posesji, (za)
Na zdjęciu: fragment nowej elewacji domu kultury.

Fot. — H. Kanwa

Nieczynne
boisko szkolne

Z satysfakcją informujemy czy­
telników, że po notatce „Zdewa­
stowane boisko w usportowionej 
szkole” („Głos” z 18 czerwca br.) 
Miejski Zespół Ekonomiczno-Admi 
nistracyjny Poznań Jeżyce napra­
wił płot ogradzający boisko Szko- 
ły Podstawowej nr 27 w Poznaniu młodzieży, ponieważ dozorca szkol
przy ul. Widnej. Dyrekcja Osiedla 
Bonin zobowiązała się naprawić 2 
tablice do koszykówki oraz wyko­
nać inne drobne prace na boisku 
sportowym. Poinformowało o tym 
redakcję. Poznańskie Przedsiębior 
stwo Budowlane nr 4 wyjaśniając 
zarazem, że boisko nie było za­
pleczem budowlanym w okresie 
wzoszenia domów na Boninie.

W piśmie PPB nr 4 czytamy: 
„Jak zostało wyjaśnione podczas 
rozmowy w dyrekcji Szkoły nr 27,

BiwHli
® Wokół wieżowca na Osiedlu 

Kosmonautów były poukładane 
płytki chodnikowe. Dzieci nie ma 
jąc piaskownic i placu zabaw po­
wyrywały je, szukając piasku. Do 
okolą leży jeszcze gruz — jest po 
prostu na osiedlu brzydko. Huś­
tawki leżą od lutego, niektóre już 
zniszczone — pisze E. Michalski.

Administracja Osiedla Wielkiego 
Października i Kosmonautów wy­
jaśnia, że zwłoka w uporządkowa­
niu nastąpiła na skutek koniecz­
ności pobudowania przez Zakład 
Budowlano-Remontowy w pierw­
szej kolejności dróg dojazdowych 
do nowo oddanych bloków. Obec­
nie wyrównuje się teren sprzętem 
mechanicznym i nawozi ziemią. 
Urządzenia zabawowa hędą nieba­
wem montowane. (2682)

O Na sygnał mieszkańców z ul. 
Marcelińskiej 91a, b, c, d, i 87a, b, 
c, d — o tym, że jest brudno wo­
kół pojemników i że śmieci są nie 
wywożone, odpowiedziała Komisja 
Porządku i Czystości, nie potwier 
dzając sygnału mieszkańców.

Pojemniki były prawie puste; 
obok, do połowy zapełnionego po­
jemnika leżały 3—4 wiadra śmieci 
wyrzuconych niedbale przez loka­
torów. Pozostałe przedmioty 
(umywalki, deski, części starego 
stołu, worki) zalegające pomiesz­
czenie na pojemniki dotyczą ad­
ministracji. Dla pełniejszego roze­
znania objęto kontrolą pozostałe 
podwórza ul. Marcelińskiej oraz 
przyległą ul. Rycerską. Na pose­

16.10 Moda i piosenka; 16.30 Mel. 
z operetek; 16.40 Mag. informacyj 
ny; 16.50 Radioexpress; 17 Muzy­
ka ludowa pozaeuropejska; 17.20 
Rep. pt. „Każdy ma swojego sze­
fa”; 17.40 Prądy i poglądy; 17.55 
Studio Gdańsk przedstawia; 18.40 
Pod skrzydłami Hermesa — mag. 
handlu wewnętrznego; 19 Gitara 
klasyczna i jej mistrzowie; 19.30 
Teatr PR — XIV Międzynarodowy 
Festiwal Przyjaźni (6): „Poje­
dynek” — słuch. I. Wazowa; 21 
Konc. z nagrań Ork. PR i TV w 
Krakowie; 21.50 Trzy utwory na 
gitarę A. Tansmana; 22 Magazyn 
studencki; 23 Recital E. Kossow­
skiego; 23.40 Heinrich Schuetz: 
Psalm 116 — śpiewa Chór Berli- 
ner-Spandau.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Katar” — pow. S. Le 
ma; $9.10 Poranek filmowy; 9.30 
Nasz rok 76; 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą; 10.35 Dyskoteka pod gru­
szą; 11 Życie rodzinne — mag.; 
11.30 Dawna i nowa orkiestra 
Woody Hermana; 12.25 Za kierów 
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Wizerunek człowieka rude­
go” — pow. Hugha Walpołe’a; 14 
Lato w Filharmonii; 15.10 Grotes 
ki i parodie muzyczne; 15.30 Her- 
ba.tka przy samowarze; 15.50 „Ron 
do” — gra i śpiewa Zespół Yes; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 
16.20 Tradycjonaliści z klubu „Sto­
doła”; 16.45 Nasz rok 76: 17.05 Mu 

poczta UKF; 17.40 Vademe 

głównym powodem zniszczenia 
parkanu przez młodzież osiedla, 
mimo wielokrotnych napraw, jest 
niedostępność boiska w godzinach 
pozalekcyjnych”. Z dalszej rela­
cji PPB nr 4 wynika, że przyszkol 
nego boiska nie udostępnia się 

ny mieszka w Suchym Lesie.
Minister Oświaty i Wychowania 

parę lat temu wydał polecenie 
udostępnienia młodzieży boisk w 
godzinach popołudniowych. Uza­
leżnianie realizacji tego polecenia 
od miejsca zamieszkania dozorcy 
wydaje się nam zupełnym nieporo 
zumieniem. Chcielibyśmy się do­
wiedzieć co na ten temat ma do 
powiedzenia Miejski Zespół Eko­
nomiczno- Administracyjny 
znań — Jeżyce? (bg) 

Po-

sjach tych wszystkie pojemniki 
były opróżnione, a wnętrze obu­
dowy pojemników czyste. (2631)

@ Przy wjożdzie na ul. Pod­
górną w Plewiskach brak tablicy 
z nazwą ulicy. Interwencje z proś 
bą o jej zawieszenie — nie poma­
gają — sygnalizuje mieszkaniec. 
— Naczelnik Urzędu Gminy w Ko 
mornikach zajmie się sprawą. Ta­
blica niebawem będzie założona.

(281)
® Telefonują do nas ostatnio 

klienci Wielkopolskich Okręgo­
wych Zakładów Gazownictwa, Któ 
rzy zamawiali pod koniec czerw­
ca br. wymianę butli z gazem. Po 
Informowano ich, że wymiana na­
stąpi w ciągu 14 dni. Okazuje się, 
że minęły cztery tygodnie a gazu 
jeszcze nie dostarczono.

Wielkopolskie Okręgowe Zakła­
dy Gazownictwa przedłużyły ter­
min dostawy do czterech tygodni 
z przyczyn od Zakładów niezależ 
nych, za co przepraszają swoich 
klientów zapewniając, że cztero­
tygodniowy termin będzie dotrzy­
many. (275/276).

© Na zachodniej części trasy 
E-8 od ul. Dąbrowskiego w kierun 
ku Przeźmierowa założono oświe­
tlenie uliczne, które od tej pory 
się nie pali.

Dział Organizacyjny Zakładów 
Energetycznych Poznań informu­
je, że ograniczenie oświetlenia 
ulic obejmuje również arterie wy 
lot owe. (272)

® Od października ubr. proszę 
o naprawę uszkodzonej rynny. 
Woda ścieka i zalewa balkony. 
Budynek ten był remontowany i 
tynkowany. Ściekająca woda nisz 
czy tynk (który odpada) i drzwi 
balkonowe (farbę) — pisze lokator 
ka z domu przy ul. Długosza 24 
m. 4.

Rejon Eksploatacji Budynków 
nr 7 przy ul. Staszica 15 zajął się 
sprawą. Prace przy usuwaniu 
uszkodzonej rynny i dachu rozpo­
częto. (2741) 

cum nr 54; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualności muzyczne z Paryża; 
19 Powieść w wyd. dźw. — J. Ja 
nicki: „Lekcja poloneza”; 19.35 
Modest Musorgski: „Borys Godu­
now”; 19.50 „Katar” — pow.; 20 
B. Bartok: „Cudowny manda­
ryn”; 20.40 Gitarowe flamenco; 
20.50 Studio 202; 21.50 „Cienie” — 
gra trio Tomasza Stańki; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Gloria Gaynor; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Recytuje J. Bin­
czycki; 23.05 Czas relaksu; 23.50 
Śpiewa Elżbieta Adamiak.

Wiadomości: 5, 6 , 7, 8, 10.30, 12.05, 
15 17 19 30 92

PROGRAM IV: 7 Muzyka po­
ranna; 8 Transm. z Pr. I; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Z radiowej fono­
teki muzycznej; 13.50 Sceny z ope 
ry J. Haendla; 14.25 Radiowy Ty 
godnik Kulturalny; 15.05 Najcie­
kawsze moim zdaniem; 15.25 „Ca 
fe pod Minogą” — Wiecha w 
Teatrze Komedia; 15.45 Notatnik 
kulturalny; 16.05 Muzyka K. Szy­
manowskiego; 16.40 „Słuchacze pi 
szą — my odpowiadamy”; IG.50 
Radioexpress; 17 Grają poznańskie 
zespoły; 17.15 „Urlopowe przygo­
dy” — aud. rozrywkowa; 17.48 
Fragm. pow. T. ChróścielewsKie- 
go; 18.10 Poznańscy soliści; 18.25 
O zdrowie człowieka — Leczenie 
zeza; 18.40 Postawy i wzory: 
„Zmieszczanienie” i postawa kon 
sumpcyjna; 19 Ekonomia na co 
dzień; 19.15 Lekcja jęz. rosyjskie 
go; 19.30 Studio stereo zaprasza;

W mieście schludniej, ale...

Przede wszystkim systematyczność
Gdyby wszyscy odpowie­

dzialni za ład każdego 
dnia sumiennie wyko­

nywali swoje obowiązki, a 
przechodnie zamiast gdzie po- 
padnie rzucali papiery do ko­
szy, rozwiązana byłaby spra­
wa czystości w mieście. Gwo­
li . jednak ścisłości trzeba 
stwierdzić, że na większości 
ulic, w otoczeniu domów oraz 
na terenach zielonych panuje 
idealny porządek. Niestety, w 
dalszym ciągu nie wszędzie i 
nie zawsze.

Właśnie brak systematycz­
ności w utrzymywaniu ładu 
wywołuje czasami wrażenie 
niechlujności nie tylko na da­
nym terenie, lecz w całym 
mieście. A przecież tak nie 
jest. Wszak z czystością jest 
coraz lepiej, w każdym razie ■ 
w porównaniu z latami po­
przednimi. Potwierdza to Miej 
ska Komisja Porządku i Czy­
stości przy Prezydencie m. Po 
znania, która od lat rejestru­
jąc bardzo skrupulatnie wszel 
kie pod tym względem niedo­
magania, ma najlepsze roze­
znanie w tym zakresie. Właś­
nie z przeprowadzanych przez 
tę komisję lustracji wynika, 
że wzrosła liczba sumiennie 
wypełniających swoje obo­
wiązki. Jednym z przykładów 
są poznańskie zakłady pracy, 
które należycie dbają o ład na 
swoich terenach.

Komisja wszakże nie usta je 
w zaprowadzeniu ładu w ca­
łym mieście. Stąd codziennie 
10 kontrolerów wyrusza na 
trasy i każdy zauważony ba­
łagan jest odnotowywany. W 
wielu przypadkach pomaga 
jednorazowe upomnienie, w 
niektórych, niestety, trzeba 
nakładać mandaty.' Wciąż jesz 
cze nie wszyscy odpowiednia! 
ni za czystość, wykonują skru 
pulatnie te zadania. A co naj­
gorsze, często nie reagują na 
ustne uwagi.

W I półroczu tego roku prze 
prowadzono w mieście 585 lu­
stracji, podczas których skon­
trolowano 7435 ulic, zapleczy 
domów itp. W tym czasie za­
notowano 11 910 uchybień pod 
względem czystości. W więk­
szości przypadków poskutko­
wała zwrócona uwaga. Zda­
rzało się jednak i tak, że zlek­
ceważono upomnienia. Z ko­
nieczności więc trzeba było 
mandatami ukarać 1294 osoby 
i instytucje. Upoważnieni są 
do tego przedstawiciele MO, 
którzy wraz z kontrolerami 
MKPiCz oraz reprezentantami 
Sanepid-u lustrują miasto.

Kary pieniężne są ostatecz­
nością, .wszak w ogólnej dzia­
łalności komisji nie chodzi o 
mandaty i ten też aspekt nie 
jest w jej pracy najważniej­
szy. Zasadniczym celem jest 
spowodowanie, aby wszyscy, 
którym powierzono sprawy po

Informujemy Czytelni­
ków, że prawnik naszej re­
dakcji nie będzie przyjmo­
wał w dniach 5, 12 i 26 
sierpnia oraz 2 września br. 
z powodu urlopu.

22.15 Tajemnice materii — Chleb 
w galerii zapachów; 22.30 Różne 
barwy saksofonu.

Wiadomości: 12, 16.

X TEŁEWizaa I
PROGRAM 1: 12 — Program na 

dzień dobry; 12.30 — „Sekret” — 
polski film fab. (kol.); 16.30 —
Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw”; 17 — Popołudnie najmłod­
szych; 17.40 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.55 — Godzina prof. Ka­
rola Estreichera (kol.); 18.45 — Pio 
senki przyjaźni — program mu­
zyczny; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik (kol.); 20.20 — W Starym Ki­
nie: „Jego wielka miłość” — poi. 
film fab.; 21.45 — „Bolonia — le­
wica u władzy” — franc. film do­
kumentalny; 22.15 — Dziennik
(kol.); 22.30 — Wieczorne Kino Let 
nie: „Niedzielny zarobek” — no­
wela prod. ang..

PROGRAM 2: 17.10 — „Słonecz­
ko” — rep. (kol.); 17.30 — „Trzpiot 
ka” — radź, film fab. (kol.); 19 — 
„Teleskop”; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kol.); 20.20 — Rada pe­
dagogiczna; 20.55 — „Zespoły, któ­
re lubimy” koncert kozackiego ze 
społu z Kubania (kol.); 21.20 — „24 
godziny” (kol.); 21.30 — Notatnik 
kulturalny; 21.45 — Teatr Małych 
Form: „Demon” — Michała Ler­
montowa (kol.); 22.35 — Gorączka 
srebra. 

rządku w mieście traktowali 
je serio, na co dzień i bez 
względu na porę roku.

Miejska Komisja Porządku i 
Czystości przejawia sporo ini­
cjatywy dla podniesienia este­
tyki w mieście. Ostatnio np. 
przeprowadziła „branżowe” 
lustracje. Polegały one na kon 
trolewaniu jednego dnia wszy 
stkich np. placówek gastrono­
micznych, drugiego — szpita­
li a jeszcze innego — szkół. 
Największym porządkiem od­
znaczały się właśnie otoczenia 
szkół i szpitali. Pretensje zgło­
szono natomiast do kolei. 
Stwierdzono bowiem, że toro­
wisko wokół dworca na Dęb- 
cu było zaśmiecone. Taki sam 
bałagan panował pod wiaduk­
tem na Górczynie. Najbardziej 
schludnie prezentowały się 
dworce m. in. na Woli i w 
Kiekrzu.

Kolejną inicjatywą komisji 
jest zachęcenie niektórych 
przedsiębiorstw i instytucji do 
otoczenia pielęgnacją wyso­
kich pojemników z kwiatami. 
Podczas tegorocznych, długo­
trwałych upałów Miejskie 
Przedsiębiorstwo Zieleni, któ­
re odczuwa brak ludzi do pra 
cy, nie było w stanie zapew­
nić tym gazonom codziennego 
podlewania. Wobec tego ko­
misja zwróciła się do kilku­
nastu przedsiębiorstw, które 
mają swoje siedziby w pobli­
żu tych, jakże upiększających 
Poznań wysokich klombów 
kwiatowych, o pomoc w ich

Trawniki „nietykalne”?
Na osiedlach, zwłaszcza tych najnowszych, sporo miejsca 

zajmują trawniki i kwiatowe gazony. Bodaj najefek­
towniejszą ozdobą nowych dzielnic mieszkaniowych 

jest jednak ogrodowa architektura (pergole, skałki itp.), któ­
ra wreszcie usankcjonowana została przez projektantów i u- 
żytkowników osiedli. Twierdzę, że wdzięk tych ostatnich po­
lega właśnie na różnorodności i jakości zieleni.

Chwała zatem wszystkim, którzy zazieleniają nam miasto, 
przeznaczając na ten cel każdy wolny skrawek ziemi. Zieleń 
jest filtrem dla naszych płuc.

Wszakże mam wątpliwości: czy wszystkie bez wyjątku 
trawniki mają wyłącznie cieszyć nasze oczy? Osobiście je­

stem przeciwna ujednolicaniu roli, jąką przypisuje się zie* 
lonej oazie miast. Konia z rzędem temu, kto wskaże w aglo­
meracjach miejskich trawniki wyznaczone do zabaw dla na­
stolatków. W Poznaniu jest ich też niewiele, a przecież sama 
komunalna zieleń zajmuje ogromną połać ziemi — około 8C0 
hektarów.

Ostatnio miałam okazję zapoznać się ze statystyką obrazu­
jącą niewesołe skutki zabaw dzieci i młodzieży na asfalto­
wych lub betonowych placach i podwórkach. Przy upadku 
właśnie owe twarde nawierzchnie powodują różne kontuzje, 
często nader poważne. Moda na betonowanie m. in. boisk 
szkolnych objęła przed kilkoma laty cały kraj, nie wyłącza­
jąc Poznania. Częściowo jest to uzasadnione; asfalt umożli­
wia dzieciom w szkołach wytchnienie podczas przerw na 

świeżym powietrzu bez względu na pogodę. Czy koniecznie 
jednak trzeba betonować całe szkolne podwórka? Tylko nie­
liczne szkoły wykazały przezorność przeznaczając część te­
renów pod trawę lub żwir.

Rok temu Ministerstwo Administracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska, w wyniku alarmu lekarzy i To­
warzystwa do Walki z Kalectwem, zaleciło ograniczanie a- 
sfaltowania boisk i podwórek. Dobre i to, choć nie spowodu­
je to przywrócenia trawników w miejscu istniejących jrż 
twardych nawierzchni. Natomiast powinno wpłynąć na za­
hamowanie tworzenia kamiennych pustyń, na korzyść tra­
wiastych miejsc do gry.

W Poznaniu widać już pewne symptomy poprawy, chocicż 
wciąż jeszcze dość nieśmiało poświęca się na zabawy star­
szych dzieci tereny trawiaste. Tymczasem bez mała w każ­
dym osiedlu i w innych punktach miasta, z-wyjątkiem oczy­
wiście centrum, są możliwości wyodrębniania obsianych tra­
wą miejsc na place zabaw. Istnieją one m. in. na Ratajach, 
Winogradach i w parku im. Chopina. A w parku na Cytade­
li tzw. łąka ludowa podczas lata jest ulubionym miejscem 
wypoczynku poznaniaków, zwłaszcza młodzieży, która może 
się tu wyhasać.

W porównaniu z potrzebami jest to jednak niewiele. Za­
strzegam się, że nie chodzi mi o niszczenie w ogó’s 
trawników, ale o udostępnienie do zabaw niektórych, leżą­
cych w należytej odległości od domów lub na uboczu osiedli.

Estetyka miasta na tym nie ucierpi, a dziatwa i młodzież 
uzyska miejsca, na których będzie mogła urządzać rozmai.e 
zabawy, łącznie nawet z meczami piłki nożnej.

ANNA SIEKIERSKA

Prztyczek

W podskoku

Osiedle Przyjaźni w Po­
znaniu, blok nr 20 — 

w piwnicy mieści się pral­
nia i suszarnia. Ktoś z eki­
py przygotowującej pomiesz 
czenie suszarni — haki do
sznurów, na których wie­
sza się mokre rzeczy, umieś 

pielęgnacji. Rezultat — szereg 
instytucji m. in. Hotel „Mer­
kury”, Akademia Wychowania 
Fizycznego, przychodnie służ­
by zdrowia przy ulicach Kór­
nickiej i Filipińskiej oraz 
Szkoła Podstawowa nr 45 
przejęły na siebie podlewanie 
tych roślin.

Wkrótce też z inspiracji ko­
misji pojawią się w mieście 
trójkolorowe kosze do śmieci. 
Własnością MPO będą w ko­
lorze zielonym, Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Zieleni — w 
żółtym a spółdzielczości i in­
nych użytkowników w niebies 
kim. Na wszystkich zaś poja­
wią się hasła w rodzaju: 
„dbaj o czystość” lub „szanuj 
własność społeczną”. Rozgra­
niczenie barw ma nie tylko na 
celu utożsamianie koszy z ich 
„właścicielami”, ale przede 
wszystkim zwracanie na nie 
większej uwagi przechodniów.

Według opinii komisji w 
tym roku znacznie więcej do­
zorców wyróżnia się systema­
tycznością i dbałością w swej 
pracy. Długa jest też lista 
tych, którzy ani razu nie za­
służyli na upomnienie. Do nich 
należą dozorcy czuwający nad 
porządkiem w domach, m. in. 
przy ulicach: Rycerskiej 41, 
Opolskiej 41—59, Chudoby 4, 
Pięknej 8, Podolańskiej 44 i 
na Osiedlu Piastowskim 56. 
Oby, z każdym miesiącem 
więcej nazwisk' figurowało na 
owej liście, (an)

cii pod samym sufitem. Roz 
wieszający bieliznę oprócz 
kosza z praniem muszą więź 
przynosić do suszarni dra­
binę lub w najlepszym przy 
padku — krzesełko. Admi­
nistracja Osiedla na liczne 
prośby nawet obiecuje coś 
poprawić, lecz nadal pew­
nie liczy po cichu, że loka­
torzy po prostu nauczą się 
wyżej skakać, jako że „w
"drowym ciele i duch zdro­
wy”. .. (jk)10


